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SZYBKI ROZWÓJ
ZIEMI KRAKOWSKIEJ
EFEKTEM TWÓRCZEGO
WYSIŁKU LUDZI PRACY

Z I Sekretarzem KW PZPR w Krakowie towarzyszem CZESŁAWEM DOMAGAŁA
rozmawia Tadeusz Czubata - redaktor naczelny „Gazety Krakowskiej

— MINĄŁ ROK 19701 Znaleźliśmy się u progu nowej
5-latki, która będzie miała olbrzymie znaczenie dla dal­
szego rozwoju gospodarczego naszego kraju. Decydu-
jqcq, kierowniczq silq w życiu i rozwoju narodu

jest nasza Partia - Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza. Jak Towarzysz Sekretarz ocenia rozwój i dorobek

Wojewódzkiej Organizacji Partyjnej w ostatnim okresie?

Produkcyjne sukcesy
krakowskich załóg

(INF. VVŁ.) Im bliżej końca roku, tyjn liczniejsze
fabryki i przedsiębiorstwa Krakowa oraz wojewódz­
twa meldują o przedterminowym wykonaniu zadań
rocznych, i ponadplanowej produkcji.

Do końca br. załoga Zakla-
łów Wytwórczych Podzespo­
łów Telekomunikacyjnych
„Telpod” w Krakowie da do-

Z Polski

Depesze
do radzieckich

przywódców
MOSKWA (PAP)
„Prawda” i pozo­

stałe centralne dzien­
niki radzieckie za­
mieściły w środę na

pierwszych kolum­
nach pełne teksty
depesz Edwarda
Gierka do Leonida
Breżniewa, Józefa
Cyrankiewicza do
Nikołaja Podgórnego

1 Piotra Jaroszewicza
do Aleksieja Kosy­
gina z podziękowa­
niami za otrzymane
od nich życzenia i

gratulacje.
Wszystkie dzien­

niki publikują tek­
sty depesz na pierw­
szych kolumnach.

Depesze te opubliko­
wane zostały we wto­
rek w ukazującym się
wieczorem dz’enn’.ku

„Izwiestia”. Odczytano
je również we wtorko­
wych dziennikach tele­
wizyjnych i radiowych.

datkową produkcję wartości

ponad 1.400 tys. zł.
' Dodatkowa wartość produk­
cji — w cenach porównywal­
nych — Zakładów Chemicz­
nych „Azot” w Jaworznie wy.
niesie 16 min zł. Plan roczny
wykonano tu 26 bm„ przy peł­
nej realizacji zadań w dzie­
dzinie eksportu do krajów ka­
pitalistycznych, obniżki kosz­
tów produkcji oraz akumula­
cji i zysku bilansowego.

Ponadplanowa produkcja Po­
łudniowych Zakładów Skórza­
nych w Chełmku wyrazi się
100 tys par obuwia damskie­
go, męskiego i młodzieżowe­
go, w różnych asortymentach
i wzorach. Wartość ponadpla­
nowej produkcji, przeznaczo­
nej na rynek krajowy prze­
kroczy 25 min zł. Trzeba po-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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J. Cyrankiewicz przyjął
szefów przedstawicielstw

I dyplomatycznych
Życzenia noworoczne dla narodu polskiego

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady Państwa — Józef Cyran­

kiewicz przyjął wczoraj w Belwederze szefów
przedstawicielstw dyplomatycznych państw obcych
akredytowanych w Warszawie.

W czasie spotkania dziekan korpusu dyplomaty­
cznego, ambasador ZSRR w Polsce — AwierkU
Aristow w imieniu korpusu złożył Józefowi Cyran­
kiewiczowi gratulacje z okazji wybrania go na sta­
nowisko przewodniczącego Rady Państwa oraz naj­
lepsze życzenia dla narodu polskiego z okazji No­
wego Roku.

W odpowiedzi J. Cyrankiewicz przekazał naro­
dom i władzom państw reprezentowanych przez
obecnych w Belwederze przedstawicieli dyplomaty­
cznych, najlepsze życzenia pomyślności pokojowego
rozwoju w nowym roku. Przewodniczący Rady
Państwa podkreślił, że Polska nadal czynić będzie
wszystko, by wraz ze swoimi sojusznikami wnosić
maksymalny wkład w dzieło odprężenia, utrwala­
nia zbiorowego bezpieczeństwa, w dzieło pokoju.

W spotkaniu wzięli udział minister spraw za­
granicznych — Stefan Jędrychowski 1
Rady Państwa — Ludomir Stasiak.

sekretarz

WradioiTV

o godz. 20.00

Przemówienie
noworoczne

E. Gierka
WARSZAWA (PAP)
Z okazji Nowego Ro­

ku — 31 grudnia o godz.
20.00 przed kamerami
Telewizji Polskiej i mi­
krofonami Polskiego Ra­
dia wystąpi I sekretarz
Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej —

Edward Gierek.

i.

— Minioną 5-Iatkę cechuje
dynamiczny rozwój naszej
Wojewódzkiej Organizacji
Partyjnej. Jeśli na początku
roku 1966 liczyła ona 116 tys.,
to pod koniec 1970 r. wzrosła
do liczby prawie 165 tys. osób.
Jej rozwój jest m. in. rezul­
tatem coraz lepszej pracy we­
wnątrzpartyjnej. Szczególnie
po V Zjeżdzie PZPR i XI Wo­
jewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej kon­
centrowaliśmy się nie tyle na

przyspieszeniu tempa jej ilo­
ściowego rozwoju, co

przede wszystkim na jako­
ściowym umacnianiu Par­
tii.

Poprawie uległ skład społe­
czno-zawodowy członków Par­
tii. Zwiększyła się bowiem ilość
robotników, a w grupie pra­
cowników umysłowych po­
większył się udział inżynie­
rów, techników, agronomów,
nauczycieli i lekarzy. Pragnę
nadmiesić, że w 1969 r., spo­
śród przyjętych prawie 15 tys.
kandydatów — robotnicy sta­
nowili ponad 50 proc. Oznacza
to niewątpliwy, choć wciąż
jeszcze niewystarczający po­
stęp w tej dziedzinie. Wśród
przyjmowanych kandydatów
na zadowalającym poziomie
utrzymuje się wskaźnik ko­
biet oraz członków ZMS i
ZMW. Trzeba jednak stwier­
dzić, że zmiany te nie są pro­
porcjonalne do politycznych
potrzeb w wielu środowis­
kach, a zwłaszcza wśród ro­
botników niektórych fabryk
oraz chłopów i młodzieży
(szczególnie studenckiej), jak
również i kobiet na wsi, któ­
re przecież coraz częściej w

sposób samodzielny prowadzą
gospodarstwa rolne.

Rozwój Partii na wsi nastą­
pi! głównie tam, gdzie dobrze
działające organizacje — np.
w pow. miechowskim — zdo­
były sobie duży autorytet w

środowisku, gdzie posiadają
osiągnięcia w działalności go­
spodarczej i społeczno-kultu­
ralnej oraz wypracowały sku­
teczne formy politycznego od­
działywania na mieszkańców
wsi.

Warto nadmienić, że obec­
nie mamy już cztery organi­
zacje partyjne liczące powy­
żej 10 tys członków: w Chrza­
nowie, Nowym Sączu, Tarno-

l

wie i Starym Mieście w Kra­
kowie.

— U podstaw prze­
mian naszego regionu,
których wiodqcym czyn­
nikiem była Wojewódz­
ka Organizacja Partyj­
na, leży - jak wiemy —

rozwój sił wytwórczych,
ogólny postęp ekonomi­
ki, techniki, nauki. Sq-
dię, że można już - na

podstawie prowizorycz­
nych danych — ocenić

wyniki ostatniej 5-latki.

Czy możemy prosić
Towarzysza Sekretarza o

zapoznanie Czytelników
z dotychczasowym bilan­
sem i głównymi kierun­
kami perspektywicznymi
rozwoju regionu?

— Lata 1966—1970 były dal­
szym ważnym etapem w roz­
woju ziemi krakowskiej, co

znalazło wyraz w znacznym
wzroście potencjału wytwór­
czego. W wyniku konsekwent­
nie prowadzonej industriali­
zacji nastąpił dynamiczny
wzrost produkcji globalnej
przemysłu. W regionie krako­
wskim wzrosła ona w cenach
zbytu z 72,1 mld zł
do ponad 108 mld zł
1970 r.

Dobitną
kierunku
struktury
być m. in.
wartości produkcji w

1970, v
'

1965, w trzech podstawowych
gałęziach przemysłu: w hut­
nictwie żelaza — 160,7 proc.,
w przemyśle chemicznym —

171,4. w przemyśle elektroma­
szynowym — 163,8.

W latach 1966—1970 na in­
westycje przemysłowe przez­
naczono 36,7 mld zł, w tym w

województwie — 23,7 mld zł,
w Krakowie —12,9 mld zł. Na­
kłady te stanowiły 54,4 proc,
środków przeznaczonych na

rozwój gospodarki regionu. W

wyniku realizacji programu
inwestycyjnego w przemyśle
regionu krakowskiego w o-

kresie 25-lecia, wartość ma­
jątku trwałego (brutto) tego

w 1965 r.

na koniec

ilustracją zmian w

nowoczesności
przemysłu mogą

i. wskaźniki wzrostu
roku

porównaniu z rokiem

• ••

32,7 MLN POLAKÓW
POWITA NOWY ROK

Przewaga kobiet utrzymuje się

działu gospodarki narodowej! cjatywie
stanowi obecnie prawie 12
proc, ogólnej wartości środków
trwałych przemysłu w kraju.

Przyrost produkcji, średnio
za okres 1966—1970, osiągnięty
został w oparciu o wzrost

wydajności pracy: w woje­
wództwie — w 68,7 proc., a w

Krakowie — w 69 proc. Jest
to wprawdzie wskaźnik niższy
od ogólnokrajowego, zazna­
czyć jednak należy, że już w

roku 1970, w wyniku realiza­
cji Uchwał II Plenum KC, na­
stąpiła w tym zakresie istot­
na poprawa i wzrost produk­
cji osiągnięty został w 82 proc,
poprzez wzrost wydajności
pracy.

Realizacja minionego planu
5-letniego przyniosła istotną
poprawę w zakresie budo­
wnictwa drogowego. Długość
dróg twardych wydłużyła się z

6.189 km w roku 1965 do około
8.700 km w roku 1970. Na 100
km kw. w roku 1965 przypa­
dało średnio w województwie
40,3 km dróg, a w roku 1970
— już ponad 55 km. Istotną rolę
w tym zakresie odegrała Uch­
wała Egzekutywy KW PZPR w

sprawie zwiększenia tempa roz­
budowy i poprawy Sieci dróg
lokalnych. Zadania w zakresie
budowy dróg . lokalnych, zre­
alizowane w czynach społecz­
nych, zostały wykonane przed
terminem. Zakładaliśmy w la­
tach 1965—1970 wybudowanie
1.950 km dróg twardych, a

tymczasem do końca br. zrea­
lizowanych zostanie 2.455 km.
Niewątpliwe są to osiągnięcia
dużej miary. W ogromnej
mierze zawdzięczamy .je ini-

i ofiarnej pracy
wielu tysięcy chłopów.

Warto też odnotować rezul­
taty w zakresie elektryfikacji
kolei. Zakończono już prace m.

in. na linii Kraków — War­
szawa.

W regionie krakowskim w

okresie ostatniego 5-leęia od­
dano do użytku w miastach
blisko 173 tys. izb mieszkal­
nych (łącznie w budownictwie
uspołecznionym oraz ze środ­
ków własnych ludności). Na
terenie wsi przybyło w tym
czasie ok. 50 tys. izb. W wy­
niku budowy nowych miesz­
kań uległ poprawie wskaźnik
ich zagęszczenia: w Krakowie

.— z 1,50 w 1965 roku do 1,37
w 1970 r„ w województwie —•

z 1,90 do 1,64.
W latach 1966—70 zbudowa­

no w regionie 179 szkół pod­
stawowych oraz 6 budynków
dla szkół licealnych. Przyby­
ło też 25 szkół zawodowych,
21 przedszkoli. Oddano nowe

obiekty szpitalne w Proszowi­
cach i Dąbrowie Tarnowskiej,
a w realizacji znajdują się
szpitale w Olkuszu, Zakopa­
nem i Jaworznie. Nadto przy­
było nam 8 przychodni, 32
ośrodki zdrowia i 4 domy dla
osób potrzebujących pomocy
społecznej.

Nastąpiła też rozbudowa
wyższych uczelni Krakowa i
domów studenckich. W ostat­
niej 5-latce nakłady inwesty­
cyjne w regionie wyniosły
67.300 min zł, w tym dla Kra­
kowa prawie 25 mld zł. Na in­
westycje przemysłowe orzez-

naczvliśmv 36.700 min zł.
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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ył to rok wielu politycznych
inicjatyw, rok doniosłych wy­
darzeń, ale i wielu niespeł­
nionych nadziei. Bo gdy z je­
dnej strony zarysowały się

i utrwalały napawające otuchą ten­
dencje odprężeniowe, to z drugiej —

— w równie jaskrawej formie pogłę­
biały się niebezpieczne konflikty...

SZANSA DLA EUROPY

To, co na naszym kontynencie uznane zo­
stało za wydarzenie roku — mamy jeszcze
świeżo w pamięci. Podpisany 7 grudnia w

Warszawie układ o podstawach normalizacji
stosunków między Polską a NRF oraz sier­
pniowy układ radziecko-zachodnioniemieeki,
otwierają zupełnie nowy rozdział w historii
Europy. Wypracowany z niemałym trudem, a

uwieńczony tymi właśnie układami klimat
odprężenia, stwarza po raz pierwszy od za­
kończenia II wojnj' światowej ogromną szan­
sę nawiązania owocnej, pokojowej współpra­
cy wszystkich państw starego kontynentu.
Jest to niezaprzeczalnym efektem wieloletniej
i konsekwentnej polityki pokojowego współ­
istnienia, rozwijanej przez kraje socjalistycz­
ne, w której to polityce tak ważką rolę ode­
grały inicjatywy polskie. Nasz wkład w to
trudne dzieło wypada podkreślić tym mocniej,
że równocześnie z zawarciem historycznego
porozumienia z NRF, naród polski zyskał po­
wody do uzasadnionej satysfakcji. Oto skła­
dając w Warszawie podpis kanclerz Willy

też słusznym Interesom i suwerennym prawom
NRD”. Gwoli ścisłości trzeba też przypomnieć, iż
wznowienie po 10 latach zachodnioberlińskich roz­
mów „czwórki” tyło możliwe w 1970 r. dzięki ini­
cjatywie strony radzieckiej.

SZTYWNY KURS

Brandt oficjalnie uznał w imieniu Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. nieodwracal­
ny i niezmienny charakter granicy na Od­
rze i Nysie. Oznacza to równocześnie potwier­
dzenie słuszności, zainicjowanej zaraz po wy­
zwoleniu, dalekowzrocznej polityki naszego
państwa, której naczelnym motywem było i
jest zapewnienie naszemu narodowi życia w

zabezpieczonych i uzasadnionych historycznie
granicach.

Uczyniony więc został zasadniczy krok na

rzecz ustabilizowania sytuacji w Europie.
Kroki następne — których oczekujemy — to

ratyfikacja wspomnianych układów i potwier­
dzenie ich przez samo życie. To również kroki
w kierunku normalizacji stosunków między
NRF a Czechosłowacją oraz NRD i pozostały­
mi państwami socjalistycznymi.

A w tym kontekście korzystnie rysują się także

perspektywy zwołania ogólnoeuropejskiej konfe­
rencji w sprawia bezpieczeństwa. Dalsze postępy w

tym względzie były w minionym roku efektem ko­
lejnych, tak wspólnych jak i indywidualnych ini­
cjatyw państw naszego obozu. Wielce przysłużyła
się idei zwołania konferencji aktywna polityka
neutialnej Finlandii, Również wiele państw kapi­
talistycznych wykazało żywe zainteresowanie per­
spektywą spotkania przy europejskim stole. Fak­
tu tego nie są w stanie zmienić spreparowane pod
naciskiem USA ustalenia ostatniej sesji Rady
NATO, warunkujące m. in. zwołanie konferencji
wcześniejszym uregulowaniem problemu Berlina

zachodniego. W tej kwestii zresztą jasno wypowie­
działy ;;ię na naradzie w stolicy NRD państwa człon­
kowskie Układu Warszawskiego wyrażając prag­
nienie uzyskania pciozumienia, które odpowiada­
łoby ,,interesom odprężenia w centrum Europy o-

rat potrzebom ludnoici Berlina zachodniego Jak

Rozsądku i dobrej woli — za sprawą któ­
rych zaczęto wreszcie prostować polityczne
ścieżki w Europie — zabrakło natomiast izra­
elskiej i amerykańskiej polityce na Bliskim
Wschodzie, choć tu właśnie owe cnoty mogły
w minionym roku okazać się szczególnie przy­
datne. Wszelkie jednak próby rozwiązania
izraelsko-arabskiego konfliktu musiały speł­
znąć na niczym, skoro sztywny kurs Tel Awi­
wu potrafił storpedować nawet tzw. plan Ro-
gersa, lansowany przecież — wyjątkowo zre­
sztą nieudolnie — przez patronujące agreso­
rowi Stany Zjednoczone. 1 chociaż dzisiaj na

głównych bliskowschodnich frontach panuje
zawieszenie broni, to jednak Izrael ani przez
chwilę nie zrezygnował z aneksji zagrabio­
nych Arabom terytoriów.

W tym właśnie celu Tel Awiw przez długie mie­
siące uciekał się do gry na zwłokę i nie zamierzał

przystąpić do rozmów za pośrednictwem Jarringa.
Zaś teraz, gdy wreszcie zdecydował się to uczynić
— nadal wysuwa znane roszczenia terytorialne.

Niezależnie od tych i innych manewrów,
Tel Awiw co jakiś czas podnosi je­
dnocześnie wielkie larum z racji naruszanej
rzekomo na Bliskim Wschodzie „równowagi
sił”. A ponieważ tego typu „argumenty” z re­
guły znajdują posłuch w Waszyngtonie, prze­
to dostawy broni „madę in USA” dość regu­
larnie zasilają arsenały agresora.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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WARSZAWA (PAP)
Około 32,7 min Polaków

powita Nowy Rok 1971 —

stwierdził prezes Główne­
go Urzędu Statystycznego,
prof. dr W. Kawalec. Zo­
stało to wyliczone na pod­
stawie danych ostatniego
spisu powszechnego. Na
początku 1972 r. liczba lud­
ności Polski przekroczy 33
min osób; stanie się to za­
pewne na przełomie mie­
sięcy stycznia i lutego. W
końcu roku 1970 liczba
mieszkańców miast osiąg­
nęła 17 min osób. W mia­
stach mieszka obecnie 52,2.
proc, ludności kraju. Ma­
my w Polsce 15,9 min

mężczyzn i 16,8 min kobiet
Przewaga kobiet utrzymu­
je się — mimo, iż rodzi się
więcej chłopców niż dzie­
wcząt i mężczyźni przewa­
żają do ok. 20 rocznika.
Wskutek jednak znacznej
przewagi kobiet powyżej 40
lat, występuje ogólna prze­
waga kobiet — o ok. 900
tys. W 1960 r. było 107 ko­
biet na 100 mężczyzn, o-

becnie zaś jest 106. Z pro­
gnoz wynika, że jeszcze w

r. 2000 będzie w Polsce
więcej kobiet niż męż­
czyzn o ponad 400 tys.

Przyrost naturalny wy­
nosił w minionym roku —

jak się szacuje — 8,4 pro-
mille i był nieco wyższy
niż przed rokiem. W naj­
bliższym okresie należy się
liczyć ze stabilizacją przy­
rostu naturalnego.

Sekretarz generalny
ONZ, U Thant wysto­
sował nowy apel, w

którym wzywa o przyj­
ście z pomocą ofiarom

cyklonu we Wschodnim
Pakistanie. U Thant •-

peluje o jak najszybsze
nadsyłanie dalszych
transportów żywności,
odzieży i leków dla •-

flar cyklonu.

APEL U THANTA

Bukareszt &

n

Spotkanie
aktywu

partyjnego

pow. chrzanowskiego
W dniu wczorajszym odbyło

,ię spotkanie I sekretarza KW
PZPR w Krakowie Cze­
sława Domagały z czołowym
aktywem partyjnym powiatu
chrzanowskiego. W czasie

spotkania, w którym m. in. u
_

dział wzięli sekretarze komi­
tetów miejskich, zakładowych
i gromadzkich PZPR, I sekre­
tarz KP PZPR w Chrzanowie
Karol Mielus omówił re­
alizację zadań gospodarczych
w powiecie za rok 1970 oraz

wskazał kierunki pracy par­
tyjnej na rok 1971. Zabierając
głos I sekretarz KW PZPR Cz.

Domagała ustosunkował się
do przedłożonych problemów
gospodarczych, a także omó­
wił aktualną sytuację polity­
czną w kraju I regionie kra­
kowskim. Z okazji nadchodzą­
cego nowego roku 1971 I se­
kretarz KW złożył serdeczne

życzenia noworoczne całemu
aktywowi partyjnemu, jak ró­
wnież całej klasie robotniczej
ziemi chrzanowskiej.

„DZIEŃ
REPUBLIKI"

Z okazji przypadają­
cej 30 grudnia br. —

23 rocznicy proklamo­
wania Republiki Ru­
muńskiej, obchodzonej
w całym kraju jako
„Dzień Republiki” cała

prasa SRR opublikowa­
ła na pierwszych ko­
lumnach okolicznościo­
we artykuły wstępne.

Tokio

1865 MIN
DOLARÓW

NA ZBROJENIA
Gabinet japoński za­

aprobował w środę
budżet wojskowy na

r. 1971 zamykający «lę
sumą 670,8 mld jenów
(1.865 min dolarów

USA). Jest to najwięk­
szy budżet wojskowy
po II wojnie światowej
przewyższa o 18 proc,
wydatki na obronę
przeznaczone w roku

budżetowym 1970 o

Miniony rok
obfitował w

wiele waż­
nych wyda­
rzeń i to za­
równo w sto­
sunkach mię­

dzynarodo­
wych jak i

życiu nasze­
go kraju.
Niektóre z

tych najważ­
niejszych wy­
darzeń chce-

my przypo­
mnieć na*
•z\m Czytel­
nikom w ru­

bryce
„ŚWIAT.

KRAJ. RE­
GION -

1970”. Foto-

kronikę wy­
darzeń mi­
nionego roku

zamieszczamy
na stronach

2,3,4i5ga­
le ty.

iKtKŚiiiui

Bohaterska
stolica Polski — Warszawa,

w 25 rocznicę wyzwolenia spod okupa­
cji hitlerowskiej odznaczona została

Orderem Budowniczych Polski Ludowej.
Warszawa, która przed 25 laty była niemal

doszczętnie zniszczona — jest dziś miastem
na wskroś nowoczesnym, stale rozbudowu­
jącym się. W Warszawie roku 1970 mieszka
blisko 1,3 min osób, pracuje 7,5 proc, ogółu
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej,
wytwarza się tu 7,7 proc, dochodu narodo­
wego.
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Obrady Prezydium CRZZ

Aktualne zadania
Obrady parlamentu Izraela Szefowie rządów

związków zawodowych
Ocena wyników konsultacji

w ponad 100 zakładach pracy

WARSZAWA (PAP)
80 bm. w godzinach przed­

południowych obradowało Pre­
zydium CRZZ.

Na wstępie działacze związ­
kowi zaznajomili się z wyni­
kami konsultacji w ponad 100
wkładach pracy w sprawie
podwyższenia płac dla najnl-
tej zarabiających, dodatków
rodzinnych oraz

tent i emerytur.
niektórych

Podziękowanie
J. Cyrankiewicza
i P. Jaroszewicza

Wszystkim zakładom pracy,
Instytucjom, organizacjom o-

raz osobom prywatnym, które
w tych dniach nadesłały mi

życzenia z okazji wyboru na

przewodniczącego Rady Pań­
stwa bardzo serdecznie dzię­
kują.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Przewodniczący Rady Państwa

Wszystkim zakładom pracy,

Instytucjom, organizacjom,
placówkom naukowym, szko­
łom oraz osobom prywatnym,
które w związku z powoła­
niem mnie na stanowisko pre­
zesa Rady Ministrów oraz wy­
borem na członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR nadesłały
gratulacje i życzenia — skła­
dam tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie

PIOTR JAROSZEWICZ

Prezes Rady Ministrów

Następnie przewodniczący
CRZZ Ignacy Ioga - Sowiński
przedstawił aktualne przedsię­
wzięcia kierowniczej instancji
związkowej oraz giówne pro­
blemy, na których skupiać się
będzie w T kwartale 1971 roku
uwaga związków zawodowych,
ich instancji w terenie oraz za­
kładowych organizacji związ­
kowych.

Uczestnicy posiedzenia, w

nawiązaniu do przedstawio­
nych zagadnień, składających
się na treść aktualnej pracy
związkowej, wypowiadali swe

uwagi, akcentowano m. in. dą­
żenie aktywu związkowego do
dalszego usprawnienia co­
dziennej działalności i pełniej­
szego niż dotąd wykorzysty­
wania uprawnień związków
zawodowych. Wypowiedzi do­
tyczyły zarówno różnych za­
gadnień obrony interesów pra­
cowniczych, jak też egzekwo­
wania od administracji gospo­
darczej, przestrzegania obo­
wiązujących uprawnień załóg,
m. in. ustawowych przepisów
w dziedzinie ochrony pracy. I

NOWY JORK (PAP)
' Jak donosi z Jerozolimy agen­
cja UPI, minister spraw zagra­

Ułaskawienie

6 Baskijczyków
PARYŻ (PAP)

Gabinet generała Franco zebrał

się w środę po południu w rezy­
dencji szefa rządu hiszpańskiego
pod Madrytem dla podjęcia osta­
tecznej decyzji w sprawie wyro­
ków śmierci na sześciu patrio­
tów baskijskich.

Według ostatnich doniesień z

Madrytu agencji zachodnich, ge­
nerał Franco ułaskawił w środę
sreściu patriotów baskijskich
skazanych na kary śmierci przez
rozstrzelanie.

Wszystkie 6 wyroków śmierci
zostało zamienionych na kary 39
lat więzienia.

Produkcyjne sukcesy
krakowskich załóg

K. Barwacz
wśród aktywu

partyjnego
„Podhala11

(Inf. wł.). Wczoraj w Nowotar­
skich. Zakł. Przemysłu Skórzane­
go „Podhale” odbyło się spotka­
nie aktywu partyjnego tych za­
kładów z sekretarzem KW PZPR
w Krakowie K. Barwacscm. W

spotkaniu uczestniczył także I se­
kretarz KP PZPR w Nowym Tar­
gu J. Nowak.

Zakładowa organizacja partyjna
NZPS licząca 1.250 członków 1

kandydatów zanotowała w br.

szereg osiągnięć. W szeregi jej
wstąpiło w tym roku 157 kandy­
datów, w tym ponad 90 proc, to

robotnicy. Realizowaniem planów
produkcyjnych załoga wyraziła
poparcie dla uchwał VII Plenum
KC. Dziś NZPS zameldują o wy­
konaniu rocznej produkcji.

Sekretarz K. Barwacz wręczył
26 nowym kandydatom i 22 człon­
kom partii — legitymacje. Wśród

kandydatów — otrzymały je m.

in. robotnice: M. Leśniowska, M.

Królczyk, H. Szczypek, M. Fur­
man, S. Siedlarczyk, A. Brandys.
W gronie nowych członków PZPR

przodujący pracownicy wydziału
opracowań elementów spodo-
wych: H. Tomczak, D. Slempa,
St. Rapacz 1 St. Chachlowska,
która przed rokiem otrzymała 5-

ty«. w pow. nowotarskim legity­
mację kandydacką. Sekretarz KW w r 1970
przekazał aktywowi partyjnemu I w*czora*<

ul ar, la ■nmmłlrł -1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nadto wspomnieć, że zakłady te

zrealizowały zadania planu pięcio­
letniego do 10 bm. a największym
osiągnięciem był wzrost produkcji
eksportowej z 1,1 min par w

1965 r., do 2,35 min par w 1970,
jak również pięciokrotny wzrost

produkcji eksportowej do kra­
jów kapitalistycznych.

115 tys. ton ładunków przewie­
zie dodatkowo 1 wykona prace
przewozowe rzędu 5.200 tys. tono-

kllometrów Krakowskie Przedsię­
biorstwo Transportowe Budow­
nictwa. Wartość dodatkowej pro­
dukcji w przewozach wyniesie —

2,3 min

zadania
baza nr

nr2w
w Wadowicach. Przedsiębiorstwo
zrealizowało także przedtermino­
wo plan pięcioletni, przewożąc w

latach 1965—70 — 28 min ton ła­
dunków oraz wykonując pracę
przewozową rzędu 369 min tono-

kilometrów.
Przedterminowo wywiązały się

x zadań rocznych i dadzą dodatko-

zł. Jako pierwsze roczne

przewozowe wykonały
4 w Nowym Sączu, baza
Chrzanowie i baza nr 6

Rozstrzygnięcie konkursu

na najlepszy
klub wiejski

O-

NZPS gratulacje za wyniki w

rozwijanu działalności politycznej
1 partyjnej w zakładzie. (str)

M /S «Obrońcy Poczty*
już na wodzie

SZCZECIN (PAP)
W Stoczni Szczecińskiej lm. A.

Warsklego odbyło się 30 bm. osta.

tnle w tym roku wodowanie. Z

pochylni „Wulkan” spłynął na

wodę M/S „Obrońcy Poczty” —

czwarty z serii 32-tysięczników. W
ten sposób Stocznia Szczecińska
zrealizowała roczne zadania pro­
dukcyjne. Ogółem zwodowano tu

w br. 15 statków o łącznej noś­
ność 90 tys. DWT.

(INF. WŁ.) Zgodnie z coroczną

tradycją, w dniach od 1. X . 1969 r.

do 30. IX.

gromady i

łego kraju
wodnictwa

wiejskiego
najlepszej gromady i powiatu
ruchu klubowym w województwie
w r. 1970.

______ J, w klubie ZW TPPR

„Przyjaźń”, podsumowano prze­
bieg konkursu na najlepszy wiej­
ski klub w regionie krakowskim.
Podczas uroczystości przedyskuto­
wano zagadnienia. I miejsce w

konkursie klubów I kategorii zdo­
był Klub GS w Kamienicy (pow.
limanowski), II — ex aequo Klub
w Ciężkowicach pow. Tarnów i
Cwikowie pow. Dąbrowa Tar­
nowska. III miejsce zajęły kluby
w Twardorzeczce (pow. Żywiec),
Porębie (pow. Myślenice) 1 Jeleniu

(pow. Chrzanów).
W II kategorii klubów najwyż­

sze laury otrzymał Klub „Ruchu”
w Grójcu (pow. Oświęcim), a w

III — Klub w Kępiu (pow. oświę­
cimski). Za najlepsze powiaty w

ruchu klubowym uznano kolejno
— Nowy Targ, Żywiec, Suchą Be­
skidzką i Nowy Sącz. Wyróżnio­
no również 6 gromad na terenie

województwa, (lp)

1970 r. kluby wiejskie,
powiaty na terenie ca-

przystąpiły do współza-
o miano najlepszego
klubu kultury oraz

w

v»ą produkcję — Krakowski
środek Przemysłu Meblarskiego w

Krakowie, Zakłady Remontu Ma­
szyn Budowlanych nr 6 w Krako­
wie, Krakowskie Przedsiębiorstwo
Trstalacji Sanitarnych i Elek­
trycznych w Krakowie, Olkuskie

Przedsiębiorstwo Budowlane w

Olkuszu, które już 19 bm. prze­
kazało do użytku ostatni z plano­
wanych na rok bieżący budynków
mieszkalnych. (zg)

Wartość ponadplanowej pro­
dukcji Przedsiębiorstwa Instala­
cji Przemysłowych „INSTAL”
wyniesie 10 min zł. Jednym z

najpoważniejszych osiągnięć zało­
gi tego przedsiębiorstwa w koń­
czącym się roku było skrócenie

cyklu produkcyjnego przy
’ udo-

wia magistrali, ciepłowniczej
Kraków — Łęg, ro umożliwiło

wcześniejsze przekazanie ciepła
mieszkańcom osiedla Dąbie.

Przed terminem wykonały za­
dania roczne — Fabryka Silni­
ków Elektrycznych „TAMEL” w

Tarnowie oraz Zakłady Produk­
cji Części Zamiennych Maszyn
Budowlanych nr 2 w Krakowie.

Roczny plan przemiału zboża w

Zakładach Zbożowo-Młynarskich
„Wieczysta” w Krakowie wyno­
sił 67.717 ton. Wykonano go przed
terminem a w rezultacie dodat­
kowego przemiału uzyskane zo­
staną przetwory mączne wart,
ponad 5 min xł według cen po­
równywalnych.

Sukcesem, wyrażającym się
przedterminową realizacją zadań

produkcyjnych oraz dodatkową
produkcją (0,5 min zł) legitymuje
się także Spółdzielnia Inwalidów

„Promień” w Wieliczce.

Życze/nia
noworoczne

Z okazji Nowego Roku —

1971 Prezydia Rady Narodowej
m. Krakowa i Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Krakowie

składają całemu aktywowi
rad narodowych oraz wszyst­
kim mieszkańcom regionu
krakowskiego serdeczne ży­
czenia — jak najlepszych osią­
gnięć w pracy zawodowej t

społecznej, a także wiele

szczęścia i zadowolenia w

ciu osobistym.
PREZYDIUM

RADY NARODOWEJ
M. KRAKOWA

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ

RADY NARODOWEJ
W KRAKOWIE

iy-

/A
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marca wszedł w życie układ o nierozprzestrze­
nianiu broni jądrowej. Uroczyste złożenie do­
kumentów ratyfikacyjnych odbyło się jedno­

cześnie w Moskwie (na zdjęciu), Waszyngtonie t

Londynie. Odnotować należy, że dialog rozbroje­
niowy, choć powolt — posuwa się jednak naprzód.
ZSRR i USA prowadzą rokowania w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicznych (SALT), w grudniu
Zgromadzenie Ogólne NZ przyjęło układ o dezato-
mizacji dna mórz i oceanów.

na temat europejskiej

konferencji bezpieczeństwa
BELGRAD (PAP)

dwutygo-
sprawom
„Miezdu-

zwrócił się

nicznych Izraela A. Eban nie

wykluczy! możliwości udziału Pa­
lestyńczyków w eweńtualnych
rozmowa i w sprawie rozwiąza­
nia kryzysu bliskowschodniego.
Eban uważa, iż Palestyńczycy po­
winni wchodzić jako członkowie
do jordańskiej delegacji rządo­
wej.

Parlament Izraelski 77 głosami
przeciwko 27 przy 9 wstrzymują­
cych się zatwierdził decyzję rzą­
du w sprawie powrotu do rozmów

pokojowych na temat Bliskiego
Wschodu, pod auspicjami ambasa­
dora Jarringa. Jak wiadomo,
Izrael poprzednio doprowadził do
zerwania tych rozmów.

NOWY JORK (PAP)
Oświadczenie rządu Izraelskiego

że obecne warunki polityczne i

wojskowe usprawiedliwiają i u-

możliwiają przystąpienie do ro­
kowań pod auspicjami Jarringa,
oceniane są w kołach ONZ jako
dowód, iż rząd Izraela uzyskał
od Stanów Zjednoczonych nie

tylko największe od wielu ’at do­
stawy broni, ale

sje polityczne od
również

Białego
konce-
Domu.

wielkiesą tak

się pierwotnie.
Koncesje te nie

jak spodziewano
Ograniczają się one do przyrze­
czenia, że Stany Zjednoczone nie

będą brały udziału w żadnej pró­
bie wywierania nacisku na rząd
Izraela, jeżeli rokowania pokojo­
we okażą się bezowocne lub szyb­
ko się załamią. Należy bowiem

liczyć się z tym, że w wypadku
ociągania się Izraela lub stoso­
wania przez Izrael taktyki pro­
wadzenia rozmów, które do nicze­
go nie prowadzą, pojawi się sil­
na presja ze strony trzech wiel­
kich mocarstw oraz samej ONZ

w oparciu o rezolucję Rady Bez­
pieczeństwa z listopada 1967 r.

oraz rezolucji Zgromadzenia O-

gńlnego z listopada 1970

Jugosłowiański
dnik poświęcony
międzynarodowym
narodna Poiitika”
do premierów Austrii, Holan­
dii, Danii, Rumunii, Finlan­
dii, Wielkiej Brytanii i Jugo­
sławii o wyrażenie opinii na

temat wysiłków na rzecz zwo­
łania europejskiej konferencji
bezpieczeństwa i współpracy.

Premier Jugosławii, M. Ri-
biczicz oświadczył m. in., że w

sprzyjającym klimacie w Eu­
ropie idea zwołania jednej lub
wielu konferencji ogólnoeuro­
pejskich, poświęconych współ­
pracy i bezpieczeństwu, staje
się coraz bardziej aktualna.
Konferencja w swej istocie
nie powinna być oddzielana
od ogólnego procesu zmniej­
szania napięcia w Europie.
Powinna stanowić jego skła­
dową część i siłę napędową.
Ribiczicz podkreślił, że „po­
zytywne procesy polityczne,
które w ostatnim czasie rysu­
ją sie w Europie mają nie­
wątpliwi duże znaczenie nie
tylko dla narodów naszego
kontynentu lecz i dla całego
świata”.

Kanclerz Austrii, B. Kreisky
powiedział m. in.: „Możemy dziś
skonstatować, ie ant jedno pań­
stwo w zasadzie nie odnosi się
negatywnie wobec idei konferen­
cji europejskiej”.

Premier Finlandii, Karjalainen
podkreślił, że „nie ma tadnych

wątpliwości, że wysiłki włożone
w uporządkowanie niektórych
najbardziej zawikłanych proble­
mów, jakie zostawiła po sobie

druga wojna światowa, jak też

postęp odnotowany w tym wzglę­
dzie pobudziły nadzieje na szyb­
kie zwołanie konferencji w spra­
wie bezpieczeństwa europejskie­
go”.

ZE ŚWIATA

roku.

się rów-

otrzymał
W kołach ONZ mówi

nlet, śe koncesje jakie
Izrael od Wszyngtonu sprowadza­
ją się do następującej formuły:
USA muszą popierać koncepcje
wznowienia rokowań pokojowych,
nie mogą otwarcie popierać po­
stulatu rządu Izraela zmiany gra­
nic, aprobują natomiast w całej
pełni taką politykę Izraela, która
w drodze bezkompromisowych
przetargów s państwami arabski­
mi pozwoliłaby rządowi Izraela
na osiągnięcie sukcesów tery­
torialnych.

Nowe izby

i pracownie

PREMIER Kanady P. Tru-
deau odwiedzi latem przyszłe­
go roku Związek Radziecki.

DO TEHERANU przybył mi­
nister spraw zagranicznych
Holandii Joseph Luns.

DO FRANCUSKIEGO Archi­
wum Narodowego przekazane
zostało na przechowanie ar­
chiwum osobiste generała de
Gaulle’a. Wcześniej sam gene­
rał przekazał do Archiwum

Narodowego część należących
do niego dokumentów.

W NOCY z wtorku na środę
wykoleił się kanadyjski trans-

kontynentalny pociąg pasa­
żerski. Według pierwszych do­
niesień 10 osób zostało ran­
nych.

PRZED SĄDEM wojskowym
w Teheranie rozpoczął się
proces 18 osób, oskarżonych o

zamach na bezpieczeństwo
wewnętrzne i zewnętrzne
państwa.

SAMOLOT włoskich linii lo­
tniczych zderzył się na pasie
startowym na lotnisku w Tury­

nie z pługiem odśnieżającym.
Pasażerowie i samolot nie u-

clerpieli w skutek tego
rżenia.

GWAŁTOWNA burza i

zwykle ulewny deszcz
wicher o szybkości 190 km na

godz. zniszczyły w ciągu 45
minut przeszło połowę domów
1 instalacji w mieście Longre-
ach w Australii.

PRASA zachodnioniemiecka

podała, że na drogach NRF

zginęło w br. ok. 18 tys. osób.
W ŚWIĘTA Bożego Naro­

dzenia popełnił samobójstwo
wyższy oficer NATO obywatel
zaehodnioniemiecki Hans Ju-

ergen Laturner. Był on rzecz­
nikiem prasowym przy orga­
nizacji Shape w Casteau.

CORAZ więcej osób umiera
w Nowym Jorku z powodu
nadużywania narkotyków. W
1970 r. narkotyki były przy­
czyną śmierci w tym mieście
1050 osób.

W 11 DNI po wejściu w ży­
cie
we

się
wa

poleońsklch. Sąd udzielił roz­
wodu młodemu małżeństwu,
które zawarło ślub kościelny
w maju 1963 r. 1 rozstało się w

rok później.

zde-

nle-
oraz

ty«.

r.

no-

(Inf. wł.) Ilość dzieci I młodzie­
ży w woj. krakowskim wykazuje
dalszą tendencję spadkową. W

następnym roku w szkołach pod­
stawowych uczyć się będzie o-

koło 370 tys. dzieci, wobec 379
w roku ostatnim.

Woj. krakowskie uzyska w

1971 z planu terenowego 20

wych budynków szkolnych o 139
izbach lekcyjnych i 38 praco­
wniach. Po oddaniu do użytku
zakładu opiekuńczo-wychowaw­
czego wraz ze szkołą specjalną w

Wielkich Drogach (pow. krakow­
ski), wszystkie szkoły specjalne
w województwie liczyć będą 4.130

miejsc. W 20 domach dziecka o-

pieką objętych będzie 1.340 dzieci.

(Iw)

W GDYNI

Spotkanie Egzekutywy KW PZPR

z aktywem Stoczni
im. Komuny Paryskiej

GDYNIA (PAP)
30 bm. odbyło się kolejne

spotkanie Egzekutywy KW
PZPR w Gdańsku z aktywem
stoczniowym, poświęcone o-

mówieniu niedawnych wyda­
rzeń na Wybrzeżu — tym ra­
zem w gdyńskiej Stoczni im.
Komuny Paryskiej.

Spotkanie, w którym ucze­
stniczył I sekretarz KW — A-
lojzy Karkoszka, miało cha­
rakter szczerej rozmowy, pod­
czas której wyjaśniono, za­
równo przebieg samych wy­
darzeń, jak też ich przyczyny
i tło. Wnioski z dyskusji były
zgodne z oceną kierownictwa
Partii, wyrażoną na VII Ple­
num KC PZPR, a także ze

wstępną analizą, dokonaną
przez partyjną instancję wo­
jewódzką. Wiele uwagi po­
święcono specyficznym pro­
blemom stoczni i pracy jej za­
łogi, które miały wpływ
powstanie niekorzystnej
tmosfery, będącej jednym ze

na

a-

źródeł wystąpień. Wskazywa­
no jednocześnie, że gwałtow­
ne i tragiczne w skutkach
formy demonstracji były głó­
wnie dziełem ludzi młodych,
nie rzadko rekrutujących się
spośród marginesu społecz­
nego.

Drugi zasadniczy nurt dyskusji
dotyczył problemów działania na

przyszłość, zarówno w samej sto­
czni Jak i w szerszym ujęciu — w

pracy Partii, jej kierownictwa
i poszczególnych ogniw. Wskazy­
wano, że swoje poparcie dla linii

nowego kierownictwa Partii zało­
ga stoczni już dokumentuje czy­
nem. Wiele zaległości powstałych
w wyniku przerwania pracy w

czasie grudniowych zajść zostało

nadrobionych. Obecnie należy Jak

najszybciej zlikwidować pozo­
stałe.

W tym celu trzeba nie tylko
kontynuować prace organizator-
sko-produkcyjne, ale podjąć nie­
zbędny szeroki dialog wyjaśnia­
jący z całą załogą stoczni oraz w

konkretny sposób ustosunkować

się do zgłaszanych, nie tylko os­
tatnio, wniosków i postulatów.

Zakopane gotowe
na przyjęcie gości

ustawy wprowadzającej
Włoszech rozwody, odbyła
w Modenie pierwsza spra-
rozwodowa od czasów na-

PZPR

w Wadowicach
(INF. WŁ.) Na treść obrad ple­

narnych KP PZPR w Wadowi­
cach, jakie odbyły się wczoraj
złożyły się dwa punkty. W spra­
wach organizacyjnych Plenum
odwołało Stanisława Stelmacha
ze stanowiska sekretarza KP,
członka Egzekutywy KP i członka
Plenum. Równocześnie przyjęto
rezygnację Tadeusza Mleczki z

funkcji sekretarza KP i członka

Egzekutywy KP.
W drugim punkcie obrad po

wysłuchaniu wystąpień sekreta­
rzy KP: S. Duli i M. Drożdża, za*
twierdzono treść materiałów na

powiatową konferencję sprawoz­
dawczo-wyborczą, ustalając ter­
min jej odbycia na 16. I. 1971 r. W

posiedzeniu wadowickiego KP
Partii uczestniczyli: sekretarze
KW PZPR w Krakowie J. Łoś, A.

Czyż oraz kierownik Wydz. Rol­
nego KW M. Smuga. J . Łoś w

wystąpieniu dokonał oceny aktu­
alnej sytuacji polityczno-gospo­
darczej i nakreślił najpilniejsze
zadania dla ogniw partyjnych.

Obradom przewodniczył i se­
kretarz KP PZPR Jan Twaróg.

(k-b)

1 kwietnia przejdzie do historii polskiego
przemysłu okrętowego. W Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni wodowano „Ma­

nifest Lipcowy”, największy statek zbudowa­
ny w Polsce (55 tys. DWT). Polski przemysł
okrętowy zrobił w minionym 25-leciu milo­
wy krok naprzód i w światowej produkcji o-

krętowej zajmujemy 11 miejsce, a w produk­
cji statków dla rybołówstwa — 1 miejsce.

W tej poważnej imprezie »por-
towej weźmie udział blisko 250
zawodników z Bułgarii, Czecho­
słowacji, Mongolii, NRD, Rumu­
nii, Węgier, Związku Radzieckie­
go 1 Polski. Program sportowy
Spartakiady jest bardzo bogaty

1 obejmuje wszystkie konkuren­
cje narciarstws klasycznego 1 al­
pejskiego oraz biathlon czyli dwu­
bój zimowy.

O stanie przygotowań do III
ZSAZ rozmawiamy z sekretarzem
Komitetu Organizacyjnego, An­
drzejem Wargowskim przewod­
niczącym MKKFiT w Zakopa­
nem:

— Zaczntjmp od omdwisnla o-

gólnego programu Imprezy.
Zakopane już po raz drugi jest

miejscem Spartakiady. Program
został ułożony w taki sposób, by
zawody przeplatały się z impre­
zami towarzyszącymi. Myślę o ce­
remoniach otwarcia i zamknięcia
Spartakiady, w których wezmą
udział zespoły artystyczne górali.
Uroczystości te będą barwnym
widowiskiem. W tym czasie prze­
bywać będą w Zakopanem 1 tu

występować zespoły artystyczne
Wojska Polskiego, a także zespo­
ły młodzieżowe. Miasto otrzyma
specjalnie starannie przygotowa­
ną dekorację. Komitet organiza­
cyjny zaprosił zakłady produk­
cyjne z terenu woj. krakowskie­
go do objęcia patronatu nad e-

kipaml zagranicznymi. Wiadomo

już, że patronaty te przetmą m.

in. Huta im. Lenina, „Azoty" z

Tarnowa, Zakłady Chemiczne w

Oświęcimiu, NZPS „Podhale” w

Nowy Targu, Zakłady Obuwni­
cze w Chełmku. Zawodnicy po
zakończeniu Spartakiady odwie­
dzą te zakłady, zapoznają się z

Ich pracą.
— Jak przedstawia się

towanle tras, obiektów
dzert sportowych?

— Dzięki wydajnej
wojska udało nam się
wadzić modernizację wszystkich
tras. I tak na Cyhrli gdzie odby­
wać się będą konkurencje biego­
we, poszerzono trasy narciarskie,
a pętle 5 i 10 kilometrowe odpo­
wiadają obecnie wymaganiom re­
gulaminu FIS.

Zimowy stadion na Kirach —

miejsce zmagań biathlonistów —

w rejonie Kasprowego
Poprawiona została
FIS II, poprawiono
slalomu giganta z

Goryczkowego. Tu

tra-

ta k-
Po-

ma-

„O dalszy rozwój i umacnianie priyjazni 1 braterstwa mię­
dzy armiami państw obozu socjalistycznego” — pod takim
hasłem będzie przebiegać III Zimowa Spartakiada Armii Za­
przyjaźnionych organizowana w dniach 24—31 stycznia 1971 r.

został generalnie uporządkowany,
poprawiono trasy biegowe orał

wybudowano nowe kulochwyty.
Konkurencje zjazdowe będą się

odbywały
Wierchu,
sa zjazdu
te trasę
średniego
ła dygresja: trasa slalomu gigan­
ta została poprawiona, ale w

dalszym ciągu będzie pozostawa­
ła w niezgodzie z regulaminem
FIS. Staranie o usunięcie kilku

plachtów kosodrzewiny nie dały
rezultatów. Ani Tatrzański Park

Narodowy ani Ministerstwo Leś­
nictwa nie wydały zezwolenia na

generalną przebudowę trasy z

Pośredniego Goryczkowego, by
mogła otrzymywać zawody o po­
ważnym, międzynarodowym zna­
czeniu.

Skocznie narciarskie — Średnia'
i Wielka Krokiew — również zo­
stały poddane modernizacji. Prze- <

budowano progi skoczni przez ce

zwiększono ich bezpieczeństwo.
Zawodnicy mogą obecnie wyko­
nywać dłuższe skoki.

Wszystkie obiekty i urządzenia
zostały wypróbowane w czasie

treningów 1 zawodów — wszyscy
są zadowoleni z ich obecnego
stanu. Rozmawiał: (str)

Triumf Norwegów

w Obersdorf

Pawlusiak (Polska)

przygo-
i urzą-

pomocy
przepro­

mistrzów Krakowa
Ponad 40 zawodniczek 1 zawod­

ników uczestniczyło w mistrzo­
stwach okręgu krakowskiego w

jeździe figurowej na lodzie. W

ostatnim dniu zawodów odbyły
się pokazy najlepszych krakow­
skich „figurowców”. Najwięcej
oklasków zebrał 6-letnl R. Rad­
wański, wykonując ewolucje z

wielką brawurą.

Wyniki — dziewczęta, klasa M

1. Zielińska (Unia Oświęcim) 24. >

pkt., 2. Stefańska (,,Krakowi.ui-
ka”) 233,4, 3. Szamruchiewicz

(Unia Oświęcim) 219,9; klasa II:

1. Mydlarz (Unia Oświęcim) 329,6
2. Tatara („Krakowianka”) 319,8,
3. Maślanka („Krakowianka) 319,2;
klasa I: 1. Boczyńska („Krako­
wianka”) 573,0, 2. Lecbicka

(„Krakowianka”) 554,1, 3. Mular­
czyk (Hutnik N. Huta) 455,3;

chłopcy — klasa III* 1. Szpulec-
ki („Krakowianka”) 219,3, 2. Kę­
dzierski (SZS Kraków) 190,5, 3.
Woźniak (Unia Oświęcim) 188,1;
klasa II: 1. Majka („Krakowian­
ka”) 350,8, 2. Lldwin („Krakowian­
ka”) 349,6, 3. R . Gawcysz (Hut­
nik N. Huta) 297,2; klasa I: 1. Au-

gustyński („Krakowianka”) 606,7
2. M. Gawrysz (Hutnik N. Huta;
497,4.

W uroczystym rozdaniu nagród
uczestniczyli m.

KKKFiT mgr M.

prezes Krak. Okr.

gurowej na Lodzie

Ta dyscyplina sportowa cieszy
się w naszym mieście coraz wię­
kszym zainteresowaniem. Z zado­
woleniem awizujemy nową atrak­
cyjną imprezę w Krakowie — mi­
strzostwa Polski juniorów (16 i

17 stycznia 1971 r.). (pu)

in. przew.
Stefanów oraz

Zw. Jazdy Fi-
M. Karski.

na trzecim miejscu
W Obersdorf (NRF) rozpo­

czął się wczoraj tradycyjny
„konkurs czterech skoczni”. Z
czołówki światowej zabrakło
na starcie tylko skoczków ra­
dzieckich i japońskich. Skocz­
kowie radzieccy zostali wy­
cofani w ostatniej chwili de­
cyzją lekarza. Narciarze ZSRR
cierpieli na dolegliwości żo­
łądkowe, którym towarzyszy­
ła gorączka. Być może azóstka
radzieckich skoczków wystą­
pi już w Garmisch - - -

chen.
Konkurs zakończy!

sem zawodników

zwyciężył Mork nota 235,8 pkt.
(skoki 81,5 m 1 84 m) przed swym
rodakiem Tomtunem — 234,1 pkt.
(skoki 82 m 1 84 m). Świetnie wy­
startował Tadeusz Pawlusiak zaj­
mując z notą 233,7 pkt. (skoki 81,5
m 1 83 m) trzecie miejsce w

Obersdorf.
W pierwszej kolejce

najdłuższą odległość
Szwajcar Schmidt — 85,5
'*ord skoczni wynosi 86

,'lruglej serii Schmidt miał Jed­
nak upadek i zajął dalsze miej­
sce.

Z pozostałych Polaków najrów­
niejszą formę zademonstrował

Przybyła—skoki80mi80m
— nota 220 pkt. i dziesiąte miej­
sce w konkursie. Wielką szansę
na lokatę w czołówce posiadał po
pierwszej serii skoków Krzyszto­
fiak — 82 m i wysoka nota 114,7
pkt. W drugiej kolejce Polak miał

jednak upadek 1 uplasował się
na dalszej pozycji. Najsłabiej ska­
kał z Polaków Witkę uzyskując
wyniki w granicach 75 metrów.

Kolejny konkurs turnieju czte­
rech skoczni zostanie rozegrany

1 stycznia 1971 r. w Garmisch Par-
tenkirchen (NRF). Sprawozdanie
telewizyjne — godz. 13.30—15.30.

Miejsca pozostałych Polaków: 13.
Daniel Gąsienica 217,1 pkt., 27.
Bieniek — 198,2 pkt., 28. Krzysz­
tofiak — 197,8 pkt., 37. Witkę —

191,5 pkt.

Partenkir

sić sukce-

norwesklch,

skoków

uzyskał
m (re-
m). W

• Slalom gigant w Szczyrku
wygrał Dereziński (AZS Zakopa­
ne) 1.06,4 przed Mysłajkiem (KKS
Bielsko) 1.07,0.

• W pierwszym meczu hoke­
jowych mistrzostw Europy Junio­
rów w Bukareszcie Polska wygra­
ła z Danią 8:2 (1:1, 3:0, 4:1).

Kwiecień byl miesiącem obchodów 20-lecfa po­
wstania Przedsiębiorstwa Budowy HiL oraz

Huty im. Lenina. W ciągu 20-lecia powstało
w kombinacie 1200 obiektów przemysłowych, do

budowy których zużyto ponad 2,6 min ni sześć,
betonu, przerzucono 23 min m sześć, ziemi, zanion-

1 towano 300 tys. ton maszyn i urządzeń technicz-
■ nych, ułożono 110 km dróg i blisko 350 km torów
I kolejowych. BiL produkuje dzisiaj 4.300 tys. toto

| stall rocznie.

kw ietnia cały postępowy świat obchodził
/f uroczyście 100 rocznicę urodzin W. I.
-- I.enina. Z tej okazji w krcmlowskim
Pałacu Zjazdów odbyło się uroczyste posie­
dzenie, w którym obok licznych delegacji za­
granicznych wzięła także udział polska dele­
gacja. Referat pt. „Dzieło Lenina żyje i zwy­
cięża” wygłosił sekretarz generalny KC KPZR
L. Breżniew.

etna rocznica urodzin W. Z . Lenina szczególnie
uroczyście obchodzona była na ziemi krakow­
skiej, z którą Lenin byl ściśle związany. Tu

mieszkał, tu pracował, stąd kierował ruchem rewo­
lucyjnym. Z tej okazji pod pomnikiem Włodzimie­
rza Iljicza w Poroninie zebrały się tysięczne rzesze

przedstawicieli ziemi krakowskiej oraz delegacje z

całego kraju, aby złożyć hołd największemu rewo­
lucjoniście.
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Koncentrowały się one głów­
nie na dalszej rozbudowie Hu­
ty im. Lenina, a ich efekty —

to m. in. stalownia konwer-
torowo-tlenowa, aglomero­
wnia, walcownia blach gorą­
cych, walcownia-slabing i in­
ne obiekty, które pozwoliły
zwiększyć moc produkcyjną
Huty do ponad 4,5 min ton
stali surowej w 1970 roku,
czyli osiągnąć wartość global­
ną produkcji w kwocie 20 mld
zł w tymże roku. Inwestycja­
mi o podstawowym znaczeniu
były także: rozbudowa Zakła­
dów Azotowych w Tarnowie i
Zakładów Chemicznych w Oś­
więcimiu, Elektrowni Siersza
II, Zakładów Metali Lekkich,
w Kętach i in.

Jeśli mowa o podstawowych nych, jak również planujemy
j . podniesienie mleczności krów

krakowskiego na lata 1971 — do ok. 2.400 litrów od jednej
1975, to wspomnijmy, że np. sztuki rocznie.

założeniach rozwoju regionu

i wzrost produkcji zwierzęcej,
. mimo bardzo dużego spadku

pogłowia w roku 1970.
Specyficzne warunki pro- ________ ____

t... ..

dukcji rolniczej w wojewódz- nicznych, technologicznych
twie (rozdrobnienie gospo­
darstw, gęstość zaludnienia,
zróżnicowane warunki klima
tyczno-glebowe) skłaniają do
preferowania w najbliższej 5-
latce dwóch wiodący, h kie­
runków rozwoju rolnictwa:
produkcji zwierzęcej i pro­
dukcji ogrodniczej. Pozwolą
one racjonalniej wykorzystać
zasoby siły roboczej oraz

zwiększyć dochód z jednostki
powierzchni.

Zakładamy wzrost pogłowia
bydła
sztuk
sztuk

w 1975 r. do 734 tys.
i uzyskanie obsady 77,5
na 100 ba użytków rol-

1975, to wspomnijmy, że np.

we i twórcze wśród kadr in­
żynieryjno-technicznych., za­
chęcać je do poszukiwań i
doskonalenia rozwiązań tech-

li
organizacyjnych.

Istotnym momentem w pra­
cy partyjnej jest kształtowa­
nie odpowiedzialności człon­
ków Partii i bezparty jr.ych za

efekty ich zawodowej pracy.
Dlatego też godna upowszech­
nienia jest metoda stosowana

przez niektóre jrganizacje
partyjne — metoda indywidu­
alnego oceniania każdego
członka i kandydata Partii, je­
go wysiłków w pracy zawo­
dowej i społecznej, jego za­
angażowania w działalności
politycznej.

— Towarzyszu Sekreta­
rzu, byliśmy ostatnio
świadkami bardzo bole-

ki, zakłady pracy 1 instytucje,
niechaj działają bez żadnych
przerw wszystkie służby pu­
bliczne. Niechaj nic nie za­
kłóca spokoju i bezpieczeń­
stwa na ulicach naszych miast.
Jest to absolutną koniecznoś­
cią, leży to w najbardziej ży­
wotnych interesach całego na­
rodu i państwa, każdego z

nas”.

Wyrażam wdzięczność wszy­
stkim ludziom naszego miasta
i regionu, a w pierwszej mie­
rze klasie robotniczej, za jej
godną postawę w tych dniach,
kiedy zdawaliśmy egzamin z

dojrzałości politycznej, nasze­
go przywiązania do Ojczyzny,
do wspólnego, najświętszego
dobra ludzi pracy.

Wyrażam podziękowanie ro­
botnikom i pracownikom za­
kładów wytwórczych, którzy
wzmożoną pracą i przedtermi-

B
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WŁOSKIEJ PARTII
KOM ON IS1’YCZNEJ

Włoska Partia Komuni­
styczna będzie obchodzi­
ła w dniu 21 stycznia
1971 r. pięćdziesiątą rocz­
nicę swego powstania. W

związku z tą okazją pra­
sa partyjna stwierdza, że

w porównaniu z 1969 r.

wzrosła ilość członków

partii we wszystkich du­
żych ośrodkach miejskich,
a także w większości re­
gionów, takich jak Pie­
mont, Lombardia, Ligu-
ria, Emilia i in.

II
NOWE STATKI

SZYBKI ROZWÓJ ZIEMI KRAKOWSKIEJ OLICE istnieją już 800 lat, a port tu był
wcześniej niż w Szczecinie. Pewnie tc

„starszeństwo” tak zawróciło sędziwemu
miastu w głowie, że w XIII wieku popróbowało
rywalizować z większym sąsiadem: skończyło się
to v/ 1321 roku przejściem na własność Szcze­
cina.

ludność regionu wzrośnie z

2.798 tys. osób w roku 1970 —

do 2.920 tys. w roku 1975. Cha­
rakterystycznym zjawiskiem
będzie wysoki przyrost ludno­
ściwwiekuod18do24lat.
Równocześnie liczba nowych
miejsc pracy w regionie wzro­
śnie o ponad 100 tys., w tym
w przemyśle — o 51 tys.

Głównym czynnikiem roz­
woju gospodarczego w regio­
nie krakowskim w rozpoczy­
nającej się 5-latce nadal bę­
dzie przemysł. Przewiduje się,
że wartość produkcji global­
nej przemysłu wzrośnie o 46
proc, (w województwie — o

52 proc., w Krakowie — o 35,8
proc.), a jej wartość globalna
w cenach zbytu osiągnie kwo­
tę około 160 mld złotych.

Wysokość nakładów inwe­
stycyjnych na lata 1971—1975
w regionie wyniesie około 75
mld zł. Większość nakładów
przeznaczonych na i.iwestycje
przemysłowe kieruje się na

dalszą rozbudowę Huty im.
Lenina. Rozbudowana będzie
również Krakowska
Kabli — powstanie
bel-II, rozbudowany
„Telpod” oraz inne
W województwie na

cje przemysłowe
się 66 proc, całości nakłr -łów.

Dalszej rozbudowie ulegną
Zakłady Azotowe w Tarnowie
i Zakłady Chemiczne w O-
święcimiu oraz kopalnia rud
rynku i ołowiu w Pomorza­
nach. Terenowy przemysł pań­
stwowy wzbogaci się o nowe

zakłady planowane w powia­
tach dotychczas nieuprzemy-
słowionych.

Warunkiem rozwoju produk­
cji zwierzęcej będzie planowa­
ny wzrost produkcji roślinnej
zabezpieczający bazę paszową.
W strukturze upraw
się ok. 56 proc, zbóż i 21 proc,
roślin pastewnych, w 1975 ro­
ku wydajność z 1 ha wzróść
winna w zbożach do
ziemniakach do 200 q
łąkowym do 68 q'.

Wzrost wydajności
cji roślinnej i zwierzęcej poz­
woli osiągnąć wartość produk­
cji globalnej rolnictwa w 1975
roku na poziomie wyższym, od
średniej lat 1966—1970, o pra­
wie 24 proc., mimo ze w ro­
ki; 1970 zbiory czterech zbóż
z hektara na skutek niesprzy­
jających warunków atmosfe­
rycznych i klęski powodzi spa­
dły do około 19 q, ziemniaków
do 135 q, a pogłowie bydła
spadło o około 3 proc. oraz

trzody chlewnej o 9 proc.

planuje

24q,w
i sianie

produk-

snych wydarzeń w na­
szym kraju. Mamy już za

sobq doniosłe uchwały
V!i Plenum KC PZPR,
przyjęte z ogromne? a-

probatą przez społeczeń­
stwo ziemi krakowskiej,
a zwłaszcza przez klasę
robotniczą. Jak Towa­
rzysz Sekretarz ocenia
klimat polityczny w trud­
nych dniach, które prze­
żywaliśmy i obecnie —

po uchwałach
num KC?

VII Ple-

wydarzeń
całą siłą,

Fabryka
tzw. Ka-

zostanie
fabryki,

in westy-
przeznacza

— Jak, w świetle ogól­
nych ossggnięć gospo­
darczych, przedstawia się
aktualna sytuacja i dal­
sze zadania rozwojowe
krakowskiego rolnictwa?

— Podstawowe zadania rol­
nictwa w minionej 5-lat.ce zo­
stały osiągnięte mimo bardzo
niepomyślnego roku 1970.
Wartość produkcji globalnej
wzrosła o ok. 18 proc., tj. o

3 proc, więcej od wzrostu wy­
znaczonego w Uchv.ale Ple­
num KW PZPR z lipna 1965 r.

Osiągnięto wysokie
ności jednostkowe z ha.
równanie średnich pionów
lat 1961—1965 ze średnimi
lat 1966—1970 wykazuje,
plony
proc.,
proc.,
proc,
kiego wzrostu zadecydowało w

pierwszej mierze 2-krotnie
większe, niż w 1965 r., nawo­
żenie mineralne (w 1970 r. —

100 kg NPK na 1 ha użytków
rolnych).

Osiągnięto również zaplano­
wany, choć niewystarczający

wydaj-
Po-

z

z

że
16
14
30

zbóż wzrosły o ok.
ziemniaków — o

siana łąkowego — o

O uzyskaniu tak wyso-

— Rozpoczynająca się
5-latka oznacza zarazem

nowe, na pewno trud­
niejsze zadania dla nau­
kowców,
techników
gospodarczych, a

de wszystkim dla orga­
nizacji partyjnych. Jak w

skrócie można by nakre­
ślić formy i kierunki do­
skonalenia pracy organi­
zacji i instancji partyj­
nych w naszym regionie?

— W regionie krakowskim
zainwestowano w rozbudowę
przemysłu miliardowe frodki.
Nasz przemysł rozwija się w

szybszym tempie od najbar­
dziej rozwiniętych krajów,
mimo że — jak pamiętamy —

w 1945 roku startowaliśmy
niemal od zera. Dziś idzie o

to, aby można produkować je­
szcze lepiej, jeszcze szybciej i
więcej. W każdym zakładzie,
na każdym stanowisku pracy
potrzebna jest wysoka wiedza
oraz ideowe zaangażowanie.

Mamy w regionie makow­
skim ogromny, bo 50-:.vsięcz-
ny zastęp inżynierów i techni­
ków, mamy naukowców oraz

instytucje naukowe i zakłady
doświadczalne. Właśnie
naukowców, od inżyn.erów
techników, od działaczy g
spodarczych i aktywu poli­
tycznego zależeć będzie peine
i racjonalne wykorzystanie
posiadanych maszyn i urzą­
dzeń. Od ich poszukiwań i
twórczej inicjatywy zależeć
będzie prawidłowa realizacja
zadań gospodarczych.

Za tym musi iść właściwe
polityczne oddziaływanie in­
stancji i organizacji partyj­
nych. Musimy stale podkreślać
znaczenie postępu techniczne­
go, rozbudzać ambicje zawodo-

inżynierów,
i działaczy

prze-

— Przebieg tych
uprzytomnił nam z

że trzeba zrobić wszystko, aby
uwzględniając słuszne postu­
laty klasy robotniczej wzmoc­
nię więź Partii z masami. Mu-
simy też pamiętać o słowach
I sekretarza KC PZPR, tow.
Edwarda Gierka, który w

swoim apelu powiedział:
„W całym kraju konieczny

jest porządek i ład, praca i
spokój, wzajemne zrozumie­
nie i zaufanie. Niechaj pracu­
ją normalnie wszystkie fabry-

nowym wykonaniem planów
rocznych
Dziękuję
wyższych,
nictwem
organizacji
wykazała wysoką dojrzałość

polityczną, powagę i odpowie­
dzialną postawę. Dziękuję ko­
mitetom partyjnym oraz

wszystkim działaczom i szere­
gowym członkom Partii za o-

gromne zaangażowanie w tych
dniach oraz'za późniejsze po­
parcie wyrażone nowemu

Biuru Politycznemu KC, które
to poparcie najpełniej odbiło
się w zachowaniu spokoju i
rzetelnej pracy załóg wszyst­
kich zakładów naszego regio­
nu.

Kończąc, chciałbym jeszcze,
z okazji nadchodzącego No­
wego Roku, złożyć całej klasie
robotniczej i pracującemu
chłopstwu, naukowcom i pra­
cownikom inżynieryjno-tech­
nicznym, wychowawcom, ko­
bietom i młodzieży — wszyst­
kim mieszkańcom regionu
krakowskiego — najserdecz­
niejsze życzenia dalszych suk­
cesów w pracy zawodowej o-

raz zdrowia i wszelkiej po­
myślności w życiu osobistym.

kończyli rok 1970.
młodzieży szkół

która pod kierow-
swej profesury i

młodzieżowych

Polskie stocznie zbudo­
wały ostatnio szereg no­
wych statków różnych
wielkości i typów, prze­
znaczonych dla armatorów

krajowych i zagranicz­
nych. Z bogatego dorobku
Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina warto

dwie kolejne
we

ZSRR

cna jeszcze nie całkiem ukoń­
czona: pierwszy ciąg instala­
cji produkującej amoniak i in­
stalacji przetwarzającej ten

półwyrób na saletrę amonową
zostanie oddany do eksploata­
cji za kilka miesięcy.

Będzie to bardzo nowoczes­
ny zakład: nowoczesność tę
można mierzyć w kategoriach
ekonomicznych. O ile więc w

Puławach II koszt wytwarza­
nia tony amoniaku wynosi 1300
złotych, to we włocławskiej fa­
bryce, stojącej po lewej stro­
nie Wisły, w odległości 7 kilo­
metrów od miasta, w terenie
jeszcze w 1967 roku szumią­
cym młodniakiem — tylko ty­
siąc złotych. I może dla wy­
obrażenia sobie wielkości tego
obiektu: w Kędzierzynie — je­
dnym z weteranów naszego
przemysłu nawozów azotowych
— budowaliśmy jednostki pro­
dukujące 60 ton amoniaku
dziennie. We Włocławku jedna
„nitka” produkcyjna wytwa­
rzać będzie dwunastokrotnie
więcej. Stopień wodny na Wi­
śle zbliży! rzekę do kombina­
tu, zmieniając jej b’eg; włoc­
ławskie azoty zbliżą Kujawy
ku jeszcze lepszym plonom.

Zakończymy tę wędrówkę
stwierdzeniem, które — kto wie —

czy nie powinno znaleźć ię na

wsfępie. Otóż chemię budowaliś­
my w tej pięciolatce tak, by dała

się lubić i „wąchać”, nawet wó­
wczas, kiedy nie produkuje kos­
metyków. W gdańskich Zakła­
dach Nawozów Fosforowych, w

niektórych wydziałach jedna trze­
cia urządzeń i instalacji istnie­
je tylko po to, aby oczyszczać,
neutralizować, zatrzymywać...

TOMASZ MIECIK

wymienić
przeuiysło-

bazy rybackie dla
o nośności 10 tys.

ip
1jj

O

„Mar-
i m/s

DWT
szał

„Marsza! Mereckow”, trzy
drobnicowce po 12.500

DWT, z których m/s „A-
maralina” przeznaczony
jest dla armatora brazy­
lijskiego, m/s „Generał Ze-
ki Dogan” — dla armato­
ra tureckiego, i m/s „Ho
Chi Mihh” — dla armato­
ra radzieckiego, oraz 5,5-ty-
sięcznik m/s „Nowy Sącz”,
następny po prototypowym
masowcu m/s „Tarnów”
przekazany Polskiej Ze- .

gludze Morskiej.
W tej samej stoczni trwa­

ją prace przy budowie

prototypowego oceanicz­
nego statku naukowo-ba­
dawczego przeznaczonego _

dla Morskiego
Rybackiego, a

rozpocznie się
pierwszego z II

wersal nych
dowców dla
Statki te, o nośności S.nOO

DWT, przeznaczone do

przewozu drewna, ładun­
ków masowych, drobnicy,
zboża i kontenerów, nale­
żą do tzw. klasy EO, a

więc mają najwyższy sto­
pień automatyzacji.

każda — m/s

Sokołowskij”
ska północna nie posiadająca
dotąd tego rodzaju fabryk.

Produkt więc, ów nawóz fo­
sforowy tak potrzebny ziemi
— w Polsce tylko 15 procent
gleb natura wyposażyła w do­
stateczną ilość fosforu — jest
wysiewany niemal tuż za bra­
mami zakładów. A z drugiej
strony morze. Bo podobnie jak
do Polic, surowiec trzeba tu
dowieźć z daleka, głównie z

portów Afryki Północnej.
A więc znów zadecydował im-

peratyw transportu. Przy innym
usytuowaniu zakładów trzeba by
te pół miliona ton potrzebnych
im fosforytów przeładować ze

statków na wagony, z wagonów
do magazynów, a gotowy super-
fosfat wieźć gdzieś z głębi Polski
na północ i tak już przeciążonymi
liniami kolejowymi.

Mówi się, że obiekty chemii,
fabryki urodzaju, rosły w Pol­
sce w ostatnich latach jak
grzyby po deszczu. Zgoda: ale
me tak przypadkowo i chao­
tycznie.

Podobnie jak Puławy, rów.
nieź nad Wisłą usytuowa­
na jest jeszcze jedną „fa­

bryka urodzaju” — fabryka
azotowa we Włocławku. Jest

Teraz miasto odzyskuje swój
blask. W lipcowe święto 1969
roku, kiedy ruszył pierwszy■-ciąg produkcyjny, Police znów
zwróciły się ku morzu. Po peł­
nym rozruchu, gdy kombinat
będzie produkował superfos-
fat, kwas siarkowy, kwas fo­
sforowy i biel tytanową, za­
kłady będą potrzebowały po­
nad 2 min ton

sprowadzanych
drogą morską.

Owe miliony ton,

go, portów marokańskich, tune­
zyjskich, ze Skandynawii i Zw:ą.
zku Radzieckiego, stanowią bli­
sko połowę ładunków przewiezio­
nych polskimi statkami z portów
zagranicznych do portów krajo­
wych. Police staną się więc naj­
większym kontrahentem Polskiej
Marynarki Handlowej nis tylko w

przemyśle chemicznym, ale i w

całej gospodarce narodowej.
Trzeba zdać sobie sprawę, że

bez powiązania z gospodarką
morską, z flotą, z systemem
transportowym barek wożą­
cych surowiec z bazy w Świ­
noujściu do portu barkowego
w Policach, bez udziału i roz­
budowy tych portów, bez wre­
szcie „pociągów“-barek wiozą­
cych gotowy produkt w górę
Odry — budowa Poiic — za­
kładu wchłaniającego i odda­
jącego tak ogromne masy su­
rowców i produktów, byłaby
po prostu niemożliwa. Aż
strach bierze, gdy się policzy
tylko,, ile wagonów kolejo­
wych trzeba by dostarczać Po­
licom...

Tymczasem wagony te zastąpią
barki i statki, głównie ostatnio
budowane wielkie masowce.

Jak pojemne to statki, wystar­
czy powiedzieć, ie np. w budo­
wanych
krętowy
zmieścić
a każdy
n.ial 50
kadłubie
śćić statki,
zmieściłyby się dwa dziesięcioty-
sięczniki lub dziesięć małych dro­
bnicowców.

fosforytów
z zagranicy

zwożone z To-

— Pol-

pTzez Dasz przemysł o-

55-tysięcznikach można

po 50 pociągów surowca,
z tych pociągów będzie
wagonów'. Gdybyśmy w

olbrzyma chcieli umie-
to z powodzeniem

dy, które dają nam informacje o polu magne­
tycznym panującym we wnętrzu tego ciała.
Przez obserwację rezonansu jąder możemy o-

trzyma.ć infoimacje o strukturze cząsteczki,
strukturze kryształu, a także o ruchach wyko­
nywanych przez drobiny.

1958 r. na konferencji paryskiej Mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia Praco­
wni Radiospektroskopowych „Ampere”
referowano wspólną pracę dwóch pol­

P
ANSTWOWA Rada d/s Pokojowe­
go Wykorzystania Energii Jądro­
wej przyznała jedną z dwu nagród
indywidualnych pierwszego stop­
nia krakowskiemu uczonemu, doc.
dr hab. JACKOWI HENNELOWI

za całokształt jego osiągnięć w dziedzinie
magnetycznego rezonansu jądrowego.

Składamy gratulacje doc. dr Jackowi Henne­
lowi, odwiedzając uczonego na terenie jego co­
dziennej pracy — w Instytucie Fizyki Jądro­
wej.

Po ukończeniu studiów na Wydziale Mat.-
Fiz.-Chem. Uniwersytetu Jagiellońskiego w

1950 roku przechodzi on do Instytutu Odlewnic­
twa, gdzie zajmuje się analizą spektrochemicz-
ną 1 zagadnieniami metalurgicznymi. Jest to

okres, kiedy zespół fizyków krakowskich pod
kierunkiem prof. Henryka Niewodniczańskiego

SUKCES

Instytutu
wkrótce
budowa

serii uni-

jednopokła-
Norwegii.

rej w tej pięciolatce poświęci­
liśmy tyle uwagi, sił i środ­
ków. Gdańskie Zakłady Nawo­
zów Fosforowych. Planowany
ćj kl budowy, która została u-

ruchomiona w ubiegłym roku,
został skrócony o kilka mie­
sięcy.

Wielkie zakłady można oglądać
nawet zza płotu, bo jak to w che­
mii. wszystko tu właściwie pod
gołym niebem. Ale też można

pracy zakładów przyglądać się na

wielkiej tablicy w sterowni, gdzie
w gąszczu zegarów, ekranów i

wskaźników, widać wszystko, co

się dzieje wewnątrz urządzeń.

Popatrzmy na zewnętrz. Fa­
bryka stoi w byłej delcie Wi­
sły, na terenie trudnym do za­
gospodarowania i już zupełnie
nieprzydatnym dla rolnictwa,
r.ad bogatym w wodę Kana­
łem Kaszubskim. Jak
mo, o dostatek wody
kraju dość trudno. I

jeszcze szerszy plan:

wiado-
w głębi
weźmy

_____ ___„ ,___ sąsiedzi
— widoczni oczywiście już tyl­
ko na mapie — to wojewódz­
twa olsztyńskie, bydgoskie i
dalej już białostockie

KRAKOWSKIEGO

ATOMISTY
przystąpił do budowy tzw. małego cyklotronu.

Doc. Hennel aktywnie uczestniczył w realiza­
cji tego przedsięwzięcia. W roku 1955 przejął
kierownictwo nad budową cyklotronu, prowa­
dząc ją do momentu uruchomienia obiektu.
Równocześnie od roku 1953, z inicjatywy prof.
Niewodniczańskiego, w Zakładzie II Fizyki Ją­
dra Atomowego UJ, grupa fizyków na czele z

prof. Andrzejem Hrynkiewiczem, podjęła bu­
dowę pierwszej w Polsce aparatury do rezo­
nansu jądrowego, uruchomionej w rok póź­
niej. Jacek Hennel — wybitny dziś specjalista
zagadnień magnetycznego rezonansu jądrowego,
był również członkiem tego zespołu.

Rezonans jądrowy — wyjaśnia doc. Hennel,
autor pierwszej w Polsce monografii z tego za­
kresu — to zjawisko fizyczne polegające na

specyficznym zachowaniu się jąder atomowych
posiadających moment magnetyczny i podda-
nych działaniu pola magnetycznego. Jądra ato­
mowe, znajdujące się we wnętrzu badanego
ciała (ciało stałe, ciecz lub gaz), służą jako son-

skich atomistów, zajmujących się zagadnienia­
mi rezonansu jądrowego: Hrynkiewicza i Hen­
nela (pierwsza polska publikacja naukowa z

tego zakresu ukazała się rok wcześniej). Trak­
towała ona o opracowaniu nowej metody po­
miaru czasów relaksacji spinów jądrowych*).

W początku lat sześćdziesiątych przystąpił on

do pierwszych, nie tylko na gruncie nauki pol­
skiej, badań uwodnienia drobin białka metodą
magnetycznego rezonansu jądrowego. Dzięki
nim uzyskano informację o ruchach drobin wo­
dy zaadsorbowanych na powierzchni drobin
białka. Zainicjowane przez krakowskiego ato-

mistę prace zostały później podjęte również w

innych krajach. Badania te, prowadząc do bliż­
szego poznania struktury białka, mają ogromne
znaczenie dla biochemii i biofizyki.

Poważnym sukcesem doc. Hennela jest zbu­
dowana pod jego kierunkiem w krakowskim
IFJ aparatura do rezonansu jądrowego w cia­
łach stałych. Służy ona do prowadzenia badań
nad ruchami grup molekularnych w ciałach

stałych.
— W tym zakresie, oprócz prac o charakte­

rze czysto naukowym — mówi laureat — mamy
na swoim koncie również opracowania nauko- I

wo-techntczne, a mianowicie metodę wyznacza- i

nia stopnia krystaliczności polimerów i badania ]
uwodnienia skór. Obecnie pracujemy nad za- I

gadnieniem rezonansu jądrowego w ciałach sta- i

łych, w temperaturach helowych.
Dorobek doc. dr Jacka Hennela oraz jego ze- >

społu, ma Istotne znaczenie dla dalszego roz- |

woju działalności Instytutu Fizyki Jądrowej.
Dał temu uznaniu wyraz dyrektor placówki, |

prof. dr Andrzej Hrynkiewicz oświadczając, iż |

w rozwiązywaniu tych węzłowych problemów, |
które wchodzą w skład aktualnych planów |

naukowo-badawczych Instytutu, pracownia doc.
Hennela odgrywać będzie bardzo istotną rolę.
Zadania te bowiem wiążą się m. in. z . budową
aparatury z zakresu radiospektroskopii. W pla­
nach perspektywicznych Instytutu przewiduje I

się również produkcję elektromagnesów oraz

aparatury impulsowej do ciała stałego, opraco- i

wanej już przez zespół doc. Hennela.

♦) Do roku 1960 kierownikiem pracowni był
prof. A. Hrynkiewicz.

MARIA SZELINGOWSKA
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Miniony
rok przyniósł wiele dowodów na to.

źe USA nadal myślą o rozwiązaniu konfliktu

indoebińskiego na drodze militarnej. 31
kwietnia wojska amerykańskie, wspomagane przez
jednostki reżimowej armii sajgońskiej, wkroczyły
do Kambodży. Pod koniec br. lotnictwo USA
wznowiło bombardowanie terytorium DRW. Jed­
nostki wojskowe i lotnictwo USA brały kilkakrot­
ny udział w operacjach wojskowych na terytorium
Laosu.

tli ub. roku obchodziliśmy 25 rocznicę
l/\f zwycięstwa nad faszyzmem i powrotu
I Y Ziem Zachodnich i Północnych do Ma­

cierzy. Miejscem centralnych uroczystości był
Wrocław. 9 maja odbyła się tutaj uroczysta
akademia, a 10 maja stadion Olimpijski stał
się miejscem wielkiej manifestacji młodzieży
z całego kraju..

' ''’1

J

12 maja rozpoczęta obrady w Warszawie. Uczestni­
czyły w niej delegacje 8 krajów socjalistycznych,
pod przewodnictwem premierów rządów. Sesja

podjęła szereg ważnych uchwał, m. in. powołała do

życia Bank Inwestycyjny krajów RWPG. Między­
narodowy Instytut Ekonomicznych Problemów

Światowego Rynku Socjalistycznego,

tale zacieśnia się i pogłębia współpraca gospo­
darcza między krajami socjalistycznymi Temu
celowi służyła też XXIV Sesja RWPG, która Jubileuszowe obchody 75-lecia ruchu ludowego

szczególnie uroczyście obchodzono w Krakow-
skiem, które jest jego kolebką. Z tej okazji w

Krakowie odbyła się centralna akademia, a w dniu

Święta Ludowego, w Racławicach, u stóp Kopca
Tadeusza Kościuszki zorganizowano wielką mani­
festację z udziałem około 20 tys. mieszkańców wo­
jewództwa. Z tej okazji odbył się tam festyn zor­
ganizowani’ wspólnie przez „Gazetę Krakowską” 1

„Chłopską Drogę”.

Lipiec był tragicznym miesiącem dla tysięcy
mieszkańców naszego województwa. Kilkudnio­
we ulewne deszcze spowodowały nie notowaną

od wielu lat powódź. W Borbeńskiem, Brzeskiem,
Tarnowskiem, i Dąbrowskiem wezbrane wody zala­
ły ponad 80 tys. ha. Zniszczeniu uległo 430 km dróg
państwowych i lokalnych, 170 mostów, 529 budyn­
ków mieszkalnych. Ponadto uszkodzonych zostało

przeszło 18 tys. budynków mieszkalnych i gospo­
darskich. Straty sięgały 2.200 min zł.
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HASŁO ponia przestawia swą go­
spodarkę z uprawy zbóż na

uprawę roślin przemysło-

ani
w

Ja-

na naszą wizytą: „Lepiej o nas nie pisz-
— powiedziała — w naszym domu i obej-cie

ściu jeszcze nie wszystko wygląda tak, jak we

wzorowym gospodarstwie być powinno”.

Zona
JÓZEFA JANIKA, rolnika z Łoponia,

w powiecie brzeskim, nie była zachwyco-

0
OCENI DR TADEUSZ WOJTASZEK,
dziekan Wydziału Ogrodniczego kra­
kowskiej WSR, poproszony o rozmowę

na temat swoich prac i osiągnięć w roku mi­
nionym, stropił się nieco, bo w terminarzu na

dzień bieżący nie było już na to czasu. Zna­
lazła się jednak półtoragodzinna rezerwa

wśród natłoku wyjazdów służbowych, wykła­
dów, posiedzeń rozlicznych rad i komisji. Oto

jesteśmy więc w pawilonach WSR przy ul. 29

Listopada w Krakowie, aby usłyszeć o najnow­
szych osiągnięciach w dziedzinie ogrodnictwa.

RATUNEK

CEMENTOWNI Nowa Huta, jako jedynej
w kraju, przy piecach obrotowych zamon­
towane sq cyklonowe wymienniki ciepła

typu Humbóld. Pierwszym krajem socjalistycznym,
w którym zastosowano takie urządzenia, produk­
cji zachodnioniemieckiej, była Czechosłowacja.

Powodując się chęcią poznania doświadczeń

południowych sąsiadów, NOT Cementowni zor­
ganizował wycieczkę do podobnych zakładów.

OGRÓD

Mówi
o wszystkich, wymienia

nazwiska kolegów, mówi o

ich olbrzymim, graniczącym z
bohaterstwem zaangażowaniu w ra­
towanie istnień ludzkich i ludzkiego
dobytku w czasie ostatniej tragicz­
nej powodzi. Mówi o wszystkich i o

wszystkim, tylko nie o sobie.

OPONENCI
me mieli racjS

„Tak, bywało, że t trzy,
cztery doby byłem na nogach,
ale to przecież'zupełnie zrozu­
miale, moi ludzie
tak samo, oni też

piali. Nie było na

Muslalem wiedzieć
kim: gdzie i jak
sytuacja, gdzie istnieje
większe zagrożenie, ja dyspo­
nowałem ludźmi t sprzętem.
Gra była wielka — przeciwnik
bezwzględny".

pracowali
rzadko sy­
to czasu,
o wszyst-

układa się
naj-

W domu, przez tych kil­
ka dni powodziowego
zagrożenia, -ppłk An­

drzej Filipecki, bo o nim
właśnie mowa, był rzadkim

gościem.
Był za to wszędzie in­

dziej: w biurze Wojewódz­
kiego Komitetu Przeciw­

powodziowego (którego jest
członkiem od 1959 roku)
i w terenie,
pieszo, grzęznąc
przeprawiał się na drugi
brzeg wezbranej
torówką i
zachodziła
że wpław.

„Bywały
wspomina — a jeden z noc­
nych telefonów napędził
nam szczególnie dużo stra­
chu. Na końcu okazało się
wprawdzie, że alarm
fałszywy, ale wtedy nie mo­
żna było lekceważyć nicze­
go. Przyjeżdżajcie, zalana
szkoła, a w niej 100 koloni­
stów. Przyjeżdżajcie na­
tychmiast — wrzeszczał
ktoś do słuchawki.

lodowe zatory i oczyszczał
teren z min i niewypałów.

„Ratowanie ludzi i służenie
im — to mój obowiązek. To

mój zawód. Chęć niesienia in­
nym pomocy była przecież
tym czynnikiem, który zade­
cydował o wybraniu przeze
mnie w 17 roku życia jako
miejsca nauki — oficerskiej
szkoły saperów’’.

Potem ppłk Filipecki praco­
wał na najróżniejszych stano­
wiskach, piastował różne fun­
kcje, przebywał w różnych
miastach, by w 1958 r. znaleźć

się w Krakowie.

A choć urodził się i wycho­
wał w Warszawie, choć, jak
mówi, warszawska płynie w

nim krew, całym sercem zwią­
zany jest już z Krakowem.

Podczas byt­
ności w CSRS
przedstawiciele
Nowej Huty
przekonali się
także,
cew

szych
dach
na

większych
brotach. Wpro­
wadzenie
innowacji
powrocie
potkało jednak
na znaczne

trudności.
Znaleźli

oponenci,
przyspieszenie

niemożliwością.

że pie-
tamtej-

zakła-
pracują

znacznie
o-

tej
po

na-

się
któ-

Wędrował
w mule,

Wisły mo-

amfibią, ale gdy
potrzeba — tak-

chwile grozy —

lii Jednostce znają ppłk
y V Filipeckiego wszyscy.
* • Cieszy się ogólnym

szacunkiem i poważaniem,
lubią go żołnierze —

za kulturę, takt i olbrzy­
mią fachową wiedzę (ppłk
ma ukończoną Akademię
Wojskową). Wszyscy podzi­
wiają jego pracowitość.

I pozostanie chyba jego tylko
tajemnicą, jak mimo rozlicz­
nych zawodowych i spolecz-

był' nych obowiązków — znajduje
jeszcze czas i energię na pisa­
nie rozprawy doktorskiej, na

podjęcie związanych z tym
żmudnych poszukiwań biblio­
tecznych i pracochłonnych ba­
dań.

i.

Wskoczyłem do helikop­
tera i za chwilę byłem na

miejscu. Szkoła otoczona
wodą, wylądować nie było
gdzie. Jedyne wyjście —

sznurowa drabinka. Po szy­
ję w wodzie i mule dobrną­
łem do budynku. Ale dzieci
już tam nie było...

Nie pierwszy to zresztą
raz ppłk Filipecki spie­
szył z pomocą ludziom,

choć nigdy przedtem nie
spoczywało na nim tak od­
powiedzialne, jak w tym
roku, zadanie: koordynowa­
nie przedsięwzięć przeciw­
powodziowych jednostek
wojskowych na terenie na­
szego województwa.

Z zadania tego zresztą, o

czym świadczy chociażby
list-podziękowanie, wy­
słany przez Prezydium
WRN do dowództwa okręgu
wojskowego — wywiązał
się znakomicie.

Przed 10 laty kierował
podobną akcją przeciwpo­
wodziową na terenie po­
wiatu dąbrowskiego, wiele
razy jako saper likwidował

Obroty pieców zostały
zwiększone z 0,8 do 1,4—1,6 na

minutę. Uzyskano widoczne
korzyści, wyrażające się o-

szczędnością paliwa, zwięk­
szeniem wydajności pieców o-

raz przedłużeniem żywotności
ogniotrwałej wymurówki pie­
ców.

istoria z piecami potwier­
dziła raz jeszcze opinię,
jaką cieszy się w Cemen­

towni Adam Czarnecki, opi­
nię wyróżniającego się
cewnika.

W Cementowni pracuje
mai od początku jej istnienia,
tj. od 1959 r., chociaż jego
związki z Nową Hutą datu­
ją się od 1950 r. (uprzednio
był pracownikiem Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego).
Od 1946 roku jest człon­

kiem Partii. Aktualnie
wchodzi w skład Egze­

kutywy Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej. Uczestniczy

i terenowej

doc. Wojtaszka
Ale przecież nie ma

odrobiny przesady
stwierdzeniu, że Józef
nik osiągał w ostatnich la- wych — tytoniu,'rzepaku i
tachz1ha37 1
pszenicy, 28 kwintali owsa,
320 kwintali ziemniaków,
1200 kwintali buraków pa­
stewnych i 600 kwintali bu­
raków cukrowych. W obo­
rze steją trzy krowy, każda
daje rocznie około 5250 li­
trów mleka!

z To są wyniki, które mu­
szą imponować! Nic dziw­
nego, że „mistrz wysokich
urodzajów” z Łoponia o-

trzymał w ubiegłym roku
Brązowy Krzyż Zasługi, a

w latach 1967, 1968, 1969 —

dyplomy z Prezydium FRN
w Brzesku za osiągnięcia w

produkcji rolnej.
Podobnie, jak jego żona,

Józef Janik jest skromnym
człowiekiem i chwalić się
nie lubi. Ale mówią o nim
wyniki produkcyjne uzys­
kiwane w gospodarstwie,
rezultat żmudnych wysił­
ków i codziennej ciężkiej
pracy. Pytam Józefa Jani­
ka, czemu głównie zawdzię­
cza wysokie plony i wyni­
ki hodowlane?

„Osiągnięciom nauki, któ­
re staram się praktycznie
stosować w moim gospo­
darstwie. Uczęszczam na

szkolenia rolnicze, słucham
audycji nadawanych przez
radio, czytam prasę rolni­
czą, fachowe podręczniki.
Wiele książek kupuję sam,
inne otrzymuję drogą pocz­
tową, ponieważ moje
spodarstwo uznano

„wdrożeniowe".
— „Nawozy

— Wysiewam
350 kg NPK na

kwintaii buraków cukrowych. Poza

tym na hodowlę młodego
bydła rzeźnego — w br. od­
stawił dwie sztuki.

„Praca w gospodarstwie
nie jest łatwa" — mówi na

pożegnanie J. Janik — ale
daje dużą satysfakcję.

Oto jedno
technologia
rzyw, bez
pielęgnacji
Już czwarty
dziale Ogrodniczym WSR,
doc. dr Wojtaszek prowa­
dzi badania nad możliwo-

z nich: nowa ścią wprowadzenia tej me-

uprawy wa- tody do uprawy
mechanicznej Zmniejszenie rozstawu rzę-

spulchniającej, dów i zaniechanie meclia-
rok, na Wy-

marchwi.

nie-

mineralne?
przeciętnie
1 ha."

pra-

30
na

zespolów spe-
różnych dzifi-

nicznego spulchniania mię-
dzyrzędzi stało się możliwe
od chwili, gdy rolnictwo o-

trzymało Afalon
cyd selektywny,
wy dla zdrowia
ska. Na jednym
podyplomowych
torów PGR-ów, przyszła do
dziekana Wojtaszka delega­
cja: Panie docencie, w na­
szym PGR mieliśmy 6 hek­
tarów obsadzonych march­
wią. Aniśmy tknęli, a plon
— 600 q z hektara!

Prawdziwą satysfakcję
przynoszą też autorowi po­
mysłu wizyty w pow. pro-
szowickim, gdzie nawet in­
dywidualni producenci nie
wyobrażają sobie uprawy
marchwi inną metodą.

roku 1970 zakończono
3-letni cykl badań
nad przydatnością

wieloskładnikowego nawo­
zu mineralnego, wzbogaco­
nego — według koncepcji
doc. Wojtaszka — w fosfor.
Szczególnie podatne na tę
pożywkę okazały się pomi­
dory. W trakcie doświad­
czeń, prowadzonych

‘

na

plantacjach woj. katowic­
kiego, okazało się, że nowy
nawóz powoduje zwyżkę
plonów tej uprawy do 189
proc.! I tak np. jeden z rol­
ników’ w Starych Tarnowi-
cach uzyskał 70—80 ton po­
midorów z 1 ha. Wynik za­
skakujący, jeśli się zważy,
że przeciętnie w woj. kra­
kowskim osiągamy zaled­
wie 19—20 ton z ha.

Doc. Wojtaszek w ub.
roku zajmował się możli­
wością uprawy warzyw w

rejonie Jeziora Rożnowskie­
go. Początkowo opornie,
potem coraz chętniej przy­
stępowali rolnicy Tęgoborzą r

do eksperymentu. Jeden z
’

wyników: 80 tys. zł warto­
ści produkcji z 1 ha.
Dużo czasu w minionym

roku pochłonęły też
docentowi prace zwią­

zane z pełnieniem rozlicz­
nych funkcji. Jest pn m. in.
przewodniczącym Zespołu
Programowania dla Stu­
diów Ogrodniczych przy
Radzie Głównej Szkolnic­
twa Wyższego. Zespół ten

zajmuje się m. in. weryfi­
kacją dotychczasowych pro­
gramów w

nicowania
nierskich

Ponadto
szek był przewodniczącym
zespołu ogrodniczego przy
opracowaniu rejonizacji
produkcji dla woj. krakow­
skiego. Wymienianie wszys­
tkich funkcji uważa za nu­
żące dla słuchacza, nie­
mniej spróbujmy odnoto­
wać choć kilka z nich: wi-
ceprzew. Międzyresortowej
Komisji d/s Rozwoju Kadry
Naukowej, członek Rady
Naukowo-Technicznej przy
Prez. WRN w Krakowie i
Kielcach, członek Rady O-
kręgu CSO i wiceprezes To­
warzystwa Ogrodniczego,
członek Stowarzyszenia In­
żynierów i Techników O-
grodnictwa, członek dwu
Komitetów PAN...

— herbi-
nieszkodli-
i środowi-
z kursów

dla dyrek-

rych zdaniem
obrotów było
Po wielu bezowocnych dy­
skusjach sprawa stała się te­
matem zebrania członków
grupy partyjnej w wydziale.
Zdawało się, że i tym razem

wymiana zdań me doprowa- także w pracach
grupy partyjnej.

Za swą pracę, zawodową I
społeczną tow. Adam Czar­
necki wyróżniony został
Srebrnym Krzyżem Zasługi i
odznaką Budowniczego Nowej
Huty.

dzi do niczego. Opinie nadal'
były podzielone. W tej sytua­
cji jeden z członków Partii
tow. Adam Czarnecki (na
zdjęciu), palacz pieca obroto­
wego, postanowił udowodnić,
że i w nowohuckiej Cemen­
towni można wykorzystać
doświadczenia, podpatrzone w

CSRS. I dopiął swego. Do­
wiódł, iż można wypalać do­
bry klinkier, przy szybszych
obrotach pieca. Z czasem

wszystkie zmiany obsługujące
piece przekonały się o słusz­
ności takiej modyfikacji.

W ostatnich latach mistrz
wysokich urodzajów z Ło-

hemia należy do tych dzie­
li dżin gospodarki, które
w wijają się najszybciej.

nowych technologii, od wprowa­
dzenia do produkcji nowych su­
rowców i urządzeń zależy roz­
wój tego przemysłu. Zwraca się
więc na to baczną uwagę w tar­
nowskich Zakładach Azotowych.

Nad tymi zagadnieniami
pracuje tu ponad 120 wie­
loosobowych
cjalistów z

dżin chemii.
Jednym z

mgr inż. Zbigniew Tumiło-
wicz, absolwent Politech­
niki Gliwickiej, od 15 lat
związany z Tarnowem,
gdzie obecnie pełni funkcję
głównego technologa Za­
kładu Syntezy.

Inż. Zbigniew Tumiło-
wicz rozpoczął wraz z ze­
społem poszukiwania no­

wej metody produkcji nie­
których wyrobów chemicz­
nych. Badania dały szybko
pozytywne rezultaty. Do
produkcji amoniaku synte­
tycznego, zamiast koksu,
użyto znacznie tańszego i
łatwiej dostępnego meta­
nu. A zastosowanie amo­
niaku w procesach che-

nich kieruje

©

termoutwardzalne. M. in. w

polskim „fiacie” znajduje
się kilka części z tworzyw
sztucznych tarnowskiego
pochodzenia.

Dzięki przejściu w pro­
dukcji amoniaku z koksu
na metan, oszczędności są
poważne. Roczna obniżka
kosztów sięgać będzie
min zł. Całe nakłady
modernizację aparatury
zwrócą się po 7 miesiącach.

nowoczesna chemia
micznych jest wielostron­
ne. Jego to używa się do
pródukcji nawozów mine­
ralnych, kaprolaktamu. a-

kronitrylu. Przechodząc
różne procesy, niektóre
półprodukty chemiczne wy­
twarzane przy zastosowa­
niu amoniaku siużą m. in.
do produkcji formaliny, a

przy jej użyciu powstają z

kolei najwyższej jakości
, tworzywa sztuczne i 'kleje

W ciągu doby zaoszczędzi
się 200 t. koksu, który na

rynku światotvym kosztuje
tyle, co tona amoniaku. A
odciążenie ruchliwej, linii
kolejowej Kraków—Tar­
nów od kilku pociągów w

ciągu tygodnia też nie jest
bez znaczenia.

ie jest to jedyne no­
we opracowanie tech­
nologiczne zespołu Z.

Tumiłowicza. W zespole
N

s

zrodziła
również myśl antyimporto­
wej produkcji
rów niklowych,
dla tarnowskich
le również dla
Oświęcimia i
Gazownictwa. (____
z tego tytułu — około
min złotych i poważne
lości dewiz.

Modernizując zaś istnieją­
ce urządzenia, uruchomio­
no produkcję tzw. katali­
zatorów odsiarczonych. I
znów uzyskano milionowe
oszczędności.

W zespole mgr inż. Z.
Tumilowicza powstał też

pomysł wytworzenia krze­
mu półprzewodnikowego,
dla przemysłu elektrotech­
nicznego. Za tę produkcję
przed kilku laty zespół o-

trzymał nagrodę Komitetu
Nauki i Techniki.

katalizato-
, nie tylko
i potrzeb, a-

Chorzowa,
Zakładów

Oszczędność
5

i-

I jeszcze jedna istotna
sprawa. Zespół Z. Tumi­
łowicza zajmuje się nie

tylko procesem technolo­
gicznym, ale również przy­
gotowuje projekty nowych
urządzeń, pilnuje ich wy­
konawstwa. Dzięki temu
zakres prac przewidziany
na 3 lata wykonuje się tu
w ciągu 9 miesięcy. I, co

równie ważne, prawie trzy
razy taniej. (ep)

kierunku zróż-
studiów inży-

i magisterskich,
docent Wojta-

I

* sierpnia na Kremlu podpisany został układ
! / między Związkiem Socjalistycznych Republik

Radzieckich a Niemiecką Republiką Federalną.
■Znaczenie układu wykracza daleko poza ramy sto­

sunków dwustronnych. Podpisany w Moskwie do-
I kumentc w którym NRF uznała istniejący status
’

quo w ELtropie — stanowi ważny wkład w dzieło

1 odprężenia i pokoju Europy. Na zdjęciu dokument
5 podpisują: A. Kosygin (z prawej) i W. Brandt (z
| lewej).

Rok ubiegły był okresem realizacji Wiel­
kich inwestycji w Krakowie. Oddano tu-

ponad 15 tys. izb mieszkalnych, 2 przy­
chodnie zdrowia. 5 pawilonów handlowych,
Centralny Dom Usług W Podgórzu; przekaza­
no do użytku część elektrociepłowni i 7 km

magistrali cieplnej, 17 km sieci wodociągowej,
ponad 9 km sieci kanalizacyjnej i obiekty dla
krakowskich wyższych uczelni.

Organizacja
Narodów Zjednoczonych obcho­

dziła w tym roku swój srebrny Jubileusz, w

dniach od 14 do 24 października pod hasłami:

„Pokoju, sprawiedliwości, postępu” odbyła się w

Nowym Jot-ku Jubileuszowa 25 sesja Zgromadzenia
Ogólnego z udziałem kilkudziesięciu szefów rzą­
dów. Na zakończenie sesji przyjęto kilka ważnych
dokumentów. Na zdjęciu: widok sali obrad podczas
I-sesji, która odbyła się 23. X. 1946 r.

wiadomość olistopada świat obiegła
śmierci generała de Gaullea. Uroczy­

stości żałobne w rodzinnej miejscowo­
ści - zgodnie z ostatnią wolą zmarłego — mia­
ły skromny charakter. Natomiast do Paryża,
na uroczystości w katedrze Notre Damę, przy­
było blisko 100 szejów pafistw. Na. zdjęciu:
de Gaulle podczas przemówienia w Sejmie
(w czasie swojej wizyty w Polsce).

10 ył to rok, który przyniósł kilka tragic2ny<
w skutkach kataklizmów. 31 maja Peru na

wiedziło straszliwe trzęsienie ziemk które po

chłonęło ponad 50 tys. śmiertelnych ofiar. 13 li­
stopada nad Wschodnim Pakistanem szalał cyklon
o niespotykanej sile. Fale morskie o wysokości po­
nad 20 metrów, zalały szereg wysp oraz wybrzeże.
Według ostatnich danych cyklon spowodował
śmierć blisko 200 tys. ludzi.
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COROCZNIE
z wód oceanicznych wydobywa się setki tysięcy ton tlenku

magnezu, obok tlenku chromu podstawowego składnika taw. zasa­
dowych materiałów ogniotrwałych. Sq bardzo drogie — import kosztuje

słono. Zastępie je wapnem — surowcem pospolitym, tanim, dostępnym u nas

w każdych ilościach — znaczyłoby dokopać się do przysłowiowej żyły złotej.
Ideał, zdawało się, w sferze czystej fantazji. Taki pogląd reprezentowała tech­
nologia, a jej S>!os decydował tu o wszystkim. Szansa jednak istniała - to wy­
starczyło, by sprawa nie przestała intrygować...

Od dawna stwierdzono, że
tlenek wapna jest substancją
o niezwykle wysokiej ognio-
trwalości, wytrzymującej kon­
kurencje tlenku magnezu i
chromu. Cóż, kiedy odporny na

ogień, vj zetknięciu z wilgocią
atmosferyczną materiał pękał
i rozsypywał się.

W 1869 r. ogłoszono patent
PRL nr 56379. W r. 1970, za

wynalazczą metodę, chronioną
tym patentem, przyznano zbio­
rową Nagrodę Państwową II

stopnia. Otrzymał ją wraz ze

swoim zespołem profesor AGH,
kierownik Zakładu Ceramiki
Ogniotrwałej, dr inż. FRANCI­
SZEK NADACHOWSKI, za o-

pracowanie pierwszej w świę­
cie technolegii produkcji (uru­
chomiono ją na skalę przemy­
słową w Hucie im. Lenina) wy­
robów ogniotrwałych w opar­
ciu o spieczony... tleuek wap­
nia.

Wielki sukces, wywalczo­
ny nakładem wielu tru­
dów, wkrótce okazał się

jednak zaledwie piersi y m

i to najprostszym kro­
kiem na drodze do uruchomie­
nia. olbrzymieli z óż tanich wa­
pieni, jako surowca wyj c o-

,ivego do uzyskania własnych,
wysokiej jakości zasa. owych
materiałów ogniotrwałych. Ze­
spół nie poprzestał bowiem na

dokonanym osiągnięciu. Zachę­
cony powodzeniem, r.-zwinąl
na bardzo szeroką skalę bada­
nia nad nowym tworzywem.

Aby zrozumieć, w czym tkwi
sed‘no rewelacji, trzeba wie­
dzieć, że w większości w ma­
teriałach tych powstaje w wy­
sokich temperaturach tzw. fa­
za ciekła. Pochodzi ze

stopienia się części ich skład­
ników chemicznych. Odgrywa
ona bardzo istotną rolę, przyś­
pieszając przebieg pożądanych

WIELKI „SKOK"

POLSKIEJ CERAMIKI OGNIOTRWAŁEJ

PATENT
iw130^25

Maria Szelingowska

reakcji pomiędzy minerałami
składowymi tworzywa i powo­
dując tzw. spiekanie się, wsku­
tek czego zmniejsza się poro­
watość materiału. Niestety,
jest ona również szkodliwa —

obniża ogniotrwałość tworzy­
wa. a także jego własności me­
chaniczne w wysokich tempe­
raturach. Wydawa'o się, że jest
to sprzeczność nie do usunię­
cia.

W kontynuowanych bada­
niach nad wapieniem udało się
znaleźć nowy rodzaj fazy
ciekłej w materiałach cera­
micznych. Uzyskano ją, zasto-

sowujac substancje, na k;ó ych
samo tylko wymienienie obu­
rzyłby się każdy znawca za­
gadnień materiałów ognio­
trwałych. myślący kategoriami
tradycyjnymi.

A na tym właśnie polega
przełomowe znaczenie do­
konanych odkryć. Nowe sub­
stancje pozwoliły bowiem o-

pracować takie rodzaje faz cie­
kłych, które są pozbawione

NA KOLEJARSKIM POSTERUNKU

Pi 3 MINUT

I

BYŁ 3 października 1970 r. Przyspieszony pociąg nr 1313,
jadący z Warszawy do Zakopanego, mijał uśpione wsie i
miasteczka. W pewnej chwili kierownik pociągu Julian Wa­
łach poczuł dwa gwałtowne szarpnięcia. Spojrzał na zega­
rek -- była dokładnie godzina 2.10; potem na manometr —

strzałka spadła z 6 na 0. Oznaczało to, że pociąg stanął.

wspomnianych cech niepożą­
danych. Dają one jednocześnie
technologom do ręki znakomi­
te narzędzie do pomyślnego
przeprowadzenia skompliko­
wanych procesów wysokotem­
peraturowych. idzie tu nie tyl­
ko o tradycyjne spiekanie. No­
we rodzaje fazy ciekłej dodat­
kowo jakby ulepszają wapien­
ny materiał ogniotrwały i u-

możliwiają zrealizowanie me­
tod technologicznych, uważa­
nych dotąd za zupełnie niewy­
konalne.

Dzięki nowej metodzie nie­
możliwe stało się osiągal­
ne, mianowicie ominięcie

trudnego technicznie i bardzo

drogiego etapu spiekania na

tzw. klinkier. Opracowano bo­
wiem produkcję kształt k ty­
pu wapiennego, formowanych
wprost z ziarn surowej skały
wapiennej w połączeniu z in­
nym, tanim i typowo polskim
surowcem — węglem. Nowa

grupa wyrobów ogniotrwałych
będzie nosić miano hanćTowe
„Calcar” (calćium -- wapień,
carbon — węgiei). Ni'które
odmiany tej grupy są tak ta­
nie, że będą mogły wyprzeć
nawet najtańszy masowo sto­
sowany rodzaj wyrobów og­
niotrwałych: wyroby szamoto­
we.

Zespół prof. Nadachowskie-
go, współpracująca z nim gru­
pa naukowców z AGH, Insty­
tutu Materiałów Ogniotrwa­
łych w Gliwicach oraz grupa
inżynierów z Kombinatu im.
Lenina — nie zamykają badań.
Obecne próby rozpoznawcze
wykazują, że nowe metody
mogą wprowadzić bardzo is­
totne ulepszenia w innych
dziedzinach ceramiki, nawet

metalurgii, a być może i che­
mii wysokotemperaturowej.

Ośrodku Wynalazczości
AGH, kierowniczka pla­
cówki mgr inż. Janina

Wajszel pokazuje nam wnio­
sek „o zgłoszenie do opatento­
wania za granicą projektu wy­
nalazczego nr P. 138425”. Wy­
nalazek dotyczy wymiecionych
metod produkcji wyrobów og­
niotrwałych z wapieni i d olo­
mitów. AGH zamierza go' o-

patentować w 14 krajach: m

in. w NRF, Anglii, Włoszech,
Hiszpanii. Francji, Austrii,
Szwecji. USA. Kanadzie, Ja­
ponii, Indiach i Brazylii.

Przed nowo uruchomioną
produkcją otwierają się po­
ważne, szerokie mcżl wo ci
eksportowe. Sytuacja wskazu­
je na to, że zapotrzebowanie
obcych rynków p zewy :szy
podaż. Już od kilku miesięcy
obserwuje się silne zaintere­
sowanie firm zagranicznych ■—
i to z krajów o wysoko rozwi­
niętym przemyśle metalurgicz­
nym — pracami i metodami,
których krakowski ośrodek
naukowy jest inicjatorem, a

polski przemysł materiałów o-

gniotrwalych z siedzibą w Gli­
wicach oraz Huta im. Lenina
pierwszymi
torami.

Mamy tu

siągnięciem
miarę jednorazowego odkrycia.

Przygotowywany do ogłoszenia
patent zapoczątkowuje bo­
wiem całą serię opracowań.
Być może przekształcą one po­
ważnie krajowy przemys ma­
teriałów ogniotrwałych i da
dzą nam na długi? lata w y-
przed zenie w skali świa-
towej w tej dziedzinie orać
rozwojowych.

o zlo.yło się na dotych­
czasowe csitgnięc.a? Co
wpłynęło na to, że do to

nano ich w tak krć-tk m cza­
sie? Prof. Nadachowsk wy­
mienia trzy momenty: H kom­
pleksowy charakter badan, o-

gromna koncentracja wysił­
ków dużego zespołu, a za a-

zem środków (Instytut g iw.c-
ki m. in. przeznaczył na te

prace poważną część swego
potencjału badawczego). ® roz­
winięcie wokół prób techno­
logicznych szerokiego tła nau­
kowo-teoretycznego (współ­
praca ze specjalistami dyscy­
plin podstawowych, umożliwi­
ła wyjście z utartych kolein
klasycznych zasad my lenia
technologicznego, ukaza a zja­
wiska, od których rozpozna­
nia posypała się ta lawina no­
wych koncepcji). ® Od same­
go początku aktywna, nacecho­
wana prawdziwym zaangażo­
waniem społecznym, postawa
przemysłu. Była i jest to

współpraca na najwyższym
poziomie i najwyższej jakości.

I jeśli — kończy prof. Na-
dachowski — ten zapał, ener­
gia, zaufanie nadal tcwarzy •

szyć będą nam ze strony prze­
mysłu, to jesteśmy głęboko
przekonani, że nasze marzenie
o jakościowym skoku
polskiej ceramiki og­
niotrwałej znajdzie swo­
je potwierdzenie w nadchodzą­
cych latach.

A zatem toast za pomyślność
tego... skoku.

r

Wyskoczył z wagonu i

stwierdził, że pociąg jest ro­
zerwany. Za elektrowozemI stało 7 oświetlonych wagonów
a daleko w tyle 6 wagonów
wykolejonych, głęboko osiami

wrytych w ziemię.

Za niespełna pięć minut miał

nadjechać „bliźniaczy” pociąg
relacji Zakopane — Warszawa.
Właśnie między stacyjką Kos­
tomłoty a Kielcami nast.ępo-

ffl wało mijanie. Tylko błyska­
li wiczna akcja mogła zapobiecn nieuchronnej katastrofie.
g Do kierownika pociągu pod-
§ biega konduktor Mieczysław
| Tarnowski i zgłasza — pociąg

rozerwany i wykolejony. Ju­
lian Wałach wydaje mu pole­
cenie, by natychmiast założyłI spłonki na szynach z tyłu po­
ciągu, w odległości ponad 1000

m, by nie doszło do ewentu­
alnego najechania na odcze­
pione wagony. Sam natomiast
ile sił w nogach, pobiegł w

kierunku, skąd lada moment

miał nadjechać przyśpieszony
pociąg.

W płucach brak oddechu.

I
. Starszy już mężczyzna, kie­

rownik pociągu biegnąc, po­
tyka się o podkłady kolejowe.
Byle dalej od wykolejonych
wagonów' byle maszynistaI

nadjeżdżającego pociągu zdą­
żył na czas zahamowaćl

Po przebiegnięciu 100 m, zo­
baczył wynurzające się z no­
cy światła pędzącego z szyb­
kością 100 km na godzinę e-

lcktrowozu. Wałach stanął
między szynami i latarka, za-

cz.ął dawać znaki ostrzegaw­
cze. Nadjeżdżający pociąg był
coraz bliżej. Ale Wałach stał

między szynami, sta) jak wroś­
nięty -w ziemię, nie był zdol­
ny do zrobienia choćby jedne­
go kroku. Albo zatrzyma nad­
jeżdżający pociąg, albo zgi­
nie pod jego kołami.

4 metry przed dzielnym ko­
lejarzem elektrowóz stanął
Maszynista Stanisław Bodura,
ocierając pot z czoła, zesko­
czył ze stopni. Mijał*a godzina
2.15. Nie doszło do katastrofy,
która kosztowałaby wiele
meń ludzkich.

Julian Wałach pracuje
PKP od 32 lat, jest synem
lejarza i ożenił się z córką
kolejarza. Od 15 lat przemie­
rza wzdłuż i wszerz Polskę
jako

' kierownik pociągów. A

po pracy każdą wolną chwilę
spędza na działce Dogląda 40

owocowych drzewek. hoduje
króliki i kury. To znakomity
relaks, po pełnej napięcia
pracy na żelaznych szlakach

(Żuk)

ist-

w

ko-

w świecie realiza-

do czynienia z o-

przekraczającym

W minionym .
___

sukcesów na arenie międzynarodowej.
polscy zawodnicy rozsławiali imię naszego

na stadionach wszystkich kontynentów. Wśród
nie brakło sportowców kra kowskich. Nazwiska
ryka Szordykowskiego, Andrzeja Bachledy czy
niela Gąsienicy znane są w całym świceie.

HENRYK SZORDYKOW SKI, reprezentant krakow­
skiego „Wawelu” miał w 1970 r. bogaty i udany se­
zon. Słuchamy jego wrażeń z niektórych tegorocz­
nych startów:

minionym 1970 roku polski sport odniósł wiele
Czołowi

kraju
nich

Hen-
Da-

— W zimie szczupła ekipa
polskich lekkoatletów wyje­
chała na blisko miesięczne
starty do Stanów Zjednoczo­
nych. 'Wyjeżdżałem tam jako
posiadacz tytułu
dowego mistrza
zdobyłem w 1069
na 1 milę. Tytuł
na zawody, w których brałem

udział, przychodziło wielu

sympatyków sportu, spodzie­
wających się zaciętych poje­
dynków i dobrych wyników.

SPORT W ROKU 1970

mlędzynaro-
USA, który
r. w biegu
się liczył i

Pierwszy mój start nastąpił
w Seatle. Następnie zająłem 11

miejsce w hali nowojorfkiej.

Po Stanach przyszły halowe
mistrzostwa Europy. Zdecydo­
wanie w nich wygrałem na

dystansie 1500 m. A potem
wiele zwycięskich pojedynków
w kraju i za granicą.

I
byl
Na

Val

nnym bohaterem roku
ANDRZEJ BACHLEDA,
odbywających się w

Garden mistrzostwach świa-
w narciarstwie alpejskim

polski zawodnik sięgnął po
wysokie wyróżnienie — brą-

ta

PRZEŻYJMY TO

JESZCZE RAZ
Potem przyszły dwa zwycię­
stwa w Toronto i Los Angeles.

Ostatni start, to mistrzostwa
USA. Odbywały się one w

słynnej nowojorskiej sali, któ­
ra mieści 20 tys. widzów. Na

starcie stanąłem obok 8 świet­
nych średniodystansowców
USA. Najlepszym z nich byl
Lląuory — wysoki, żywiołowy
— z pochodzenia Włoch. W
hali komplet widzów.

Dystans jednej mili, w któ­
rym startowałem, był głów­
nym punktem programu. Po

strzale startera zorientowa­
łem. się, że cała stawka biega­
czy walczy przeciwko mnie.

Starym zwyczajem biegłem w

środku grupy i przygotowy­
wałem się do ostatecznego fi­
niszu. Zaatakowałem na ostat­
nim okrążeniu. Na wirażu
zderzyłem się z Liąuorym, ale

walczyliśmy dalej.
W pewnym momencie Ame­

rykanin chwycił mnie za ko­
szulkę i szarpnął dość mocno.

Pociągnięty do tyłu, straciłem
kilka metrów i bieg przegra­
łem. Publiczność przez dobre

pól
jąc
nie

godziny protestowała, da-

wyraz oburzeniu po czy-
Liąuorego.

zowy medal w trójkomblnacjl
alpejskiej.

Wcześniej Bachleda błysnął
świetną formą na wielu tra­
sach zjazdowych- i slalomo­
wych świata. W Val Garden,
jako pierwszą konkurencję,
rozgrywano slalom gigant. W

pierwszym przejeździe Polak

uplasował się na 9 miejscu,
w drugim na 7. W efekcie za­
jął punktowane 6 miejsce. Po­
tem przyszła kolej na slalom

specjalny. I tu po brawuro­
wym zjeździe, kiedy to młody
zakopiańczyk niemal fruwał

między bramkami, .uplasował
się na 10 pozycji. Po dwóch

konkurencjach Bachleda znaj­
dował się na 3 medalowym
miejscu. Wszystko teraz zale­
żało od zjazdu, w którym Po­
lak nigdy specjalnie nie błysz­
czał. Zagrażali mu na drodze
do medalu: Szwajcar Brug-
gman, Kanadyjczyk Duncan,
Schlager i świetny zawodnik
NRF Max Rieger. Pierwszy
zjeżdżał Polak. Na 3750-metro-

wej trasie

wynoszącej
osiągnął
2:30,66 min.

Wszyscy oczekiwali na start

różnicy wzniesień
839 m, Bachleda

znakomity &as

KRYSTYNA SŁOBODZINSKA, kierownik referatu do spraw kultury Prezy­
dium MRN w Zakopanem, protestuje gorąco, gdy w rozmowie powołuję
się na opinię, jaką cieszy się w swym środowisku, a także i poza nim.

— Ależ ja nie jestem za­
służonym działaczem kultu­
ry! Jestem tylko zwykłym
urzędnikiem, dla którego
sprawy kultury stały się,
pompatycznie mówiąc, pa­
sją życia. Od kiedy? — Za­
wsze mnie to pociągało; na­
wet pracując w banku,
organizowałam różnego ro­
dzaju zespoły. Prowadziłam
np. nasz Amatorski Teatr
Zakopiański.

— W Wojewódzkim Wydzia­
le Kultury podkreślano szcze­
gólnie, że świetnie pani łączy
swoją funkcje z „urzędu” z

działalnością społeczną. Jakie

więc poczynania będą najbar­
dziej dla tej tezy reprezen­
tatywne?

— W tej chwili najbardziej
mnie pochłania prowadzenie
kabaretu satyrycznego „Za­
skroniec”, dla którego piszę
teksty, co daje mi już zupeł­
nie prywatne zadowolenie.

Pisanie — to drugi nurt

moich zainteresowań. Jednym
z moich marzeń „emerytal­
nych” — za kilka lat wyłączę
się już z działalności zawodo­
wej — jest właśnie pisanie
tekstów i opracowywanie mon­

taży, zwłaszcza dla zespołów
młodzieżowych, które bardzo
silnie odczuwają brak tego
typu materiałów. Taka zresztą
potrzeba zadecydowała o tym,
że zaczęłam pisać teksty sa­
tyryczne.

Jak znajduję czas na to

wszystko? — Odpowiem dy-

ka” jest jedna sala teatralna,
która w dodatku od 12 lat by­
ła w remoncie. Sprawa ta na­
wet nie powinna tak wyglą­
dać beznadziejnie, bo nie cho­
dzi przecież o budowę teatru

z prawdziwego zdarzenia, tyl­
ko wyszukanie i adaptację na

ten cel jakiegoś odpowiednie-

ENTUZJAZM
ŁAMIE PRZESZKODY
plomatycznie: kobieta 1 tzw.

działacz kultury — zawsze

musi mieć czas. Nie to jest
zresztą moją największą bo­
lączką. Najpoważniejszym
zmartwieniem jest brak odpo­
wiedniego lokalu do prowa­
dzenia działalności kulturalne],
Udało się szczęśliwie rozru­
szać — kilka nowych zespo­
łów, niektóre mam zamiar w

tym roku „popchnąć w świat”
a tymczasem w Zakopanem —

tak przecież licznie odwiedza­
nym — prócz „Morskiego O-

go lokalu. I spełnienia tych
właśnie marzeń —- w Nowym
Roku — życzę sobie najbar­
dziej.

*

Krótka rozmowa z p. Słobo-

dzińską nie pozwoliła na od-
tworzerie choćby w niewiel­
kim stopniu tego niezwykle
sympatycznego sposobu bycia,
jaki cechuje moją rozmów­
czynię. Charakterystyki dopeł­
nia jednak współpracująca z

nią niemal na co dzień — kie­
rowniczka oddziału pracy kul­

turalno-oświatowej przy Pre­
zydium WRN mgr Zofia Gebel:

— Pani Krystyna to osoba
na pewno niepospolita, choć

ciągle zaznacza, że jest tylko
urzędnikiem. Istotnie* wywią­
zuje się ze spraw papierko­
wych znakomicie, ale nie

przesłaniają jej one innych..
Najważniejsze chyba to, że jest
nie tylko pracownikiem admi­
nistracji w dziale kultury, ale
także jej twórcą. Umiała „za­
razić” swoim entuzjazmem
wszystkich skupionych wokół
siebie ludzi. Przed tegorocz­
nym Festiwalem np. złamała
prawą rękę, ale śmiała się, ze

skoro wyspecjalizowała się w

składaniu podpisów unieru­
chomioną ręką —• może trwać
na posterunku. 1 rzeczywiście,
udało się jej doprowadzić im­
prezę do końca. 1 kto wie,
czy właśnie ten jej niezrów­
nany optymizm nie jest ta­
jemnicą sukcesów. Dla każde­
go umie zawsze znaleźć od­
powiednie słowo, życzliwy u-

śmiec.h . Szczególną opieką o-

tacza twórców, kontaktuje się
z własnej już tnicjatywy na­
wet 2 zespołami regionalnymi
spoza Zakopanego. Inspiruje
w dużym stopniu działalność
różnych stowarzyszeń — żeby
wymienić „Związek Podhalan”,
Towarzystwo Miłośników Te­
atru, albo Towarzystwo Przy­
jaciół Twórczości J. Kaspro­
wicza. Nic więc dziwnego, że
dla zakopiańskiej kultury jest
niezastąpiona.

Rozmawiała: N.Z .

rywall. Zjeżdżał Szwajcar, ale
nie minął Polaka. Podobnie
-Kanadyjczyk i Austriak. O-

głoszono start Riegera. Grupa
polskich reprezentantów za­
stygła w napięciu. Zawodnik
NRF jechał jak burza. Ostat­
nie mocne odepchnięcie kijka­
mi i przekroczył metę. Za

chwilę sędziowie ogłosili czas.

Bachleda powędrował na ra­
miona kolegów. Rieger uzys­
kał rezultat o 0,84 sek. gorszy
od naszego reprezentanta. Brą­
zowy medal przypadł Polako­
wi.

Niemal
równocześnie odby­

wały się mistrzostwa
świata w narciarstwie

klasycznym. Ekipa polska
nie miała szczęścia w czecho­
słowackiej miejscowości
Szczyrbskim Jeziorze. Poraż­
ka szła za porażką, w druży­
nie panowały pesymistyczne
nastroje. Zawodzili kolejno
wszyscy faworyci. W ostatnim
dniu odbywał się konkurs
skoków na wielkiej skoczni. I
tu zaświtała nadzieja.

Po pierwszej kolejce prowa­
dził Polak Pawluslak. W dru­
giej serii faworytom nie wiod­
ło się. Jedynie piękny skok

zaliczył zawodnik polski, za­
kopiańczyk DANIEL GĄSIE­
NICA. Polakowi znakomicie

wyszło wybicie 1 lądowanie.
Sędziowie ogłosili odległość —

180,5 m i dali Polakowi wyso­
ką punktację. Skokiem
Daniel Gąsienica
wanie wyszedł na

nie.
W dalszej fazie

nie wiodło się . ,_

skoczkom świata. Daniela mi­
nęli tylko: fenomenalny za­
wodnik radziecki Napalkow i
Czechosłowak Raszka. Zawo­
dnik z Zakopanego zajął więc
III lokatę i wywalczył jedyny
brązowy medal dla polskiej e-

kipy. ZBIGNIEW SATAŁA

tym
niespodzle-
prowadze-

konkursu
czołowym

NAGRODY
dla myśli
naukowej'
Tradycyjne doroczne nagrody

czasopisma „Problemy” przypad­
ły w tym roku trzem wybitnym
uczonym: z Poznania, Warszawy
i Krakowa: prof. doktorowi Al­
fonsowi Klafkowskiemu, prof.
doktorowi Witoldowi Rudowskie-
mu i prof. dr inż. Wiktorowi Zi-
nowi.

AMBASADOR POLSKIEJ
ARCHITEKTURY

Profesora WIKTORA Z1NA zna­
ją miliony telewidzów w kraju
i za granicą. Popularyzuje polską
i światową architekturę, uczy po­
dziwiać jej piękno. Profesor jest
wychowankiem Politechniki Kra­
kowskiej — gdzie wykłada histo­
rię polskiej architektury, konser­
wację zabytków, projektowanie,
historię sztuki i kultury. Do hi­
storii rodzimej architektury pro­
fesor wszedł jako odkrywca po­
zostałości romańskiego kościoła

Mariackiego i przedroinańskich
kościołów Salwatora i Wojciecha
w Krakowie, jako badacz kra­
kowskiego rynku, architektury
Zamościa.

Jako główny architekt pracow­
ni konserwacji zabytków i kie­
rownik odpowiedniej pracowni w

Politechnice. realizował wiele

projektów dotyczących renowacji
i konserwacji zabytków starego
Krakowa. Prowadził prace za­
bezpieczające w zabytkowych

miastach — w Chełmie Lub., Za­
mościu, Opatowie, Lublinie. Jest
autorem wielu prac popularno­
naukowych, książek, albumów,
scenariuszy filmów rysunkowych,
prelekcji. Pracę naukową umie­
jętnie łączy z rozległą popula­
ryzacją wiedzy.

kwietnia Amerykanie, Wystrzelili w kie­
runku Księżyca statek „Apollo-13". Na

!; skutek awarii. lądowanie na Srebrnym
5 Globie trzeba. było odwalać. 1 czerwca ZSRR
| wystrzelił na orbitę okołoziemską statek
| „Sojuz-9”. 20. IX. na Księżycu miękko wy-
j lądowała „Łuna-16”. 17 listopada „Łuna-17"

dostarczyła na Księżyc pojazd „Łunochod-1”.

czasie 3-dniowej oficjalnej wizyty w

P( Isce premier Republiki Francuskiej,
J. Chaban-Delmas odwiedzi! ziemię

krakowską. W towarzystwie premiera J. Cy­
rankiewicza gość francuski zwiedził 28 listo­
pada były obóz hitlerowski w Oświęcimiu-
Brzezince (na zdjęciu premier Francji skla
da wiązankę kwiatów pod ścianą śmierci).
J. Chaban-Delmas bawił także w Krakowie.

wukrotnie w tym roku zbierał się Do­
radczy Komitet Polityczny Państw —

Członków Układu Warszawskiego, ahy
ustosunkować się do najważniejszych proble­
mów międzynarodowych. Pierwszy raz przy­
wódcy krajów socjalistycznych zebrali się w

Moskwie (20 września), drugi raz w stolicy
NRD — Berlinie (2 grudnia). Na zdjęciu: no­
woczesne centrum Berlina.

grudnia, godz. 12 Sala Kolumnowa Urzędu Ra-

ństiów w Warszawie. Premier PRL, J.
i kanclerz NRF Willi Biandt

7yi mima,
dy Min
Curankl* Cyrankiewicz

składają podpisy pod układem o podstawach nor­
malizacji stosunków między toi.ską a Niemiecką
Republiką Federalną Ten akt o niezwykłej wadze
politycznej otwiera nowy etap normalizacji sto­
sunków pomiędzii obydwoma państwami. Na zdję-
ciu: W. Brandt przed sztandarem kompanii hono­
rowej Wojska Polskiego, po złożeniu wieńca na

Grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie.

W
ubiegłym roku 3-krotnie zbierało się Ple­
num Konlitetu Centralnego PZPR. V » \1

plenarne posiedzenia poświęcone były p«<
blemoni ekonomicznym • gospodarczym kraju.
Podczas VII Plenum, które zebrało się w Warsza
wie 20 grudnia — dokonano oceny sytuacji w kra

ju i podjęto niezbędne uchwały. Plenum przyjęło
rezygnację Wł. Gomułki z funkcji I sekretarza K(
i członka Biura Politycznego w związku z jego
ciężką chorobą, a na stanowisko I sekretarza po­
wołało Edwarda Gierka. -- - - —■
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Tadeusz Jackowski
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Dobrosfaw Poprzeczko

dwa oblicza

fle jest Afryk, iię odmiennych twarzy tego kontynen-
.. tfc? Proces dekolonizacji przyniósł powstanie 44 no­
wych państw afrykańskich i to w krótkim burzliwym

czasie. Jednocześnie na znacznych obszarach rozciąga
się nadal panowanie kolonialne i to o wiele mniej „no­
woczesne” niż swego czasu brytyjskie iub francuskie:
na zachodzie kontynentu walka o wolność toczy się w

Gwinei Eissao i Angoli, pozostających pod władzą
Portugalii; na południu Afryka Południowo-Zachodnia

pozostaje, mimo wszelkich uchwał ONZ, w rękach naj­
bardziej reakcyjnego systemu świata — Republiki
Afryki Południowej; kolonizacja trwa jeszcze na ob­
szarach tak zwanej Sahary hiszpańskiej z olbrzymimi
zasobami 10 miliardów ton rud fosfatowych; na

wschodzie proces dekolonizacji nie objął Mozambiku.

dukujących domy. W planach
na najbliższe lata figuruje
dalszych 120. W dużych cen­
trach- te właśnie kombinaty
przesądzają o metodach budo­
wnictwa i do nich należy

.przyszłość. Uważa się jednak­
że, że zamiast drogich i cięż­
kich żelbetonów powinno się
stosować konstrukcje piano-
betonowe, lekkie płyty izola­
cyjne, w większym , niż do­
tychczas- stopniu wykorzysty­
wać szlakę, piaskowiec, wa­
pienie i inne materiały lokal­
nego pochodzenia.

Każdego roku w ZSRR
przybywa 20 nowych miast —

100 w ciągu jednej 5-latki. O-
czywiście powstają związane z

tym problemy architektury i
urbanistyki. Wyłania się zwła­
szcza zagadnienie, jak przy
projektach typowych uniknąć
monotonii. Są w Związku Ra­
dzieckim miasta, np. Szew-
czenko w Kazachstanie, czy
nowe dzielnice MoskwTy, które
mogą być przykładem, jak
można i należy budować no­
woczesne miasta. W ZSRR

w minionym roku
Jacek Pałamarz

Niebezpieczeństwa wyni­
kające z utrzymania się re­
liktów kolonializmu wystą­
piły szczególnie dobitnie w

czasie wydarzeń w Gwinei.
Portugalia uruchomiła a-

wanturniczy aparat działa­
nia. Dlaczego sięgnięto po
środki przypominające sce­
nariusz filmowy z awantur­
niczej serii? Odpowiedź, ja­
ką usłyszałem od naoczne­
go świadka wydarzeń w

Gwinei, brzmiała:

„Już od kilkunastu lat
Lizbona zdaje sobie spra­
wę, że działania wojskowe
nie przynosiły efektów.
Wszędzie ruchy narodowo­

wyzwoleńcze mimo trudnoś­
ci, często rozbicia we­
wnętrznego, pozostają na

placu boju. Tak jest rów­
nież w Gwinei Bissao, znaj­
dującej oparcie w sąsiedz­
kiej, niepodległej Republi­
ce Gwinei. Atak na Kona-

kry miał podwójny cel. Na­
jemnikom chodziło o za­
mordowanie prezydenta Se-
kou Toure oraz przywódcy
ruchu wyzwoleńczego Gwi­
nei „portugalskiej” — Ca-
brala. Śmierć Sekou Toure
miała być ostrzeżeniem dla
wszystkich, którzy udziela­
ją pomocy i schronienia po­
wstańcom. Działo się to w

tej samej chwili, kiedy w

Lizbonie zaczęto głosić no­
we teorie o tzw. autonomii
terytoriów zamorskich Por­
tugalii..."

przewodniczącego Organi­
zacji Jedności Afrykańskiej,
pół świata objechał, aby ra­
cje afrykańskie przedstawić
i zatrzymać potok broni
skierowany do Pretorii.

Nie można jednak właś­
ciwie ocenić złożoności sy­
tuacji na kontynencie, nie
dostrzegając, że podczas
gdy na południu po.wstaje
reakcyjny sojusz „Afryki

ZSRR - ROK 1970

Obok wydarzeń w Gwi­
nei zasadnicze zna­
czenie miała w mi­

nionym roku walka prze­
ciwko dostawom broni dla
Republiki Afryki Południo­
wej. Jest to przyczółek neo-

kolonializmu — stąd wycho­
dzą spiski i zaciągi najem­
ników, wnoszące tyle tra­
gedii do życia kontynentu.
Wiele nici wiodło stąd do
Biafry, Konga i Gwinei.
Oto dlaczego prezydent
Zambii, Kaunda, pełniący
jednocześnie obowiązki

Białej w Afryce Czarnej“,
na północy zrodziła się
idea federacji postępowych
państw — Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej, Sudanu,
Libii i Syrii. Prawie od
równika do Morza
ziemnego państwa
Afrykę Czarną z

Arabską podjęły
ciągle do realizacji,
jący zasadnicze
wysiłek unifikacyjny.

Śród-
lączące
Afryką
trudny

ale ma-

znączenie

ATA 60-te można w

odniesieniu do ZSRR
nazwać dziesięciole­
ciem kosmosu, wiel­
kich odkryć geologi­

cznych i zagospodarowy­
wania Syberii, rejonów za-

polarnych i Dalekiego
. Bedzie to rów­

nież dziesięciolecie reform
ekonomicznych, nowego
kursu w polityce rolńej,
automatyzacji, początek
szerokiego stosowania kom­
puterów w planowaniu i
kierowaniu produkcją. Dla

wszystkich kończące się
dziesięciolecie będzie de­
kadą budownictwa miesz­
kaniowego.

Począwszy od roku 1960 no­
we mieszkania otrzymuje co­
rocznie około 9 milionów o-

sób, a dalsze 2,5 miliona po­
lepsza swoje warunki poprzez
zmianę mieszkań, remonty itp.
Rok bieżący będzie rekordo­
wy — oddano bowiem do u-

żytku nie mniej niż 2,5 milio­
na nowych mieszkań.

Według statystyk Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych,
ZSRR należy do czołowej szó­
stki krajów, gdzie corocznie
oddaje się do użytku przecię­
tnie około 10 mieszkań na

1000 mieszkańców. Ze środ­
ków państwowych wznosi się
w ZSRR ponad 60 proc, wszy­
stkich nowych mieszkań. Spół­
dzielczość mieszkaniowa, któ­
ra zaczęła się rozwijać właś­
ciwie dopiero w tym dziesię­
cioleciu, buduje 6—7 proc, o-

gólnej liczby mieszkań. Pozo­
stałą część — około 25 proc. —

stanowią domki prywatnych
właścicieli, wznoszone głównie
w małych miastach, osiedlach
i na wsi. Większość z nich ko­
rzysta z kredytów państwo­
wych (700 rubli) spłacanych w

ciągu 7 lat. W strefach o su­
rowych warunkach klimatycz­
nych kredyt jest wyższy, sięga
1000 rubli, spłaty zaś rozkła­
dane są na okres 10-letni.

KURS
NA SPÓŁDZIELCZOŚĆ
Członkowie spółdzielni mie­

szkaniowych otrzymują po­
życzki w wysokości 60 proc,
kosztów mieszkania na okres

AMERYKA ŁACIŃSKA:
r

PO KUBIE

Ryszard Ginalski

CHILE

MIESZKANIA,
DOMY, MIASTA...

10—15 lat, odsetki wynoszą
pół procent. W strefie północ­
nej pożyczki udzielane są w

wysokości 70 proc, kosztów
mieszkania, z 20-letnlm okre­
sem spłaty.

W latach następnych, jak to

wynika z wypowiedzi wice­
przewodniczącego Komitetu

Budownictwa, tow. Fomina,
na konferencji prasowej w

moskiewskim Domu Architek­
tów — budownictwo mieszka­
niowe w zasadzie będzie u-

trzymane na dotychczasowym
poziomie, z tym, że zmniejszy
się udział budownictwa indy­
widualnego, zwiększy nato­
miast te inwestycje spółdziel­
czość mieszkaniowa. Mieszka­
nia spółdzielcze są stosunko­
wo drogie, zwłaszcza jeśli
wziąć pod uwagę, że oplata
za lokal kwaterunkowy ni®
zmienia się od przeszło 30 lat
i w budżecie rodzinnym zaj­
muje nie więcej niż 4—5 proc.
Mimo to popyt na mieszkania

spółdzielcze jest bardzo duży.
Okres, jaki upływa od dosta­
nia się na listę członków spół­
dzielni do otrzymania miesz­
kania, jest o jakieś 2—3 lata

dłuższy niż w Polsce.

dną osobę, a 9—12 metrów
powierzchni mieszkalnej.

DYSKUSJA O CEGLE

Jeśli sprawę rozpatrywać
skali całego ZSRR, to 45 proc,
nowych mieszkań wznoszo­
nych jest metodami fabrycz­
nymi. Powszechne staje się
budownictwo wielkopłytowe.
Z taśmy schodzą już całe 1-,
2-, 3-izbowe sekcje z węzła­
mi sanitarnymi i kanalizacyj-

W

stworzono specjalne instytuty
republikańskie projektowania
typowego. Opracowują one

dziesiątki różni ch wariantów
dla poszczególnych miast,
dzielnic, regionów.

Osobna kwestia, rozpatry­
wana ostatnio bardzo często,
dotyczy jakości wykonania,
zwłaszcza prac wykończenio­
wych. Przed rokiem Komitet
Centralny Partii i Rada Mini­
strów ZSRR podjęły wspólną
uchwałę w tej, materii.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

Do czego to doprowadzi?
Odpowiedzi nasuwa się wie­
le, przytoczymy wszakże
tylko jedną, jakiej udzielił
swego czasu prezydent
Francji Georges Pompidou:
„Istnieje tylko jeden spo­
sób przywrócenia równowa­
gi sil, sposobem tym jest
przywrócenie pokoju. W
przeciwnym wypadku rze­
czywiście równowaga sil bę­
dzie załamywać się — prze­
de wszystkim kosztem Iz­
raela... Bardziej niż kiedy­
kolwiek sądzę dziś, iż czas

pracuje przeciw Izraelowi”.

rykańskim interesom”. Cóż
bowiem przyniosła poprzed­
niej waszyngtońskiej admi­
nistracji trwająca trzy i pół
roku powietrzna wojna z

DRW, 100 tys. dokonanych
w tym czasie zbrodniczych
nalotów i półtora miliona
ton zrzuconych bomb? Od­
powiedź jest jasna: pow­
szechne potępienie, żadnych
z obiecywanych sukcesów,
coraz to większe koszty
wojny i stały wzrost strat
w ludziach, których to strat
na dolary przeliczyć nie
sposób. Bo w Wietnamie
zginęło już ponad 40 tys.
żołnierzy USA.

Dlaczego? — pytają sami
Amerykanie. — Ijaktosię
dzieje że taka potęga, dy­
sponująca ogromnym, mili­
tarnym arsenałem nie jest
w stanie uporać się z nie­
porównywalnie — wydawa­
łoby się — słabszym prze­
ciwnikiem?

„Dlatego — odpowiedział
niedawno na łamach tygod­
nika „Newsweek” wybitny
publicysta Walter Lipp-

P:

R

Szaleństwo

150 miliardów
rów! Nie jest łatwo objąć
umysłem rozmiary tej su­
my pieniędzy. Ale musi
przerażać fakt, iż każ­
dy bez Wyjątku dolar, skła­
dający się na tę właśnie a-

stronomiczną sumę, znaczo­
ny jest ludzką krwią. Tyle
bowiem — jak ujawnił nie­
dawno „New York Times”
— wydały dotąd Stany Zje­
dnoczone na wojnę w Wiet­
namie. Ta suma stale roś­
nie...

Kiedy Richard Nixon u-

biegał się o fotel prezyden­
ta USA, oparł swój program
wyborczy na krytyce wiet­
namskiej polityki Lyndona
Johnsona. Później już, ja­
ko prezydent, Nixon wyko­
nywał wiele pokojowych
gestów, a z czasem, okreś­
lając kształt swej polityki,
zapowiedział przejście „od
ery konfrontacji do ery ro­
kowali”. Wprawdzie szum­
na ta zapowiedź miała kon­
tekst ogólniejszy, szerszy,
ale skoro mowa o Wietna­
mie — wiemy dziś jak mi­
zerne, li tylko z winy USA,
są wyniki rokowań parys­
kich. Każdy uważniejszy
czytelnik codziennej prasy
może na własną rękę doko­
nać konfrontacji te­
go co czynił kiedyś John­
son, z tym, co aktualnie
robi jego „krytyk” i na­
stępca.

W maju minionego roku,
po rozszerzeniu przez Nixo-
ną .wietnamskiej awantury
wojennej na Kambodżę —

nestor dyplomacji USA A.
Harriman powiedział: „Nie
można sobie wyobrazić żad­
nego sukcesu militarnego w

Kambodży, który wart był­
by tej okropnej ceny, jaką
płacimy w kraju i za gra­
nicą”.

Nieco później okazało się, lż

operacja
wadzona

tycznych
francuski
Observateur” — doprowadziła
do wyizolowania władz Lon

Nola w paru miastach, do za­
instalowania się sił rewolu­
cyjnych w najważniejszych o-

środkach tego kraju, do ujaw­
nienia, że w całej Kambodży
istnieje chłopski ruch oporu,

wypowiadający się przeciw
władzy Lon Nola”.

W listopadzie tegoż roku dzi. Ale każdy Nowy Rok,
Nixon wydał rozkaz wzno­
wienia bombardowań De­
mokratycznej Republiki
Wietnamu. Amerykański
senator Mc Gowern — i chy­
ba nie tylko on — nazwał
ten zbrodniczy akt „czystym
szaleństwem”. „Wszystko to
— konkluduje Mc Gowern
— nigdy nie służyło ame-

dola-

a

mann — że uzbrojeni wiet­
namscy chłopi, którzy goto­
wi są umrzeć, mogą się
zmierzyć z najpotężniejszym
mocarstwem. Słonie nie są
w stanie usunąć komarów
z grzęzawiska. Stany Zjed­
noczone nie były w stanie
pokonać armii partyzanc­
kich rozległego kontynentu
azjatyckiego”.

*

Trzy rejony świata i trzy
zaledwie tu zarysowane
problemy, na których w

kończącym się 1970 roku
skupiała się uwaga świato­
wej opinii. Można by wy­
darzenia i fakty roku 1970
mnożyć. Bo też njiniony rok
był w nie bogaty nie mniej
niż lata poprzednie. Dowo­
dzą te fakty niezbicie, jak
bardzo zmienia się świat.
Lecz dokąd zmierza? Czy
o jego przyszłości zadecy­
dują ludzie rozsądni i miłu­
jący pokój, czy też wezmą
górę potrząsający szabelką
szaleńcy?

Na te pytania nadal nie
ma jednoznacznej odpowie-

KONIEC „KOMUNAŁEK”
W zabudowie miast przewa­

żają bloki od 4 do 8 pięter, z

tym, że w ostatnich latach po­
wszechną nieomal staje się
tendencja wznoszenia obiek­
tów wysokich, domów nawet

20-piętrowych. Jest to wynik
postępu technicznego w dzie­
dzinie maszyn budowlanych,
kalkulacji ekonomicznej i
działania nowego prawa o o-

chronie użytkowników rolnych.
Niemałą rolę odgrywa rów­

nież kwestia standardu. Pa­
miętajmy, że jeszcze przed
laty 15 w nowym budownic­
twie dominował typ tzw. „ko-
munalek” — mieszkań ze

wspólną kuchnią, łazienką, u-

bikacją. Obecnie „komunałki”
są w zaniku, przerabia się
istniejące na samodzielne
mieszkania. To właśnie pod­
noszenie standardu wyposaże­
nia sprawia, że w radzieckim
budownictwie — mimo coraz

szerszego stosowania metod
przemysłowych — koszt mie­
szkania zwiększa się.

Owszem poszukuje się cią­
gle metod potanienia budo­
wnictwa, ale nie kosztem wy­
posażenia, poza tym zwiększa
się powierzchnia mieszkania.
W najnowszych projektach
norma przewiduje 14 m kw.
powierzchni użytkowej na je-

Na zakończenie kilka zdań o

przebudowie wsi. Bardzo wa­
żny to problem, ukształtowa­
ny inaczej niż w Polsce, czy
innych krajach Europy. Otóż
w ZSRR na terenie wsi istnie­
je około 700 tysięcy miejsco­
wości, przy czym około pół
miliona z nich liczy poniżej
100 mieszkańców. Nietrudno
wyobrazić sobie, ile trudności
nastręcza w takich warunkach
i przy takich jak w ZSRR od­
ległościach komunikacja, sieć
szkolna, sieć usług itd. itp.
Jest to problem bardzo złożo­
ny. Wspomnę tylko o kierun­
ku generalnym planu pers­
pektywicznego obliczonego na

20 lat. Dąży się do tego, aby
liczbę osiedli zmniejszyć do
125—130 tysięcy. Mają to być
ośrodki typu na poły miej­
skiego, z liczbą mieszkańców
od 1500 do 5000. Proces to nie­
nowy — rozpoczęto go jeszcze
w poprzednim dziesięcioleciu,
z tym jednak, że koncentracja
ta przybrała obecnie konkret­
ny kształt i odbywa się
przyspieszonym tempie.

nymi. Prawie połowa budo­
wnictwa mieszkaniowego —

to domy o ścianach z cegły,
kamienia i innych materiałów
tradycyjnych dla danych re­
gionów. Domy drewniane sta­
nowią 7 proc, ogólnej puli
nowych mieszkań, przy czym
wielka ich część przygotowy­
wana jest fabrycznie.

Wśród fachowców toczy się
od niedawna spór na temat
stosowania płyt, bloków i w

ogóle konstrukcji żelbeto­
wych. Wielu specjalistów u-

waża, że niepotrzebnie odcho­
dzi się powszechnie od budo­
wnictwa z cegły, która na

prowincji, przy mniejszych
rozmiarach budownictwa, i
dziś jeszcze kalkuluje się o 20
— 25 proc, taniej aniżeli pły­
ty i bloki, wymagające ce­
mentu i stali zbrojeniowej.

kambodżańska „pro-

przy pomocy gigan-
środków — jak pisał
tygodnik „Le Nouvel

Zarówno historyczne zwycięstwo socja­
listy Salvadora Allende w wyborach w

Chile, jak i postępy walki zbrojnej prze­
ciw imperializmowi sprawiają, że obecnie
sytuacja w Ameryce Łacińskiej kształtuje
się korzystniej dla sil postępu.

Objęcie przez S. Allende urzędu prezy­
denta Chile dowodzi, że również na konty­
nencie latynoskim socjalistyczna i komu­
nistyczna lewica mogą z powodzeniem roz­
wijać legalne formy wałki. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że w dzisiejszych wa­
runkach w wielu krajach Ameryki Łaciń­
skiej nie ma szans na zwycięstwo rewolu­
cyjnej lewicy w wyborach i objęcie wła­
dzy drogą legalną.

Wynika to nie tylko z braku jedności między
różnymi ugrupowaniami lewicowymi, ale prze­
de wszystkim z faktu, iż w wielu krajach tej
części świata swobody demokratyczne są zawie­
szone. Jednakże nauki wypływające z sukcesu

lewicy chilijskiej z pewnością będą uwzględ­
niane przez te siły postępowe, które konse­
kwentnie dążą do zjednoczenia frontu lewicy
w poszczególnych krajach i nie negując roli
wałki zbrojnej, wykorzystują wszelkie dostępne
środki legalne dla umocnienia swej pozycji.

-

niezmiennie budzi opty­
mizm. Skoro więc z wybi­
ciem zegara będziemy so­
bie życzyć wszystkiego co

najlepsze, spełnijmy ten

najważniejszy toast, który
rzutować będzie na nasze

wspólne szczęście: ZA TAK
bardzo Światu
TRZEBNY POKÓJ!

terror, sta-

szeregu re-

COROCZNIE

20 NOWYCH MIAST

Aktualnie w ZSRR istnieje
wielkich kombinatów pro-300

sy-

Joanna Stawecka

u-

■ o ■ i

ot

zostanie

wojsk izraelskich z terytoriów arabskich.
Nowe kierownictwo kairskie kontynuuje
politykę współpracy i przyjaźni z pań­
stwami socjalistycznymi, przede wszyst­
kim ze Związkiem Radzieckim, ktÓTy
udziela ZRA i innym krajom arabskim

nieocenionej pomocy wojskowej, poli­
tycznej i gospodarczej (symbolem tej os­
tatniej było w minionym roku dokoń­
czenie Wielkiej Tamy Asuańskiej).

ustalony kalendarz wycofania

BLISKI WSCHÓD

WZMOŻONA walka sił postępu z

siłami reakcji przyniosła z jed­
nej strony triumf chilijskiego

Frontu Jedności Ludowej w wyborach
prezydenckich, z drugiej zaś — za­
ostrzenie i rozszerzenie form walki

zbrojnej różnych organizacji, odpo­
wiadających terrorem na

nowiący podstawę władzy
żimów latynoskich.

Przeciwstawna wobec drogi chilijskiej
tendencja walki zbrojnej o władzę nie
przyniosła równie wielkich sukcesów,

a nawet poniosła pewne porażki (gruntow­
ne rozbicie reaktywowanej latem party­
zantki w Boliwii, niepowodzenia grup par­
tyzanckich w Kolumbii). Jednakże reakcyj­
ne reżimy: Urugwaju, Brazylii, Argentyny,
Republiki Dominikańskiej, Gwatemali, Ni­
karagui, Kostaryki — okazały się bezsilne
wobec wielu akcji ofensywnych podejmo­
wanych przez rewolucyjne ugrupowania.
Najlepiej zorganizowana obecnie w Amery­
ce Płd. organizacja partyzancka — „Tupa-
maros” (która zresztą z pozycji ekstremi­
stycznych ocenia sytuację w Chile) demon­
struje. że pomimo niesłychanego terroru
ze strony rządu Urugwaju, jest zdolna z

powodzeniem przeprowadzać swoje akcje.
Po aktach uprowadzania pasażerskich samo­

lotów (do grudnia zmuszono do lądowania na

Kubie 33 samoloty), porywanie dyplomatów stało

się nową formą walki. Tego rodzaju akty ter­
roru budzą wprawdzie krytykę nie tylko ze

strony reakcji, ale również w środowiskach po­
stępowych. Trudno jednak zaprzeczyć, że tylko
dzięki tym aktom liczni rewolucjoniści z Bra­
zylii, Dominikany, Kostaryki, Nikaragui odzys­
kali wolność.

Dalsźy niezmiernie istotny element sy­
tuacji w Ameryce Łacińskiej w Końcu re­
ku 1970 — to nawiązanie stosunków dyplo­
matycznych między Chile a Kubą. Jest to

istotny wyłom w narzuconej przez USA
polityce blokady Kuby. Wzrastające w mi
jającym roku różnorodne kontakty mię
dzy Kubą a innymi krajami kontynentu la
tynoskiego stanowią jeden z elementów
pozytywnego bilansu sil postępu w Ame­
ryce Łacińskiej.

roku 1970 dominantą
tuacji na Bliskim Wscho­
dzie była nadal agresja
Izraela. Początek roku
stał pod znakiem szeroko
zakrojonych operacji wo­

jennych na froncie sueskim oraz

systematycznych nalotów izraels­
kich na cywilne obiekty na teryto­
rium ZRA. Pirackim rajdom dopie­
ro położyło kres zainstalowanie w

Egipcie radzieckich wyrzutni rakiet,
z których zestrzelonych zostało ■

izraelskich samolotów. Walki
Suezem ucichły 7 sierpnia

związku z zaakceptowaniem
przez obie strony tzw. planu Ro-
gersa i wprowadzeniem trzymie­
sięcznego przerwania ognia, przedłu­
żonego następnie do 4 lutego 1971 r.

Wstrzymanie akcji zbrojnych
możliwie ma przedstawicielowi ge­
neralnego sekretarza ONZ U Than-
ta, szwedzkiemu ambasadorowi G.
Jarringowi, drogą kontaktów z obie­
ma zainteresowanymi stronami —

doprowadzenie do likwidacji kon­
fliktu arabsko-izraelskiego na bazie
znanej rezolucji . Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ z listopada 1967 r.

Misja Jarringa paraliżowana jest
jednak przez Izrael, który wyznaje
znaną zasadę „nie strzelać, ale i nie
rokować”. Niczego dobrego nie ro­
kują wypowiedzi polityków izraels­
kich, wyrażające zamiar zaanekto-.
wania istotnej części zagrabionych
terytoriów arabskich, jak: wybrzeże
zatoki Akaba, wzgórza Golan, Gaza
i Jerozolima. Jak dotąd, polityka
izraelska cieszy się pełnym popar­
ciem Waszyngtonu, który — wbrew
temu, co można było sądzić latem
1970 w związku z tzw. planem Ro-

gersa — nie starał się skłonić Izrae­
la do zmiany stanowiska.

I A f tęi trudnej sytuacji poważnym
l/M ciosem dla świata arabskiego
r V był, mający miejsce we wrześ­

niu, nagły zgon prezydenta ZRA,
Gamala Abdel Nasera, który osobo­
wością swą dominował nad sceną
polityczną tego rejonu w ciągu os-

tatniego piętnastolecia. Nowi przy­
wódcy ZRA, z prezydentem Anwa-
rem el Sadatem na czele, byli naj­
bliższymi współpracownikami zmar­
łego prezydenta. Kontynuując jego
linię, opowiadają się oni za politycz­
nym rozwiązaniem konfliktu z Izra­
elem Dali temu wyraz akceptując
przedłużenie przerwania ognia o 3
miesiące.

Sadat zastrzegł jednak, że Kair nie

zgodzi się już na nowe przedłużenie
przerwania ognia, jeśli do 4 lutego nie

Na arenie międzynarodowej ZSRR
i państwa socjalistyczne w roku 1970
nadal domagały się likwidacji skut­
ków agresji izraelskiej z czerwca

1967 r., przy jednoczesnym zabezpie­
czeniu granic wszystkich państw ist­
niejących na Bliskim Wschodzie.

Doniosłym dla świata arabskiego
wydarzeniem była podjęta 8 listopa­
da 1970 r. decyzja przywódców ZRA,
Libii i Sudanu w sprawie stopnio­
wego połączenia tych państw w fe­
derację. W niespełna miesiąc później

do trójprzymierza tego dołączyła się
również Syria. Mimo iż dokonany
został dopiero pierwszy krok w kie­
runku przyszłej federacji oraz, że

proces jej urzeczywistnienia nie bę­
dzie krótki ani łatwy, decyzja ta
stanowi cenną inicjatywę w kierun­
ku realizacji idei jedności arabskiej.

Istotne wydarzenia przyniósł rok
1970 dla palestyńskiego ruchu o-

poru. Poważnym sukcesem tego
ruchu jest fakt, że — jak wskazują
ostatnie uchwały organów ONZ —

światowa opinia publiczna zdaje so­
bie obecnie sprawę, że nie może być
trwałego pokoju na Bliskim Wscho­
dzie bez uznania narodowych praw
Palestyńczyków.

Ub. rok byl jednak dla ruchu palestyń-
skiego również okresem krwawych starć
z armią jerdańską, które we wrześniu

przypłaciło życiem około 7.000 osób. Mi­
mo układów zawartych między obiema
stronami i mimo wysłania do Jordanii
Nadzorczej Komisji Państw Arabskich

powtarzają się zbrojne konflikty między
fedainami a armią jordańską.

Tragiczne wydarzenia jordańskie
stały się dla ruchu palestyńskiego
bodźcem do przeanalizowania jego
dotychczasowej taktyki i struktury.
Potępione zostały np. szkodliwe ak­
cje niektórych ekstremistycznych
organizacji (porywanie samolotów)
oraz podjęto kroki w kierunku o-

siągnięcia jedności ruchu i likwida­
cji jego dotychczasowego rozdrob­
nienia na 11 organizacji. Trzonem,
wokół którego cementuje się ta jed­
ność, jest najstarsza i najsilniejsza
organizacja palestyńska — Al Fatah,
której przewodniczący, Jasir Arafat,
stoi również na czele całej Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny. 5-
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Pan Miecio

Moda, moda,..
IĘDZY buntem prze­
ciw modzie a prze­
sadą, wywołaną nie­
dorzecznym jej wy­

przedzeniem, leży ów środek, któ­
rego się trzymają osoby dobrego
smaku. Owo poczucie miary, na

którym polega estetyka...”
Wprawdzie słowa te napisane

zostały niemal sto lat temu, bo w

r. 1872 (W, Łoziński „Z estetyki i

dziejów życia towarzyskiego”),
ale bardzo wielu współczesnych
mogłoby się podpisać pod nimi —

i to obydwoma rękami.
Okazuje się jednak, że

nie rozsądnego umiaru,
ubieranie się zgodnie z

krajem, w jakim się żyje
niepopadanie w

lansowaną przez jednych, ;

pianą przez innych — nigdy
było rzeczą łatwą.

która przecina i szpeci organiczny
kształt ciała, a którego ogon zda-
je się być tylko przeznaczonym
na umieszczenie kieszeń, które w

średniowiecznych czasach noszono

daleko estetyczniej w formie to­
rebek na misternych rzemyczkach
i łańcuszkach”.

zachowa-
a więc

epoką i

oraz

krańcowość —

potę-
i nie

„Śmieszna
POTWORNOŚĆ..."

Oglądając na filmie czy w

trze aktorów -przybranych w

nitury frakowe, wydają się
one bardzo twarzowe, wysmukla­
jące sylwetkę. A przecież niespeł­
na wiek temu pisano o nich tak.

Frak, ta śmieszna potworność.

Nie biorąc pod uwagą ani nasze­
go klimatu, ani zmienionych wa­
runków tycia — ówcześni publi­
cyści zachłystywali stę z zachwytu
nad... wdziękiem ubiorów staro-

helleńsklch, że „nie parodiowały
jak kostium dzisiejszy kształtów
ciała, hie oblekały ich w niezgrab­
ny futerał”.

t GĘSI BRZUCH

W przeciwieństwie do szczupłej
Sylwetki gotyku — późniejszy
francusko-niderlandzki elegant
muslał mieć wydatny u dołu
brzuch. Ponieważ nie każdy po­
siadał taką Puszę, więc kaftan
wypychano w dolnej części z

przodu watowaną wkładką i u-

sztywnlano drewienkami. Ta for­
ma ubioru charakteryzowała je­
szcze żołnierzy Wojny Trzydzie­
stoletniej.

FRASZKI
Franciszek Wojtyga

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółdzielnią Inwalidów „PROMIEŃ” w Wieliczce,
ul. Sienkiewicza nr 13 — zatrudni z terenu miasta

Krakowa, względnie powiatu krakowskiego:
KIEROWNIKA REALIZACJI INWESTYCJI

i USŁUG — wymagane wykształcenie co najmniej
średnie (technikum Budowlane) oraz uprawnienia
budowlane i odpowiednia praktyka,

GŁÓWNEGO MECHANIKA (z dniem 1 III 1971 r.),
posiadającego co najmniej średnie wykształcenie
elektromechaniczne lub średnie mechaniczne 1 5-

letnią praktykę.
Bliższych iniormacji, odnośnie warunków pracy

i płacy udziela Zarząd Spółdzielni codziennie od

godziny 8 dó 15, w Biurze Spółdzielni — przy ul.
Sienkiewicza 13.

Dyrekcja Wytwórni Silników
Wysokoprężnych „Delta” w Andrychowie

PRZYJMIE CHŁOPCÓW

ZAKŁADY PRODUKCJI ELEMENTÓW
BUDOWLANYCH W SKAWINIE

zawiadamiają, że w I kwartale 1971 roku

organizują

KOS SZKOLENIOWY

M
nie wszyscy znają w

całej Polsce. Ja jestem
Pan Miecio — tak

zwykł mówić o sobie

Mieczysław Górak. Oczywiście
bardzo, ale to bardzo przesa­
dził, chociaż rzeczywiście w

niejednej miejscowości był
many organom ścigania i

przez nie poszukiwanym. Ka­
rany kilkakrotnie za kradzieże
oszustwa i włamania, po wyj­
ściu z więzienia podjął nawet

pracę, ale szybko ją porzucił.
Nie odpowiadała mu. Nie
miał do niej ani serca, ani

chęci. W ogóle szybko się
zniechęcał. Nawet do swojego
nazwiska, które uważał za ma­
ło wytworne. Używał więc
piękniejszego — Górnicki. Lu­
bił zmiany. Stąd też częste
podróże po kraju.

Podawał się za urzędnika
różnych przedsiębiorstw, o-

■zuklwal 1 dokonywał kradzie­
ży. Był poszukiwany przez

prokuratury w Kielcach 1
Pin/JT wie, przez Komendę Po­
wiatową MO w Busku Zdroju.

Postanowił więc zmienić
klimat i... przyjechał na go­
ścinne występy do Krakowa.

Tu, na tandecie, zawarł zna­
jomość z paserami, którzy
przygarnęli go, licząc na ko­
rzyści.

I nie
»zedł u

kolenie
można

wyższy
włamań
ność”.

Raz po raz powtarzały się
kradzieże i włamania, a to w

Nowej Hucie, Słomnikach, w

Grębałowie, w Węgrzcach. O

niektórych poszkodowani na­
wet nie zgłaszali milicji. Naj­
chętniej buszował w nie zam­
kniętych stodołach i żle zabez­
pieczonych przybudówkach go-

. spodarskich, wchodził przez
okna do mieszkań 1 na stry­
chy. Zabierał co wpadło pod
rękę: żywność, garderobę, ale

najbardziej łakomił się na na­
rzędzia rzemieślnicze 1 części
samochodowe. Z tym nie mie­
li wiele kłopotów jego moco­
dawcy — paserzy handlujący
na krakowskiej tandecie. Na­
bywców na takie rzeczy nigdy
nie brakuje.

Przed wyruszeniem na zło­
dziejskie Iowy pan Miecio o-

trzymywał od pasera — u któ­
rego mieszkał, bez zameldowa­
nia oczywiście — szklankę
wódki — by mu się lepiej
„pracowało”. Miał też w swo­
jej złodziejskiej robocie liczne

przygody i niemało szczęścia.
Raz po dokonaniiu kradzieży
w zagrodzie na peryferiach
Krakowa, już wychodząc z

łupem, natknął się na właści­
ciela. Ale
oko wykol,
o złodzieja
do ściany,
wrócił i klnąc szpetnie na nie­
porządek w swojej chałupie,
poszedł spokojnie spać. Dopie­
ro rano zorientował się, że zo­
stał okradziony.

Lecz dzban dopóty wodę no­
si, dopóki ucho mu się nie ur-

iwle. I na pana Mięcia (jak w

znanym porzekadle o Maty-
sku) przyszła kryska. Po doko­
naniu 15 włamań i kradzieży
27 listopada został rozpoznany
na krakowskiej tandecie przez

jednego z poszkodowanych. Po

prostu obywatel ten rozpoznał
na nim swój płaszcz, który
kilkanaście dni wcześniej zni­
knął w tajemniczych okolicz­
nościach z jego szafy.

Milicja zatrzymała złodzie­
ja. Odnaleziono też. sporo skra­
dzionych rzeczy. Jedne , prze­
chowywał w bagażcwnl PKP,
Inne w mieszkaniach paserów,
przeciwko którym też wszczę­
to dochodzenie.

Pan Miecio miał dobrą pa­
mięć t znakomitą orientację.
Mimo iż działał zawsze nocą,

potrafił bezbłędnie wskazać

milicji domy, do których się
włamywał. Dzięki temu moż­
na było dotrzeć do poszkodo­
wanych, którzy
skradzione im,
przez milicję
przedmioty.

Skończył
pana Mięcia
dził. że uda
cować i żyć dostatnio z prze­
stępstw. Nic bardziej złudne­
go niż taki sąd. Będzie mógł o

tym rozmyślać, obchodząc za­
razem swoje imieniny 1 Nowy
Rok Za kratami więzienia.

przeliczyli się. Prze-
nich swoiste przesz-

w złodziejskim fachu,
powiedzieć, skończył

kurs. Poznał arkana
i rozpoczął „działał-

że noc była, choć

gospodarz otarł się
„przyklejonego”

omal się nie wy-

rozpoznali
a odebrane

przestępcom

się
na

mu się nie pra-

krótki pobyt
wolności. Są-

w zawodach:
I — operator suwnicy

(dla kobiet i mężczyzn)
II — operator młynów kulowych 1 kom­

presorów (dla mężczyzn)
HI — hartowacz betonu komórkowego

(dla mężczyzn)
Warunki przyjęcia:
— ukończone minimum 7 klas szkoły

podstawowej
— dobry stan zdrowia
— uzyskanie co najmniej dobrych wy­

ników badań psychotechnicznych
— ureguloway stosunek do służby woj­

skowej (mężczyźni)
— wiek 13—35 lat.

Do podania należy dołączyć:
— kwestionariusz osobowy
— szczegółowy, własnoręcznie napisany

życiorys
— odpis świadectwa szkolnego, wraz

z oryginałem do uwierzytelnienia.
Osobom, które uzyskają dobre wyniki w

nauce i zdadzą egzamin z wynikiem pozy­
tywnym, zapewnia się natychmiastowe
podjęcie pracy w Zakładzie.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr 1
Szkolenia ZPEB „Skawina”, Skawina, uL

Energetyków.

w wieku 15—18 lat,
z dobrym stanem zdrowia,

do nauki zawodu formierza-odlewnika.

Nauka zawodu trwa 3 lata.
W czasie nauki uczniowie otrzymują
Wynagrodzenie:

wIroku—260zł,wIIroku—380zł,
w III roku około 800 zł, miesięcznie.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­

la Ośrodek Szkolenia i Nauki Wytwórni
Silników Wysokoprężnych „Delta” — An­
drychów, ul. Obrońców Stalingradu 128
oraz sekretariat Zespołu Szkół Zawodo­
wych MPM w Andrychowie, ul. Staro-
wiejska 22 a, w terminie do 25 I 1971 r.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie
winni złożyć: podanie, życiorys, 2 zdjęcia
legitymacyjne, świadectwo ukończenia
szkoły podstawowej.

Nauka rozpoczyna się z dniem 1 lute­
go 1971 r.

SZOPKA NOWOROCZNA

Oczy się przymyka —

Gdy w nos daje prztyka.
W MASCE NA CO DZIEŃ

W XVI w. i później maska,
zwłaszcza czarna, stała się ulu­
bionym uzupełnieniem codzienne­
go stroju zamożnych kobiet naj­
wyższego stanu. Pomagała w po-
lltyczno-romantycznych intry­
gach, stanowiła ochronę cery
przed zimnem i wiatrem, a także
w razie potrzeby...
twarz zniszczoną
wówczas powszechnie chorobami

skórnymi.

Vf

Praca

s

Nauka
Leszek Maruta
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WYTNIJ ZACHOWAJ!
KI

ruaiiiiiiiiiiiiiiiinmnmiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiinmmnininiMiiimiiiKnnniiniiinimiiiiiiniiiiiiiflBni

KURSYJerzy Leszczyński
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NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ,
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panującymi

ca
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przypinały elegantki
skrzydlaty kornecik.

Krajowej Loterii Pieniężnej

Prace te na tyczenie
Klientów wykonujemy
również w godzinach po­
południowych.

DOBRE CZASY...

dziwactwa mody
nie tylko zwolenni-

MIŁY SZELEST

XVII wieku ówcze-
ńosily tzw. kriardy,

miłego szelestu",
rzeczywiście, gdyż

ZNACZKI

WYTNIJ ZACHOWAJ!

w stronę Do-

ehociaż

(45)
odpowiedział

(Ciąg dalszy nastąpi)

my sami do

Ministerstwo Łączności
ZSRR wydało i puściło w o-

bieg nowy znaczek pocztowy,
poświęcony nowemu 1871 r.

Widnieje na nim przybrana ko­
lorowymi bombkami gałązka
jodły, na tle baszty kremlow-

skiej, na której zegar pokazu­
je ostatnią minutę starego ro­
ku. Na znaczku o wymiarach
30X42 mm i wartości nomi­
nalnej 6 kopiejek, umieszczo­
no napis: „Szczęśliwego No­
wego Rokul Poczta ZSRR

1971 r.”

• 23 grudnia Poczta Polska

wprowadziła do obiegu serię
(7 znaczków + 2 bloki) „Arra­
sy Wawelskie”. Znaczki przed­
stawiają fragmenty bądź też

cale arrasy ze słynnej kolek­
cji. Tym razem koperty FDC

stemplowano okolicznościowym
datownikiem Krakowa 1.

• Z okazji 25-lecia ONZ, w

gmachu urzędu pocztowego
przy ul. Świętokrzyskiej w

Warszawie (w dniach 10—19.

XII), zorganizowana została o-

kolicznościowa wystawa fila­
telistyczna, na której znala­
zły się znaczki i ostemplowa­
nia poczty ONZ od czasu po­
wstania tej Organizacji. Eks­
ponaty pochodziły z archiwum
ONZ oraz ze zbiorów filateli­
stów polskich. Wystawę zor­
ganizował Polski Związek Fi-

POZIOMO: 1. francuski u-

czony i filozof epoki racjona­
lizmu, 5. nazwa jednego z naj­
większych banków angielskich
lub towarzystwa ubezpiecze­
niowego, 9. imię faraonów, 10.
promienie, strumień jąder he­
lu, 12. otacza pierścieniem la­
gunę, 14. pijatyka, hulaszcza
zabawa, 16. nauka o znacze­
niowej stronie języka, 18.
chrząszcz, szkodnik leśny, 19.
ukraińska preria. 22. imię żo­
ny S. Batorego, 23. światowej
sławy śpiewak rosyjski, bas,
25. kłótnia, burda, 27. spotka­
nie sportowe, 28. jedna z. có­
rek Zeusa, 30. -wyborne alko­
hole, 33. stolica Dżyngis-cha-
na, dziś ruiny, 35. tytuł wybit­
nego filmu polskiego, 37. sta­
tek w przenośni, 38. duży o-

gród miejski, 39. jednostka
wagi, 40. dawna nazwa stoli­
cy Gruzji, 41. tekst opracowa­
ny za pomocą szyfru.

PIONOWO: 1. sznur pacior­
ków, 2. znany radziecki histo­
ryk i pisarz, 3. określony pro­
jekt, zhmysł, 4. wstęp do ope­
ry, 6. unosząca się mgła, 7. je­
dno z najstarszych miast Azji
(Uzb. SRR), 8. uposażenie,
pensja, 11. kierunek artystycz­
ny uznający wyższość formy
nad treścią, 13. kłujący
chwast, 15. zakończenie więk­
szego utworu (wspak), 17. tra­
sa samolotu lub okrętu, 20.
nieodmienna część mowy, 21.
terrłurwHr. 24. szósta planeta

W KARNAWALE

Rogi mężowi przypina
żona,

Zaś amantowi —kotyliona.

lateiistów, przy współudziale
dyrekcji Obwodowego Urzędu
Pocztowego Warszawa 1. W
dniu otwarcia wystawy sto­
sowany był okolicznościowy
datownik pocztowy. Z kolei

wystawa odwiedzi Gorzów

Wlkp., Opole, Katowice, Kra­
ków, Łódi, Olsztyn oraz mia­
sta powiatowe woj. warszaw­
skiego.

9 W planie poczty ZSRR na

rok 1971 znalazły się m. in.

następujące emisje: „Uchwały
XXIV Zjazdu KPZR” (7 znacz­
ków + blok), „Stulecie Ko­
muny Paryskiej (1), „Opano­
wanie Arktyki i Antarktydy”
(2), „Arcydzieła malarstwa ob­
cego w muzeach ZSRR” (7),
„Historia malarstwa rosyjskie­
go i radzieckiego” (6 4- blok),
„Skarby diamentowe w ZSRR”

(6). (zg)

naszego układu, 26. tytuł o-

pery Verdiego, 27. smukłe
wieże obok meczetów. 29. ak­
tualna pora roku, 31. blaszany
instrument dęty, 32. drogo­
cenna przepaska na giowę, 33.
kruche ciasteczko, 34. dowód­
ca Polskiej Marynarki Wojen­
nej do 1939 r., 36. wezwanie
lub zbiórka żołnierzy.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
11 stycznia 1971 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 1”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 295

POZIOMO: 7. inedita, 8. zębat­
ka, 9. zgrabki, 10. herbarz, 11. ban­
knot, 13. Behring, 14. ćwiek, 17.

Terek, 21. Curwood, 22. kosówka,
23. tempera, 24. studium, 25. od­
padek, 26. szakłak.

PIONOWO: 1. enigmat, 2.

łamki, 3. stokroć, 4. bębenek,
Hamburg, 6. okaryna, 12. tweed,
13. berek, 15. kurenda, 16. dwu­
płat, 17. tournee, 18. kortezy,
różdżka, 20. warunki (wspak).

nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 295, z dnia 12/13. XII.
1070 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: K. Borycka, Chocznla S81.
J, Wiktor, Trzebieńczyce

Pod koniec
sne modnisie
noszone „dla
Trzeszczały
zrobione były z twardych płytek
i krochmalonego mocno płótna,
tworząc jakby rusztowanie spię­
trzonej pówyżej siedzenia sukni.

Mało funkcjonalne były i cenio­
ne owe „ubiory kobiece na gło­
wę” z czasów Augusta II. Były to

wysokie czapki z płótna, wypcha­
ne bawełną, które po włożeniu na

czubek głowy okrywano włosami

własnymi, lub... tresami. Dopiero
na wierzch
nad czołem

SYLWESTER

Niejedna twierdza cnoty
pada

Gdy zagrzmi korków
kanonada.

POWITANIE
NOWEGO ROKU

Człek się potyka nieraz,
zatacza,

Gdy próg Nowego Roku
przekracza...

STARE,
Wszystkie

znajdowały
ków wśród współczesnych, ale i z

perspektywy minionych lat tę­
sknie do nich wzdychano, o czym
świadczy zapis sprzed 50 lat:

„Jak ubogie, bezbarwne, try­
wialne są łia-. e ubiory w porów­
naniu do strojów wieków daw­
niejszych. Smak i fantazja upada­
ły pod tym względem stopniowo
z wiekami. Dziś już tylko wyjąt­
kowo zachowała się malowniczosi
ubiorów. Podziwiać ją można chy-
b na Wschodzie, a w Europie tyl­
ko u ludów niektórych krajów”...

BGR.

Wątrobowa, Dąbrowa Tarnowska,
Kościuszki. 9, H. Sieja, Tarnow­
skie Góry, 22 Lipca 4ia, M. Ja­
błoński, Kraków 26, Okólną 20/71,
Z. Markowiak, Kraków. Rydla
1/53, J. Zagól, Kraków, Krakusa
9/17, E. Cieśla, Wrocław, Żerom­
skiego 41/6a, A. Sierka, Klucze,
Boleslawska 15, O. Krzyżanowska,
Kraków XI, Zamkowa 7.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 301

POZIOMO: 7. pasztet 8. forteca,
9. serweta, 10. koszary, 12. od­
wrót, 14. osłona, 15. ostrza!, 20.

słupek, 21. Zetkin, 22. obiekty, 24.

dziupla, 26. anekśja, 2.. saperka.
PIONOWO: 1. kalendy, 2. szu­

wary, 3. test. 4. loco, 5. strzała, 6.
ochrona, 11. intryga, 13. tasak, 14.

Oracz, 16. głębina, 17. opieńki, 18.

strudel, 19. dialekt, 23. tuja, 25.
zwał.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie za­

dań z nr 301, z dnia 19/20. XII.
1970 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: M. Zwolińska, Kraków 14,
Benedykta 9/1, B. Krause, Kraków
XI, Zielna 3/44, .1. Paździor, Kra­
ków S’1ak 13 34. A. Krzy vorzc-

ka, Kraków, Wieczysta 15/19, J.
Zwolii ski, Kraków : 8, os. Stalowe
16/D, M. Ptakowa, Kraków 29, os.

Zielone 17/5, Z. Markiewicz, Kra­
ków. Krzywa 5/7, T. Majcher,
Kraków 22, Stachiewicza 29/97,
L. Frysńwna, Nowy Sącz, Grun­
waldzka 52, 8. Janusz, Nowy Sącz,
Grunwaldzka 54.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego
w Krakowie, ul. Fabryczna 13 — przyjmą natych­
miast do pracy 3 PRZETOKOWYCH z uprawnienia­
mi PKP oraz 2 SLUSARZY-MASZYNISTOW z upra­
wnieniami PKP. K-11145

I
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milionów zł

KOMINIARSKIEGO cze­
ladnika, pomocnika —

przyjmę do pracy. Wyna­
grodzenie dobre — do
omówienia. Zgłoszenia —

zakład kominiarski, Je­
leń, pow. Chrzanów.

KARNAWAŁOWA
MASKARADA

Każdy cudaczny strój
przybiera,

Każdy się w inną wciela
postać...

Ja chciałbym udać —

milionera
już tak zostać.

SYLWESTROWE

PRZEBIERANKI
— Panie kochany, zrób

nam łaskę
I zechciej zdjąć tę wstrętną

maskę...
— Bezczelność! Tupet, to

pan masz!
To nie jest maska, to jest

twarz!

MAŁŻEŃSKIE
KŁOPOTY

Można żyć oczywiście „jak
pies z kotem” —

Tylko — jakie dzieci będą
potem?

NOWE CZASY

Ileż to'dziś się odkrywa
1 nikt już nie woła:

eureka!
Po cichu się wszystko

Odbywa —

bez udawania Greka.

ZIMOWE
REFLEKSJE PRZY C. O.

Przyglądam sie
kaloryferom.

Co ja z nich mam?
zwzględne zero.

— To niemożliwe! Przecież tu jest
zupełnie 'Spokojnie... Możemy się
znaleźć w głupiej sytuacji.

— Niech pan powie, że przyje­
chał pan na inspekcję ochrony pre­
zydenta.

— I przywiozłem pana ze sobą,
aby potem pójść na ryby. Wspaniały
pomysł!

Minister przywołał gestem war­
townika, który zbliżył się z wdzię­
kiem kamiennego posągu i wy-
skandował:

— Panie — ministrze — czy —

rozkaże — pan zameldować — o —

pańskim — przybyciu — panu —

sekretarzowi — pana — prezyden-

Przez sekundę minister z zainte­
resowaniem przyglądał się wartow­
nikowi.

Losy do nabycia w kolekturach

Polskiego Monopolu Loteryjnego:
KRAKÓW - ul. Szewska 19

ul. Szczepańska 7

ul. Grodzka 6

pl. Wiosny Ludów 8
NOWA HUTA — pl. Centralny 1.

WPISY na kursy: kreśleń

technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj­
nych, kosztorysdwania ro­
bot budowlano - montażo­
wych, planowania, finan­
sowania 1 kredytowania
Inwestycji — przyjmuje
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,
ul. Dietla 38.

DLA

MATURZYSTÓWI

Ponadto oferujemy:
MALOWANIE
i emulsyjnymi

SPRZĄTANIE mieszkań,
jednorazowe oraz stale

sprzątanie abonamentowe

jako prace z zakresu po­
mocy domowej, MYCIE

okien oraz wszelkich osz­
kleń, CYKLINOWANIE

i wiórowanie parkietów.

MIESZKAŃ farbami klejowymi, olejnymi
— udzielając na nie jakościowej gwarancji.

Telefoniczne zgłoszenia przyjmują oraz udzielają
informacji nasze punkty przyjęć:

■ KRAKÓW, ul. MARKA 21 — telefon 581-08,
" KRAKÓW. RYNEK GŁÓWNY 34 — telefon 281-83,
■ NOWA HUTA, os. CENTRUM A, bl. 2 — telefon 412-45

Spółdzielnia Pracy „USŁUGA"
Kraków, Rynek Główny 34

Pomaturalne studium za­
wodowe w zawodach:

technik mechanik i,
technik administracyjno-

biurowy — organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy: Kraków, ul. Dietla

38, w godz. 8—18.

KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ,

w zawodach: stolarza,
murarza, instalatora wod. -

kan., krawca, fryzjera,
introligatora i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18,

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz PALACZY C. O .

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK. MISTRZ,

w zawodach:

Husarza, tokarza,
frezera elektromontera —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

jest
jeśli

Prezydent jest u siebie?
Tak — jest!

— Nie denerwujcie się. Gdzie jest
Jacobs?

— W sekretariacie!
— Nie meldujcie,

niego pójdziemy.
Wonnel zwrócił się

rona.
— Idziemy! Tam

chłodniej. Och, co to będzie,
pan... Co to będzie!

— Nic nie będzie — smętnie po­
wiedział Doron. — Po prostu powie
pan, że zwariowałem.

— Żeby pań wiedział, że tak po­
wiem — groźnie odpari Wonnel. —

No, ma pan, generale, jeszcze kil­
ka sekund czasu żeby się zastano­
wić czy ta bajeczka o dublowaniu
po prostu się panu nie przywidziała.

— To nie bajka, panie ministrze
— to nauka!

Naprzeciw im szedł Ja-cobs. Mi­
nister uchylił kapelusza.

— Dzień dobry, Jacobs! Jak pań­
skie zdrowie?

— A pańskie, panie Wonnel? I

pan generał tu? Pan jest jeden?
Minister i Doron spojrzeli na sie­

bie znacząco. Jacobs obserwował
ich z zagadkowym uśmieszkiem.
Weszli do poczekalni.

— Czy jestem jeden? — spytał
Doron. — A czyż mogę być w dwóch
osobach?

— Czemu nie? (Doron wzdrygnął
się.) Jak wiadomo, istnieje „ja" ma­
terialne i duchowe, dlatego też...

Ach, jaki dziś upał! prze­
rwał minister. — Mam nadzieję, że

prezydent czuje się dobrze?
— Wspaniale, Wonnel, wspania­

le! — Jacobs skinął głową. — Oni
chętnie pana zobaczą.

— Kto „oni”?
— Czy ja powiedziałem „ońi”?
— Tak pan powiedział.
— Ach, to przez te lekarstwa

Crabsa. „My, z bożej laski”... Kręci
się w głowie.

— Jakie lekarstwa?
— Prezydenta. Ja też je piłem.
— A dlaczego pił je pan prezy­

dent? — spytał Wonnel. — Przecież
powiedział pan, że on czuje się
wspaniale?

— Zależy kto...
Jacobs zagadkowo.

Rozmowa wyraźnie weszła w śle­
pą uliczkę.

— Niech pan powie, Jack —

miękko powiedział Doron. — Czy
prezydent dziś gdzieś wyjeżdżał?

— Oczywiście. Oni wyjeżdżali na

wiec antyalkoholowy, przemawiać
w radio i z synem do zoo. Trzema
samochodami. A obecnie prezydent
siedzi u siebie w gabinecie.

— Nie, nie, Jacobs! — Wonnel
chwycił się za głowę. — O, mój Bo­
że! On za każdym razem -wyjeż­
dżał stąd?

— Tak jest, panie ministrze. Wy­
jechać można tylko stąd, skąd moż­
na wyjechać. On chętnie zobaczył­
by się z panem, gdyby nie był za­
jęty od samego rana przeglądaniem
papierów.

— Od samego rana?
— Czy mogę nie wierzyć swoje­

mu prezydentowi?
Minister i Doron popatrzyli na

siebie.
— Jacobs — ostrożnie powiedział

Wonnel. — Jak może być prezydent
od rana w gabinecie, skoro mówi
pan, że wyjechał?

— Może. Jeśli filozofowie mówią,
że „może”, to znaczy, że coś takiego
istnieje.

— Jacy filozofowie?
Jacobs skromnie milczał.
— Do diabła! — krzyknął Doron.

— Niech pan opowie wszystko od
Doczątku: kiedy i gdzie wyjeżdżał
prezydent?

Jacobs jął po kolei . wyliczać
wszystkie wyjazdy prezydenta.

Dziękuję panu, Jacobs. Jest pan
wolny. Niech pan idzie odpocząć.

— Mogę być potrzebny prezyden­
towi.

— Nie może pan.
— Błaznom jest ten, kto myśli, że

myśli za innych.
— Służba państwowa, Jacobs!

groźnie powiedział minister.
— Ach, służba! W niedzielę!

Współcz-uję! Taki upał... Może chcą
się panowie odświeżyć?

Wonnel o mało nie wyrzucił Ja-
cobsa za drzwi.

— Ma pan rację, Doron — powie­
dział, nie wiadomo czemu szeptem.
— Typowa zmowa! Zaraz się prze­
konamy.
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Kraków wczoraj i dziś

Kominiarze.

przynoszą

iza
oka-

Czy-
naj-

odziennie,
smugi szarych,
nych, popielatych
patrzą z wysokich
na Kraków. Z kocią

szczęście

Podłaźnik
sto używane
podłażnikami nazywa się wszy­
stkich przychodzących z ży­
czeniami szczęścia w Nowy
Rek. A na podlazy wybierają
s^ę zazwyczaj kawalerowie u-

biegający się o rękę dziew­
czyny, krewniacy i sąsiedzi.
Podłaźniki to także gałązki
świerkowe lub jodłowe, któ­
rymi przystraja się izby gó­
ralskie na okres świąt. Za­
wieszone szczytem ku dołowi
gałązki przystrajają góralskie
dziewczęta czerwonymi jabł­
kami, orzechami, ozdobnymi
kiążkami, a także kołyskami
i pajączkami ze słomy.

Z podłażnikiem i zawieszo­
nymi na nim ozdobami wią-
zą się dawne pogańskie wie­
rzenia,
jabłko,
miłość,
wpływa
dzajów.

W okolicy Krakowa kawa­
lerowie chodząc po wsi z ży­
czeniami gonili ,dziev. częta. W
momencie zaś schwytania,
dziewczyny pod wiszącym
podłażnikiem wolno ją było
uściskać.

Z podłażnikiem związanych
jest także wiele zabiegów ni­
by magicznych. W okolicach
Żywca, w momencie gdy gaz­
da wnosił podłaźnik do izby,
gasi się światło. W . ciemno­
ściach obsypuje się go zbo­
żem. Po tych zabiegach zapa­
la się światło. Obsypanie zbo­
żem ma ponoć spowodować
obfitość wszystkiego w domu,
zaś zapalenie światła ma spo­
tęgować skuteczność zabie­
gów.

W ostatnich latach podłaź­
nik zastąpiły pająki robione z

bibułki, kolorowego papieru,
słomy czy fasoli. Są kuliste,
ostrosłupowe, zbudowane na

kwadracie czy ośmioboku.
Służą jako element dekoracyj­
ny izb góralskich. Zaś zgodnie
ze starymi wierzeniami ludo­
wymi zapewniają swoim
twórcom pomyślność, (do)

— to słcwo czę-
na Podhalu:

Orzech, podcbnie jak
sprowadza do domu

stręczy małżeństwo i
na zwiększenie uro-

cmów
chów
cznością balansują wśród
mńików i kominów z nieodła.-

czną żelazną kulą na długiej
lince i charakterystyczną mio­
tełką.

Krakowscy kominiarze. Jest
ich w naszym mieście stu. Co
roku mniej. Na nowo zbudo­
wanych osiedlach, gdzie królu­
je centralne ogrzewanie poja­
wiają się rzadko. Ale wciąż są
nieodzownie potrzebni. Nie ma

takiego domu, który me po­
trzebowałby opieki kominia­
rza. Bo nawet tam, gdzie nie
ma pieców kaflowych, są ku­
chenki gazowe, piece łazien­
kowe i trzeba, dbając o bez­
pieczeństwo mieszkańców, o-

kresowo sprawdzić i czyścić
przewody.

— Kontrola kominiarska jest
nieodzowna — mówi kierow­
nik oddziału Spółdzielni Ko­
miniarzy w Krakowie Leon
Kohut pracujący w kominiar­
skim zawodzie już 26 rok.

— Dbamy o zabezpieczenie
przeciwpożarowe. Również jest,
cząsteczką naszej pracy w

chronieniu zabytków Krakowa.

Spółdzielnia zrzesza 32 komi­
niarzy, a wśród nich najstar­
szego Jana Druszkowskiego,
który wędruje po krakowskich
ciachach już 53 lata! Młodzi

niechętnie garną się do tego
zawodu. Nie ma uczniów ko­
miniarskich. W ciągu ostat­
nich kilku lat wyszkolono za­
ledwie trzech nowych pracow­
ników. A kominy wciąż trzeba

czyścić. I te sterczące na po­
chyłych dachach starych ka­
mieniczek, i te wyższe nad

pralniami, piekarniami, bara­
mi mlecznymi, i te wysokie —

CZY WAWEL STAŁ
W JEDNYM MIEJSCU?

Takie pytanie możnaby zadać, obserwując zmiany
jakie następowały wokół zamku królewskiego na prze­
strzeni stuleci. Gdyby przedstawić krakowianinowi dwa
dokładne rysunki Wawelu wraz z szerokim jego otocze­
niem: jeden sprzed kilku wieków, a drugi współczesny
— chyba tylko historyk odgadłby, że chodzi o jeden i
ten sam obiekt.

Jak rzeczywiście wyglądał
„pierwszy” Wawel nie wiemy
dokładnie. Osadnictwu sprzy­
jało korzystne położenie geo­
graficzne: nad wielką rzeką,
stanowiącą szlak komunika­
cyjny, znajdowały się żyzne
gleby lessowe, a obecność
wzgórz wapiennych pozwalała
chronić się przed wylewami

zaplątani . w

błękit-
dy-
da-

zrę-

dy-

fabryczne w browarze, w gar­
barniach, zakładach przemysło­
wych.

Kominiarz — typowo męski
zawód, wymagający odwagi,
zręczności, wytrzymałości.
Fraca uciążliwa i niebezpiecz­
na. Dbając o swoich członków

Spółdzielnia zorganizowała na

terenie miasta 10 tzw. izb wy­
poczynkowych, w których po

pracy mogą się wykąpać, prze­
brać w czyste ubranie, wypo­
cząć w estetycznych warun­
kach.

Wychodzą na dachy o świcie,
czasem już o trzeciej nad ra­
nem, by zdążyć oczyścić prze­
wody przed porannym rozpa­
leniem pieców. Po ich przei-
ściu unosi się z kominów

„czysty”. błękitny dym. A

gdy zejdą już z wysokich da­
chów na ulicę, uśmiechają się
do nich przechodnie, bo wia­
domo — kominiarze przyno­
szą szczęście; a dzieciaki, ła­
pią się za guziki — to podob­
no pomaga — 1 rozglądają się
za białym koniem. Lubią ten

zwyczaj sami kominiarze

naszym pośrednictwem z

zji 1 stycznia wszystkim
te!nikom Gazety składają
lepsze życzenia — SZCZĘ­
ŚLIWEGO NOWEGO ROKU!

Wisły i budować grody obron­
ne. Właśnie na jednym z ta­
kich białych, skalistych wzgórz
wzniesiony został Wawel, któ­
ry począwszy gdzieś od V w.

stawał się centrum, skupiają­
cym wokół siebie okoliczną
ludność, trudniącą się głów­
nie rolnictwem, handlem, ry-
bołóstwem i rzemiosłem. Już
w wiekach IX—X Kraków był
główną siedzibą możnego i

silnego księcia Wiślan, który
zamieszkiwał na Wawelu. Po­
mnikiem tamtych czasów jest
zachowana na zamku królew­
skim kamienna rotunda Feli­
ksa i .Adaukta.

Rzeźba terenu wokół wzgó­
rza wewelskiego za panowa­
nia pierwszych Piastów była
zupełnie niepodobna do dzi­
siejszego stanu. Przede wszys­
tkim teren był znacznie niż­
szy, tak, że zamek bardzo wy­
raźnie górował nad okolicą,
nad Wisłą... Rzeka często wy­
stępowała z brzegów, zalewa­
jąc wszystkie niżej położone
miejsca. Obcemu przybyszowi
trudno
okolicy,
grząski i bagnisty i jedynie
tubylcy
wiodą ścieżki wśród mocza­
rów. Wzgórze zamkowe pier­
wotnie przecięte było wąwo­
zem i nazwa Wawel wywodzi
się od słowa „wąwał”, co zna­
czy właśnie wąwóz.

było poruszać się po
bowiem teren był

wiedzieli, którędy

U stóp wzniesienia rozciągało się
podegrodzie. Było to najprawdo­
podobniej kilka osobnych skupisk
ludności, sytuowane na pagór­
kach; na jednym z nich postawio­
no kościół św. Wojciecha — głów­
ną część podegrodzia. Dzisiaj już
wzniesień tych nie widać. Lata

płynęły, na podegrodzie przyby­
wało ludzi i domów, zwłaszcza
wzdłuż prastarej drogi. szlaku

handlowego z północy na połud­
nie. Tworzył się duży organizm
miejski. Teren był stopniowo o-

suszany 1 niwelowany przez na­
sypy ziemi (nieraz wielometrowe)
w miejscach niżej położonych.
Wskutek takiej działalności obec­
nie z dawnych wzgórz widoczny
jest jedynie Wawel i Skałka.

Tak więc pod stokami Wa­
welu stawało się coraz bar­
dziej ludno i ciasno, zamek
nie był już odosobnioną budo­
wlą. Na końcu ulicy Grodz­
kiej wybudowano nieduży, go­
tycki kościół św. Idziego, w

Zima w lesie miejskim

li

pobliżu znajdowała się nieist­
niejąca już ludwisarnia. W
XIV wieku utworzono ulicę
Kanoniczą, zamieszkiwaną jak
nazwa wskazuje, przez kano­
ników kapituły krakowskiej.
Domy tej ulicy, niegdyś pra­
wie tylko jednopiętrowe, u-

piększono w wiekach XVI i
XVII. Przybywało również

przedmieść jurydyk i pose­
sji zamożnych mieszczan oraz

szlachty. Za panowania Kazi­
mierza Wielkiego w Krako­
wie mieszkało 12 tys. osób;
niewiele w Europie miast by­
ło większych. Później nastę­
pował dalszy rozkwit miasta,
do czasów potopu szwedzkie­
go, od którego to momentu aż

po wyzwolenie Polski spod za­
borów, Kraków stał się z mia­
sta — mieściną. W czasach
Stanisława Augusta liczba
mieszkańców razem z przed­
mieściami wynosiła zaledwie
9.5 tys. osób, a dziesiątki ka­
mienic stało pustych (także w

samym Rynku)', z oknami za­
bitymi deskami.

O odbudowie zaczęto my­
śleć w okresie Wolnego M:a-
sta (1815—1846). Założono wte­
dy w miejsce obwarowań
Planty, które początkowo o-

bejmowały również południo­
we zbocza Wawelu, na któ­
rych posadzono ogrody z mo­
relami i brzoskwiniami oraz

winnice. Puste dotąd tereny
wokół zamku zostały pod ko­
niec w. XIX i w pierwszych
latach XX zabudowane. Nie­
stety, większość kam-enic nie
miała nic wspólnego ze sztu­
ką architektoniczną; były to

brzydkie kamienice czynszo­
we. Wtedy także prz?sun:ęto
koryto Wisły o 42 m w stronę
Dębnik.

Po wojnie tereny wokół Wa­
welu restaurowano rok no ro­
ku i dziś jeszcze n;e tylko od­
nawiane są zabytki, ale i po­
rządkowane oraz organizowa­
ne wolne tereny.

LESZEK SOSNOWSKI

• MDK (Krowoderska 8): 31.
XII — godz. 12 — Wesoły Sylwe­
ster w wyk. artystów scen kra­
kowskich dla uczn. szkól średnich.

Archiwum ZMW

Wojewódzki
o prowadzeniu

fotograficznej
różnych

zawiada-
dokumen-
i filmo-

ferm

CO,GDZIE,
KIEDY?

CZWARTEK
31 GRUDNIA

Sylwestra
PIĄTEK

1 STYCZNIA

1971

Mieczysława

CZWARTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane — 19.15, STA­
RY: (Jagiellońska 1): Rymkie­
wicz: Król Mięsopust — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Cwojdziński: Hipno­
za — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Burnett: Ta­
jemniczy ogród — 11, Krum-
łowski: Królowa Przedmieścia
— 19.15, LUDOWY (Os. Tea­
tralne 34): Bogusławski: Kra­
kowiacy 1 górale — 19.15, O-
PERETKA (Lubicz 48): Wesoła
wdówka — 18, TEATR „EREF
66” (Wolnica 1): R. Filipski:
Timeo Danaos — 20.30.

P1ĄTEK
SŁOWACKIEGO: Janosik,

czyli na szkle malowane —

19.15, STARY: Król Mięsopust
— 19.15, KAMERALNY: Hip­
noza — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Królowa przedmieścia — 19.15,
LUDOWY: Odrowąż: Niezwy­
kła przygoda (zamkn.) —. 17,
GROTESKA: Tomcio Paluszek
— 16, TEATR „EREF 66”: Ti-
meo Danaos — 20.30, KOLE­
JARZA (Bocheńska 7): Kro­
woderskie zuchy — 19.

SOLSKIEGO w

Pastorałka — 19.
Tarnowie:

— 11, 12, 13. Szaleniec z

laboratorium (fr. 12 lat) —

18, 20. MASKOTKA: Bajki
dzieci — 10.30, 11.30. Czar-

mustang (USA, 11 lat) —

(USA, 16
SZTUKA:
— 10, 12,
Udręka i

20.15. KIJÓW: Spartakus (USA
16 lat) - 11, 15.30, 19.15. KUL­
TURA: Mocne uderzenie (poi.
14 lat) - 18, 20.15. MELODIA:

Bajki
IV

16,
dla

ny
15.30, 17,45, 20. MŁ . GWARDIA:

Pojedynek w słońcu

lat) — 14.30, 17, 19.30.
Źródło (szw. 18 lat)
16, 18, 20. TĘCZA:
ekstaza (wł. 14 lat) — 15, Fan­
tomas contra Scotland Yard

(fr. 14 lat) — 17, 19. UCIECHA:

Zbieg z Alcatraz (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13. Wielki wąż
Chingachgook (NRD, 11 lat)
15, 17, 19.

ność dnia

18, 20.15.

(fr. 14 lat)
dzie Wikingów (ang. 14 lat) —

15.30, Angelika
(fr. 16 lat) —

NOSC: Shalako

13, Popierajcie
(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 29.

WARSZAWA: Pięk-
(fr. 18 lat) — 15.45,
WISŁA: Fantomas
— 11, 13. Długie ło-

wśród piratów
18, 20. WOL-

(ang. 14 lat) —

swego szeryfa

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Człowiek w

pięknym krawacie (fr. 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. ŚWIT M. SA­
LA: Ci wspaniali
(ang. 11 lat)
ŚWIATOWID
drażnić cioci

lat) — 16, 18,
ki—11,12,
wia pułapkę i

18, 20.15.
ZIELONKI

niecz.
WIELICZKA — Górnik: O

jednego za wiele.
Pozostałe kina — jak 31 XII

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

mężczyźni
15, 17.30, 20.

• D. SALA: Nie

Leontyny (fr. 16
20. SFINKS: Baj-
13. Święty zasti-

(fr. 14 lat) — 14 .45

— Krakowianka:

Zarząd
mia

tacji
wej dotyczącej
działalności instancji i kół ZMW
w województwie krakowsKim. W

związku z tym ZW ZMW zwraca

się do wszystkich członków i sym­
patyków organizacji o nadsyłanie
zdjęć i filmów amatorskich (3 1

16 mm), oraz innych' dokumentów

jak nagrania magnetofonowe,
eksponaty sztuki ludowej i regio­
nalnej (lub Ich fotografie), które

pozwolą na kompletowanie i sy­
stematyzowanie archiwum. Doku,
menty prosimy przesyłać pod ad­
resem: ZW ZMW Kraków, al. Sło­
wackiego 48.

delegat” — humoreska. 10. H

Utwory z różnych epok. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
ize'
nia
die.
13.15
13.49

frag. nowej prozy A. Brauna.

14.00 Wiad. 14.05 Na estradach

naszych przyjaciół. 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.90 Koncert.
16.06 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Gra zespół organ.
Hozgł. Krak. 17 .20 „Przy lam­
pie naftowej” — opr. J. pa-

randowskiego. 17 .40 Melodie 1

piosenki sylwestrowe (KR).
18.00 Radio-reklama (KR). 18.11
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg — ze świata nauki. 19.01
Echa dnia. 19.20 „Wizyta pra-.
dziadka” — słuch. 19.58 Ma­
zurki Chopina. 20.00 Dziennik.
20.30 Rewia ork. tan.

ast noworoczny. 0 .07
ork. tan. 3.90 Hymn.

świata. 12 .25 Przypomnie-
gospodarskie. 12 .30 Melo*

13.00 Aud. T. Oszasta.
Lista przebojów (KR).

Nim się książka ukaże —

23.53 To-
Rewia

I

P1ĄTEK

PROGRAM I

Godz. 8 .30 Wiad.
Kwadransów z Ut.

(Kr) „Lekcje dla wszystkich”
— rep. Koncert rozrywk.
„Praskie Jasełka” opow. Re­
cital Marty Stebnickiej. 10.30
Koncert życzeń. 11.00 Kon­
cert z Wiednia. 11 .35 „Panie z

Cranford” — frag. pow. E.
Gaskell. 11 .55 D. c. Koncertu.

13.06 Wiad. 13.11 Mel. 13.30 Z

Gwiazdką w Cudobudzie. 15.00
Dla dzieci — „Gwiazdy Suche­
go stepu” — słuch. 16.10 Mel.

rozrywk. 16.30 Koncert chopi­
nowski — z nagrań W. Małcu-

żyńskiego. 17 .00 Wiad. 17 .15
Noworoczna Radio-scenka J.
Połomski. 17.25 Śladami mu­
zycznych wojaży. 13.00 Kon­
cert. 18.30 Muz. rozrywk. 18«

Noworoczny minl-klermasz.
19.00 Wiad. i fel. aktualny.
19.20 Noworoczna radlo-scenka
— Mieczysław Fogg. 19 30

„Kulig kabaretowy” — mag.
lit. -muz. 21.00 Radiowy wodzi,
rej zaprasza. 22.00 Wiad. 22 .05

Ogól-n. wiad. sportowe. 22.28

Radiowy wodzirej zaprasza.
23.12 Popularne utwory. 23.50
wiad. 24 .00 Wiad.

8.33 d
i muz.)

WAWEL (9—14.15). SUKIEN­
NICE (12—18). szołayskich:
pl. Szczep. 9 (10—15). CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (12—13).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): (10—15). HISTORY­
CZNE: Jana 12: Dzieje 1 kul­
tura Krakowa (9—15). Szpital­
na 21: Dzieje teatru krak. (9—
15). Franciszkańska 4: Szopki
(9—16). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (15—19). MUZ. MŁ.
POLSKI: Tetmajera 103 (14—
17). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczep. 4): malarstwo Z. Rad-

nickiego (10—17). PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3): Szla­
kiem Lenina (11—18). MUZ.
LENINA: Kr. Jadwigi 41: (9—
13). PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17 (10—13). PRYZMAT

(Łobzowska 3): wyst. prac. L.

Piesowockiego (11—22). MUZ.
w Pieskowej Skale (10—16.30).
SALON WYSTAWOWY (N.
Huta): kiermasz art. nowohuc­
kich. DWOREK MATEJKI

(Krzeslawice).
1. I. piątek — zamknięta

PROGRAM II *

9.05 „Jak Feniks z popiołów”
— aud. dok. 9 .30 Muz. 9.45 No*
wo roczny Informator Mufli

Rozrywk. 10.00 Godzina dLB

dziewcząt i chłopców, „Radlo-
ferie z tysiącem przygód”.
Dla dzieci mł. — „Klub przy­
jaciół” — słuch. 10.25 Z pio­
senką od A do Z. 10.30 „Wy­
spa ssarbów” — cz. VIII słuch,
11.00 „Jak ptaszek ulatuje z

gniazdka” — frag. Książki
„Zwyczaje towarzyskie w

ważnych okolicznościach życia
przyjęte”. 11,21 Radiowa Pio­
senka Roku. 12.05 Dziennik.
12.20 Muż. 12.30 Noworoczna
Radlo-scenka. 12.44 Śpiewa
„Mazowsze”. 12.55 „Bal artys­
tów” — frag. pow. K. Maku­
szyńskiego. 13.30 Noworoczny
mini-kiermasz. 13.45 Noworocz­
na Radio-scenka. 13.55 Wybit­
ni polscy soliści. 14 .30 „Wid­
nokrąg” — Pierwszy krok w

Nowym Roku. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Muz,
16.20 „Żółta szlafmyca” —

słuch. 17.25 Muz. 17.50 Nowo­
roczna Radio-scenka. 18.00 „Fo-
norama”. 18.30 W. A . Mozart:
— serenada D-dur. 18.45 „Te­
atr na wesoło” — gawęda,
19.00 Bale starej Warszawy.
19.25 Wczoraj nagrane — dziś

na antenie. 19.53 Dobranocka.
20.00 Dziennik. 20.21 Wiad.

sport. 20.25 „Rok 1970 w kraju”
21.00 „Echa Sylwestra”. 22.40

Noworoczny Magazyn - Stud.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.12 Radiowy wodzirej
zaprasza... 24.00 Wiad. . 0.05—
3.00 Pr. z Gdańska.

-------------------

CZWARTEK

APOLLO: Dziewczyna z pi­
stoletem (wł. 16 lat) — 10, 12.30
Bitwa o Anglię (ang. 14 lat) —

15.30. 18, 20.30. CHEMIK: Czte­
rydamyias(fr.18lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: An­
gelika i sułtan (fr. 16 lat) —

15.30. KIJÓW: Spartakus ez.

IiII(USA,16lat)—11.Im­
preza sylwestrowa i film „Po­
pierajcie swego szeryfa” (USA)
— 19, 22. MELODIA: Milion lat

przed naszą erą (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA: 7

w blasku złota (wł. 16 lat) —

11, 13, Czarny mustang (USA,
II lat) — 15.30, 17.45, 25. MI­
KRO: Ryszard Lwie Serce i

krzyżowcy (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MŁ . GWARDIA:

Bajki — 14.45. O dwóch takich
co ukradli księżyc (poi. 9 lat)
— 16, 18, SZTUKA: Źródło
(szw. 18 lat) — 10, 12, 16, 18,
20, 22. TĘCZA: Fantomas con­
tra Scotland Yard (fr. 14 lat)
— 17, Udręka i ekstaza (wł. 14

lat) —

geń za

— 15.45,
„Walet
23.30.

Chingachgook (NRD, 11 lat) —

15, 17, Gamoń (fr, 14 lat) — 19.
WANDA: Inwazja potworów
(jap. II lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Pięk­
ność dnia (fr. 18 lat) — 15.45,
18,. Impreza sylw. i film „Po­
pierajcie swego szeryfa” —

20.15, 23.30. WISŁA: Fantomas

(fr. 14 lat) — 11, 13, Angelika
wśród piratów (fr. 16 lat) — 16,
18, Krajobraz po bitwie (poi.
18 lat) — 29. WOLNOŚĆ: Sha-
lako Qang. 14 lat) — 13, 15.15,
17.45, Impreza sylw. i film

„■Walet karowy” (USA) — 20.

23.15. WRZOS: Barbarella (wł.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZWIĄ­
ZKOWIEC: Dziura w ziemi,
(poi. 14 lat) — 17, 19.

CZWARTEK

ło, 21. UCIECHA:
Adamem (poi. 14

18. Impreza sylw. i

karowy” (USA)
UGOREK: Wielki

Pn-

lat)
film
20.15

wąż

nleo*
lesie
blis-
łow-

— Junak! Win-

sępów. Hutnik:
Homera.

znaczy w Lesie Wolskim,

Biegają w okresie zimowego
karnawału od chaty do chaty,
od wsi do wsi. Wśród nich naj­
więcej spotyka się osób prze­
branych za niedźwiedzie. Prze­
bierańców prowadzi ..dzią/d*'
zaopatrzony w długi korbacz.
Towarzyszy im kapela, a każ­
dy z jej członków ma skon­
struowany przez siebie wy­
myślny instrument. Często są
to piszczałki, deseczki z na­
ciągniętymi strunami, a nie­
kiedy i parasole, obwieszone
brzęczącymi przedmiotami.
Misie muszą być posłuszne
dziadowi i szybko wykony­
wać jego często zmieniane po­
lecenia, ponieważ dziad nigdy
bicza nie żałuje. Widowiska
urządzane przez przebierań­
ców są piękne. Często jest to

pantomima, w której przebie­
rańcy naśladują życie wsi,
p kazując np. jak dziewczęta
idą do pracy, jak pracują itd.

(do)
Fot. W. Klag

Tegoroczny grudzień 'nie obfituje w śnieg. Mimo to
Las Wolski wita nas po ostatnich opadach śniegu zimo­
wą szatą i... zielenią iglastych drzew. Las jednak, jedyny
tego typu las w mieście, unikalny zabytek przyrody, czy
w śniegu czy bez śniegu wygląda pięknie.

Znany jest od dawna — już
w wieku XV i XVI wzgórza od
dzisiejszego Salwatora po wsie
Chełm i Bielany, nazywano
Zwierzyńcem. Sam las komu­
nalny miasta Krakowa nosi
popularną nazwę Lasu Wol­
skiego, jako że przy Woli Ju-
sta czyli Justowskiej jest po­
łożony. Obejmuje szereg prze­
pięknych miejsc, w których
panuje teraz zimowa cisza.
Warto jej posłuchać. Przery­
wa ją śmiganie ptaków, trzask
gałązki nadepniętej przez sp o-

szoną sarnę. Polana Lea, Po­
lana
nego
lany,
Dół,
cem,
ny Dół, Erem na Srebrnej Gó­
rze i

Skały
rody,
która
ulicy.

Las Wolski, gdzie na wysokości
345 m nad poziomem morza poło­
żony jest Zwierzyniec, obejmuje
458 hektarów. Na tej przestrzeni
rozciągającej się wśród dolin i

wzniesień rośnie blisko 500 tys.
drzew iglastych 1 liściastych. O-

czywiście są to dane uzyskane o-

ficjalnie w rozmowie z dyrekto­
rem miejskiego parku i ogrodu
zoologicznego Stanisławem Czer­
nym oraz kierownikiem części le­
śnej inżynierem Kazimierzem

Krajem. Ale urok tego zakątka i

Wobra (od nazwiska jed-
z dyrektorów lasu), Bie-
Celiny, Sikornik, Wroni
Janasówki pod Sowiń-

Polana Harcerska, Łupa­
przepiękne Panieńskie
— ścisły rezerwat iprzy-
miejsce owiane , legendą,

dała nazwę również...

dalsze Informacje są zgoła
ficjalne. Otóż w miejskim
„mieszka” około 40 sarenek,
ko 300 zajęcy i 300 bażantów

nych. Ta ostatnia liczba nie jest
zbyt dokładnie znana, bo bażan­
ty* jak mówi inż. Kraj, przela­
tują Wisłę i tam w zaroślach szu­
kają żerowisk. Rzadko wracają do
lasu. Chpciaż mieszkają w lesie

bażanty łowne — obszar ten jest
wyłączony z polowań i nawet od­
strzał selekcyjny jest tutaj wzbro­
niony.

Przy wyrębach, przy sadzeniu

drzewek, przy sprzątaniu ścieżek

asfaltowych i dukt leśnych pra­
cuje 40 osób. Do deficytowych za­
wodów w obrębie nrasta Krako­
wa to

należą... drwale. Kierownicy lasu

narzekają na ich brak.

Jeden ciągnik, dwa „Żuki”,
dwa zaprzęgi dwukonne kur­
sują drogami i duktami roz­
wożąc do pracy ludzi. Odwie­
dzają okolice gajówki Żaka-
mycze, bażantarnię, gajówki
im. Jacka Malczewskiego, ga­
jówki nad Skałkami. Oczywi-

ście najlepiej używać do tych
prac przy rozwożeniu sadzonek
i narzędzi — właśnie wozów
konnych. Nie płoszą one zwie­
rząt tak bardzo, jak pojazdy
samochodowe. A najlepiej to

jednak przejść się cichą ścież­
ką Lasu Wolskiego, również w

świąteczny dzień, posłuchać
szumu zimowych, bezlistnych
drzew, świerków i so;en...

(Olg. Jędrz.)
Fot. W. Klag

Załatwiając
ostatnie świą­

teczne sprawunki, odwie­
dzamy w gorączkowym

pośpiechu wiele sklepów; pra­
wie każdy ma coś do załatwie­
nia w PDT przy ul. Wiślnej.
Biegamy z piętra na piętro, od
stoiska do stoiska, a nikomu
nie przychodzi nawet na myśl,
by zatrzymać się na parterze
i spojrzeć przez wielką prze­
szkloną ścianę. A szkoda, bo
za wielkimi szybami dostrze­
glibyśmy wspaniałe detale ar-

chitekto liczne, które świadczą,
że znajdował się tu niegdyś
izledzinicc bogatej renesanso­
wej siedziby.

Co wiemy o losach tej budo­
wli i jej właścicieli? W kroni­
kach znajdujemy wzmiankę,
że dom ten powstał z połącze­
nia dwóch kamienic, leżących
u zbiegu ulic Anny i Wiślnej.
Posiadłość tę przebudował w

duchu renesansu znany archi­
tekt Gabriel Słoński, popular­
nie zwany w Krakowie Słonin-

ką. Zadanie to wykonał na po­
lecenie ówczesnego właściciela
— Erazma Czeczotki-Tłokiń-

skiego.
Imię Czeczotki znane było w

Krakowie drugiej połowy XVI
wieku nie tylko dlatego, że

piastował on przez 40 lat urząd
rajcy miejskiego, a trzykrot­
nie był burmistrzem. Pow­
szechnie mówiono o łotro-
stwach i przestępstwach, któ-

się dopuszczał, a jego
tryb życia wzbudzał zgorszenie
wśród statecznych mieszczan.

Publiczną tajemnicą był fakt,
że łaźnia znajdująca się w do­
mu pana Czeczotki służy nie

tylko do utrzymywania czysto­
ści ciała. Z przeprowadzonej
przez komisarzy biskupich wi­
zytacji wiadomo, że burmistrz

jawnie utrzymuje kilka nało­
żnic, a w łaźni „z publicznemi

raz mógł już bezkarnie odwie­
dzać jego żonę.

Nie był to bynajmniej wypa­
dek w życiu Czeczotki odosob­
niony, nic więc dziwnego, że
nieraz godzono na jego życie,
lecz on, jakby przy diabelskiej
pomocy, zawsze unikał śmier­
ci. Uwiedzione służące wyrzu­
cał ze swego domu, nałożnice

pozbawiał trucizną życia, za­
garniając ich mienie i kosz-

Krwawy burmistrz
dziewkami się kępie, nie pom­
nąc na wstyd i bojaćń Pań-

ską”.
Był burmistrz człowiekiem

zdolnym do wszystkiego, gdy
zapragnął zdobyć kobietę, któ­
ra mu się spodobała. Tak na

przykład, upatrzywszy sobie
żonę jednego ze sprzedawców
ryb, kazał pachołkom miej­
skim wszcząć z nim bój­
kę, a nazajutrz uwięził go
za rzekomy gwałt. Dzięki
swoim wpływom i przekup­
stwom spowodował następnie,
że wydano wyrok śmierci. Te-

towności. Nawet swoją żonę,
Barbarę Krupkównę, otruł po­
tajemnie, ponieważ przeszka­
dzała mu w jego cudzołó-
stwach.

Największym jednak echem
odbił się zatarg Czeczotki z

niejakim magistrem Wolskim,
prefektem szkoły św. Ducha.
I w tym wypadku chodziło o

kobietę. Anna, córka radcy
miejskiego, znana była ze swe­
go lekkiego życia, i przez pe­
wien czas utrzymywała bliższe
stosunki z Czeczotką, by pó­
źniej obtiajj?y<L sw’ymi wrzglę-

KINA W NOWEJ HUCIE
SW1T D. SALA: człowiek w

pięknym krawacie (fr. 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT M. SA­
LA: Miejsce dla jednego (poi.
16 lat) — 15. 17, 19. ŚWIATO­
WID D. SALA: Wielki' wyścig
(USA, 11 lat) — 12. Nie draż­
nić cioci Leontyny (fr. 16 lat)
— 16. 18, 20. SFINKS: święty
zastawia pułapkę (fr. 14 lat) —

15.45, 18. 20.15.
ZIELONKI — Krakowianka:

Mały zbieg.
SKAWINA

netou wśród
Brat doktora

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

PIĄTEK
CHEMIK: Cztery damy 1 as

(fr. 18 lat) — 14.45, 17. 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Angelika
i sułtan (fr. 16 lat) — 15.45, 18,

darni Wolskiego. Takiej znie­
wagi burmistrz nie mógł daro­
wać. Poprzysiągł zemstę. Na

jego polecenie pachołkowie
powybijali okna w ratuszu, a

on sam wniósł przeciw magi­
strowi oskarżenie o gwałt i
zranienie pachołka. Następnie
za cenę 300 talarów kupił zgo­
dę podstarościego na uwięzie­
nie Wolskiego. Sąd nad rzeko­
mym winowajcą odbywał się
z jawnym pogwałceniem wszel­
kich form prawnych i spra­
wiedliwości. Nie dano mu wca­
le możności obrony, a ci, któ­
rzy go. oskarżali, byli zarazem

jego sędziami. Czeczotka ra­
zem z podstarościm wydali
magistra na męki i chociaż ni­
czego z niego nie mogli wydo­
być, spisali fałszywe zeznania

uzasadniające, karę śmierci.

Wyrok wykonano pośpiesznie
na Rynku w obawie przed na­
rastającym oburzeniem żaków
krakowskich.

Po bujnym i pełnym niepra­
wości życiu Erazm Czeczotka-
Tłokiński zmarł nagle 6.
kwietnia 1587 r. Zdobyta przez
oszustwa i kradzieże fortuna
w niedługim czasie się rozsy­
pała, a po Czeczotce pozostała
tylko ponura sława, przydo­
mek krwawego burmistrza, ja­
ki mu później nadano, i szcząt­
ki niegdyś wspaniałej rezy­
dencji.

CHIRURGICZNY: Kopernika
40. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

PIĄTEK
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35, CHI­
RURG. DZIEC.: Os. Na Skar­
pie 2, PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka 2.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-92

Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

209-01, 206-77

422-22, 417-78

625-50, 657-57

19,
Szczepańska 1, Pl. Matejki

2, Długa 88, Krakowska
Szczepańska 1, Pl. Matejki

2, Długa 88, Krakowska 19,
Dzierżyńskiego 36b (tlen), Pro­
kocim — Kolejowa, os. Wie­
czysta, N. Huta: os. Kazimie­
rzowskie (tlen).

Dzierżyńskiego 36b (tlen), Pro­
kocim Kolejowa, os. Wie­
czysta, N. Huta: os. Kazimie­
rzowskie (tlen).

’ CZWARTEK

PROGRAM 1

8.09 Wiad. 8.05 Publicystyka
międzynarod. 8.10 Muz. 845

Bezpieczeństwo na Jezdni. 8.55
kilku słowach. 9.00 . Kon-

9.30 Pol. muz. popularna.
Wiad. 10.05 „Pałac” —

pow. w. Myślickłego.
Zespoły ludowe PR. 10.50

Ongiś i onegdaj — fel. 11.06
Muz. 11 .25 „Dedykujemy dru­
giej zmianie". 11.50 Poradnia
rodzinna. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25

Więcej, lepiej, taniej. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Z ży­
cia Związku Radź. 13.20 Z Bo-

bowej do Tomaszowa — zesp.
regionalne. 13.40 Muz. 14 .00 K.
I. Gałczyński — „Zaczarowa­
na dorożka". 14 .16 M. Surzyń-
ski: Sonata d-moll. 14.30 „Za­
gadki muzyczne”. 15.00 Wiad.
15.05 Godzina dla

i chłopców. 15.05 W

północy. 15.33 „Wyspa
bów" — cz. VII słuch.
Wiad. 16.05 Muz. balet.

Popołudnie z młodością.
Sylwestrowe grzesiuki.
Wiad. 18.05 D.c . sylwestro­
wych grzesluków. 18.50 Muz. 1
aktualności. 19.15 Z księgar­
skiej lady. 19.30 w sylwestro­
wym nastroju. 19.50 Mazurki

Chopina. 20.00 Dziennik. 20.39

Zespół Dziewiątka. 23.53 Toast

noworoczny z Pr. II. 9.07 Syl­
westrowe wyd. podwieczorku
przy mikrofonie. 1 .37 Program
sylwestrowy — rewia ork. tan.

dziewcząt
kręgu
skar-

16.00

16.33
16 30
18.00

PROGRAM II

9.36 Wiad. 9 .50 Sylwestrowy
koncert rozrywk. 10.25 „Jako

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.00 Przerwa.
15.55 Pr. dnia. 16.00 Kronika

Przegląd (Kr.) .

16.30 Dziennik. 16.45 Dla mło­
dych widzów: XV Trojmecz
Harcerski. 17 .45 Kronika (Kr.).
18.10 Czekanie — reportaż.
18.40 Rytmy Ameryki Łaciń­
skiej — program rozrywkowy.

Dobranoc. 19.30 Dziennik
Przemówienie noworocz-

20.15 Muzyka taneczna.

Książę sezonu — polski
telewizyjny. 22 .10 Melodie

Wielkiego Ekranu. 23.00
senki z połowy świata.

Rozrywkowe programy Syl­
westrowe. 2.45 Pr. na piątek.

PROGRAM II

19.15 Pr. dnia. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik 20.30 Przemó­
wienie noworoczne. 20.10 Śpie­
wa Irena Santor. 20.30 Syl­
wester u naszych sąsiadów:
Moskwa — Berlin — Praga.
23.55 Życzenia noworoczne.

0.05 Film TV poi. „Kulis”.
Pr. na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I

8.55 Pr. dnia. 9.00 Dla mł.
dzów:
buszu1

żyjmy to jeszcze raz — sport
1970. 11.30 Sylwetki. 11.45 Dzien­
nik. 12 .00 Dla dzieci: Teatr
Lalek. 13.30 Turniej czterech
skoczni. 15.30 Charaktery, 15.45

Noworczne poprawiny. 16.40

Charaktery. 16.55 Francuskie
Variete. 17 .20 Kraj. 18.00 W
imieniu brawa. 19.05 Charak­
tery. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05
20.15 „Julio, jesteś
jąca” — film

Sylwetki. 22.00

świąteczne Adolfa
22.36 Sylwestrowe
sport, w Zakopanem.
Przeżyjmy to jeszcze raz —

sport 1970. 0.00 Pr. na sobotę,

16.15 Oferty.

Pio-
0.05

0.35

wi-
Elza z afrykańskiego
- film ang. 10.30 Prze-

19.31

Charaktery,
czaru-

fr. 21.45

Pogwar ki

Dygacza.
imprezy

23.00

PROGRAM II

17.55 Pr. dnia. 18.00 „Dom”—
film prod. poi. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Kariera
Buster Keatona” — film. 21.35

Program na sobotę.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk. -

ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
KSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.
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